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ODRODZENIE
T Y G O D N I K

STALIN:
„MINĘŁY JUŻ CZASY, KIEDY WODZÓW UWAŻANO 
ZA JEDYNYCH TWÓRCÓW HISTORII, A ROROT- 
N IC Y I CHŁOPI NIE BYLI BRANI W  RACHUBĘ. O LO
SACH NARODÓW I PAŃSTW DECYDUJĄ TERAZ 
NIE TYLKO WODZOWIE, ALE PRZEDE WSZYSTKIM 
I GŁOWNIE MILIONY MAS PRACUJĄCYCH. ROBOT
NICY I CHŁOPI, KTÓRZY BEZ SZUMU I HAŁASU 
BUDUJĄ FABRYKI I ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE, 
KOPALNIE I KOLEJE, KOŁCHOZY I SOWCHOZY, 
KTÓRZY STWARZAJĄ WSZYSTKIE DOBRA MATE
RIALNE, KTÓRZY KARMIĄ I ODŻYWIAJĄ WSZYST
K IC H  -  OTO SĄ PR AW DZIW I BOHATERZY 

I TWÓRCY NOWEGO ŻYCIA.”
Z przemówienia n-a P ierwszym  Wszech- 

»wiązkowym  Zjeźdźie Kołchoźników Sztur- 
•mówców.

ZYGMUNT MODZELEWSKI

Szczególność roli Józefa Stalina w historii w y
nika nie tylko z genialnego rozwiązania przezeń 
zadań wysuniętych przez współczesną mu epokę, 
lecz chyba również z tej ogromnej różnorodności, 
jaką odznacza się jego przeszło półwiekowa dzia
łalność wielkiego rewolucjonisty, z której ponad 
ćwierćwiecze —  na stanowisku Pierwszego Budo
wniczego pierwszego państwa socjalistycznego.

Żadnemu z wielkich myślicieli proletariackich, 
a więc ani Marksowi i Engelsowi, ani nawet Beni
nowi nie przypadło w  udziale być zarówno teo
retykiem i praktykiem w takim zakresie jak  
Stalin, tak bezpośrednio i  przez tyle lat jak Sta
lin —  nieść na swych barkach odpowiedzialność 
za losy narodów zorganizowanych w  Związek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich i za losy 
postępu na pozostałych 5/6 kuli ziemskiej.

Każdy z tych myślicieli spełniał rolę własną, 
niepowtarzalną, wyznaczoną mu przez epokę, każ
dy z nich nadawał tej roli swój indywidualny 
charakter.

Epoka zażądała od Marksa i Engelsa krytycznej 
analizy kapitalistycznego ustroju, stworzenia teo
retycznych podstaw ruchu robotniczego z własną 
filozofią, ekonomią polityczną własną organizacją 
międzynarodową. Epoka zażądała od Lenina, by 
te teoretyczne podstawy rozwinął i uzupełnił 
krytyczną analizą imperializmu, strategią i tak
tyką zwycięskiej rewolucji proletariackiej, hy 
założył niezniszczalne fundamenty pod państwo 
zwycięskiego proletariatu, by stworzył nowego 
typu partię robotniczą. Od Stalina epoka zażądała 
już, by zarówno pisał historię tej partii, wykuwa
jącej dzisiaj przyszłość ludzkości, jak i robił tę 
historię, by tę partię rozbudował, wzniósł na wyż
szy poziom i przygotował do wykonywania co raz 
to nowych zadań; by nie tylko napisał najzwięź- 
Iejszy i zarazem najjaśniej sformułowany w yk
ład Ieninizmu, ale jednocześnie wcielał w życie 
leninowskie zasady przy budowie wielkiego państ
wa socjalistycznego w niepowtarzalnych, skompli
kowanych warunkach otoczenia kapitalistycznego; 
geniusz podsunął Stalinowi najlepsze teoretyczne 
definicje zawiłej kwestii narodowej, a epoka zażą
dała wcielenia w życie tych definicji w  odniesie
niu do dziesiątków narodów i narodowości zamie
szkałych na obszarach byłego imperium rosyj
skiego.

To Stalin znalazł rozwiązanie dla kwestii rolnej 
i dowiódł, że wyciągnąć wieś z nędzy i zacofania 
można tylko na szerokiej drodze gospodarki koł
chozowej, traktorów, kombajnów, pracy zmecha
nizowanej, a więc wysokich urodzajów i racjo
nalnej hodowli, na drodze zbliżenia wsi do mia
sta.

To Stalin jeszcze w czasach wojny domowej 
i interwencji zagranicznej zgłębił sztukę wojsko
wą, by bronić rewolucji przed reakcją, a w póź
niejszym okresie wykuwał kadry armii radzieckiej 
i jej nową strategię, która tak świetnie zdała 
egzamin w śmiertelnych zapasach z najeźdźcą hi
tlerowskim i właśnie w rękach Generalissimusa 
spełniła swoją wielką misję wyzwolenia narodów 
podbitych, a więc i narodu polskiego.

To Stalin tworzył wielkie plany pięcioletnie, 
zmieniające oblicze ogromnego kraju, zakładające 
fundament pod przyszłe zwycięstwa socjalizmu, 
pod dobrobyt milionów.

Przy tym wszystkim Stalinowi wystarczyło czasu 
na wytyczanie Północnej Drogi Morskiej, na oso
biste zajęcie się bohaterską wyprawą „Czeluski
na“, budową „Turksibu“ i dziesiątkami innych 
spraw, a dzisiaj gigantycznymi planami zalesie
nia obszarów, obejmujących miliony hektarów 
lub zmianami biegu rzek, a w  związku z tym — 
energią atomową.

Właściwie nie ma ważniejszej dziedziny życia 
radzieckiego, w  której nie dałoby się odczuć bez
pośrednie kierownictwo i udział Stalina. Wszyst
kiego nie zliczyć...
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*  * *

Dużo zażądała epoka od Józefa Stalina. Cóż 
więc dziwnego, że nazywa się Stalinowską!

Marksistowski ruch socjalistyczny już w  swych 
początkach występował przeciwko wojnie jako na
rzędziu polityki kapitalistycznej, walczył o pokój. 
Walka ta przechodziła różne etapy. Stała się zgoła 
inną, gdy przewodnictwo w niej objęło państwo 
socjalistyczne —  Związek Radziecki. Głos jego 
w sprawach wojny i pokoju zabrzmiał zasadniczo 
różnie od głosu wszystkich poiostałych państw już 
w roku 1917. W  latach poprzedzających bezpośred
nio wybuch drugiej wojny światowej głos ten wzy
wał do zorganizowanego przeciwstawienia się 
agresji hitlerowskiej, a tym samym do uratowania 
pokoju.

Nigdy jednak dotąd walka o pokój nie miała tak 
masowego i zorganizowanego charakteru, a obóz 
pokoju nie rozporządzał tak wielką siłą jak obec
nie pod przewodem Stalina.

W  porównaniu z przeszłością wzrosły też niepo
miernie szanse wygrania bitwy o pokój. Obok 
Związku Radzieckiego do walki o pokój stanęły 
kraje demokracji ludowej i ogromne rzesze lu
dzi pracy we wszystkich krajach, a w ostatnich 
miesiącach front pokojowy powiększył się o De
mokratyczną Republikę Niemiecką na zachodzie, 
na wschodzie o całe Chiny Ludowe. Są to zaiste 
nowe potężne filary stalinowskiego gmachu po
koju.

Z działalności Józefa Stalina wiemy, że wy
grywa on wszystkie decydujące bitwy. Dlatego 
właśnie dla setek milionów prostych ludzi imię 
Stalina stało się synonimem pokoju, a dla podże
gaczy wojennych przedmiotem największej niena
wiści.

*  *  *

Stalin jest Wodzem narodów radzieckich, jest 
Wodzem międzynarodowego proletariatu. Jest to 
dowód najwyższego uznania w ruchu robotniczym.

Józef Stalin uznanie to zdobył zarówno właści
wościami swojego umysłu jak i charakteru. Zdo
był je głębokim patriotyzmem i umiłowaniem 
kraju, na którego czoło wysunęły go szerokie ma
sy w walce o zwycięstwo socjrlizmu; zdobył je 
swoim internacjonalizmem, swoją wielką umie
jętnością podporządkowania rzeczy poszczegól
nych —  ogólnym umiejętnościom łączenia oddziel
nych posunięć w wielkie zwycięstwa dla sprawy, 
umiejętnością opartą na politycznej dalekowzrocz- 
ności • przenikliwości.

Już 3 lipca 1941 roku, a więc w jedenastym 
dniu po zdradzieckim napadzie na Związek Ra
dziecki, kiedy hordy hitlerowskie parły na wschód, 
Stalin, przewidując ostateczne zwycięstwo, w swej 
słynnej mowie powiedział między innymi:
| „Celem tej ogólnonarodowej wojny przeciw 
cienrężcom faszystowskim jest nie tylko usunię
cie niebezpieczeństwa, które zawisło nad naszym 
krajem, ale i udzielenie pomocy wszystkim na
rodom Europy, jęczącym w jarzmie niemieckie
go faszyzmu, W tej wyzwoleńczej wojnie n;e bę
dziemy osamotnieni. W  tej wielkiej wojnie bę
dziemy mieli wiernych sprzymierzeńców —  na
rody Europy i Ameryki, w  tym również naród 
niemiecki, ujarzmiony przez hitlerowskich pro
wodyrów. Nasza wojna o wolność ojczyzny ze
spoli się z walką narodów Europę i Ameryki 
o ich niezależność, o swobody demokratyczne“.

Tego rodzaju sformułowanie już w drugim ty
godniu wojny —  stanowi niedościgniony wzór 
dałekowzroczności i internacjonalizmu organicznie 
związanego z patriotyzmem.

Takich niedoścignionych wzorów stworzył Sta
lin wiele.

* * *

Swą różnorodną działalność Stalin eparł na głę
bokiej wiedzy. Niezwykła pamięć pomaga mu 
w tym, że o omawianym przedmiocie Stalin wie 
zawsze bardzo dużo, daleko więcei, niż przy
puszcza jego rozmówca. Stalinowskie gruntowne

opanowanie przedmiotu nie znosi przysłowiowe
go dyletantyzmu polityków, nawet „genialnego 
dyletantyzmu“.

Gdy mowa o wojsku, Stalin wie w szczegółach 
i szczególikach, jak wygląda i z czego się składa 
najbardziej skomplikowana współczesna jednostka 
wojskowa, z miejsca może wygłosić wyczerpują
cy wykład o zadaniach pilota i funkcjach nawi
gatora na współczesnym bombowcu. Gdy mowa
0 rolnictwie, Stalin zamienia się w  agronoma. Gdy 
mowa o metalurgii —  w technologa. A  przy tym  
wszystkim umie słuchać.

Znajomość przedmiotu sprawia, że plany i po
sunięcia, wychodzące z rąk Stalina są tak kon
kretne i realne, iż mogą być wykonywane z ze
garkową precyzją.

To właśnie jest Stalinowski styl pracy. Tego 
stylu pracy należy się uczyć.

* * *

Stalin zetknął się bezpośrednio z Polakami i ze 
sprawą polską już we wczesnej młodości. W póź
niejszym okresie ten kontakt jeszcze bardziej się 
zacieśnił.

Stalin wysoko ceni polskich fachowców, robot
nika, technika, inżyniera. O polskiej klasie ro
botniczej mówi zawsze z uznaniem. Interesują go 
sprawy kultury polskiej. Muzyka Chopina jest mu 
szczególnie bliska.

Stalin brał kierowniczy udział w  aktach, które 
decydowały o niepodległości Polski, a w  roku 
1945 udział ten stt;ł się całkiem bezpośredni. Sta
lin  własnoręcznie podpisał układ o przyjaźni
1 współpracy z Polską. Stalin osobiście bronił 
w  Poczdamie naszych granic na Odrze i Nysie, 
a grunt dla tych granic przygotowywał już w Te
heranie i w Jałcie.

Stalin osobiście opiekował się dywizją Kościu
szkowców, potem Korpusem i Armi; Polską, for
mowaną na ziemi radzieckiej. Stalin miał szcze
gólnie ciepły stosunek do Związku Patriotów Pol
skich.

Po odzyskaniu niepodległości, w najtrudniej
szych okresach odbudowy, a dzisiaj — rozbudowy, 
Stalin nadal przychodzi Polsce z pomocą.

Czy inne narody potrafią wyliczyć tyleż do
wodów serdecznego stosunku ze strony Stalina? 
Na pewno 'ak. A  jednak stosunek Sta'ina do Pol
ski ma w sobie coś szczególnego.

Oto w maju 1945 roku przybyła do Moskwy 
delegacja górników polskich. W  okresie je j po
bytu w Moskwie, na Kremlu, odbył się pod prze
wodem Stalina bankiet na cześć wszystkich w y
bitnych ludzi radzieckich, którzy przyczynili się 
do zwycięstwa nad faszyzmem. Na bankiet ten zo
stała zaproszona polska delegacja w pełnym skła
dzie. Byliśmy jedynymi cudzoziemcami na sali 
Tam Stalin w asyście Mołotowa i Rokossowskiego 
zaprosi! wszystkich Polaków do siebie. Górnicy 
nasi, po przywitaniu się i wzniesieniu toastu, k il
kakrotnie odśpiewali Stalinowi tradycyjne pol
skie „Sto lat...“ Wszyscy byli wzruszeni.

Słowa te w kremlowskiej sali zabrzmiały sym
bolicznie: cały naród polski ma szczególne powo
dy, by Józefowi Stalinowi życzyć długiego, bardzo 
długiego życia. ZYG M U N T MODZELEW SKI

JERZY PUTRAMENT

L IS T
DO STALINA

Jeszcze w  oczy nam łyskał 
arty lery jsk i łomot, 
jeszcze z pożaru w  miastach 
m ur rozpalony nie ostygł, 
jużeśmy rumowiska  
b ili szpadlem i łomem, 
pola p lew ili z chwastów, 
ram ieniem  dźwigali mosty.

Tw oja  to dłoń na mapie, 
z Bugu, przez W isłę na Szczecin, 
kreśliła czerwone strzały, 
którym i wolność nadciągnie.
Tw ó j to nam k ra j dał najpierw : 
sny niezmącone dzieciom, 
sadom rumieniec dojrzały, 
pociągom zielone ognie.

Ten w y k lą ł nas i potęnił, 
tamten bombą zagrażał, 
nocą w  plecy zza węgła 
strzelał obcy najm ita.
M y, zacisnąwszy zęby, 
pot ocierając z tw arzy, 
rąbaliśmy bry ły  węgla, 
po minach żęliśmy żyto.

Tw oje  dały nam słowa 
drogę i w iarę w  siebie.
T w ó j naród pokazał, jak  ująć 
k ra j w  ręce tw arde i proste. 
Um iem y serca hartować, 
słabość uczymy się łamać, 
robotnik domy buduje, 
robotnik zbuduje Polskę.

Im  własną niemocą maleć, 
nam w  trudzie i bólu rosnąć. 
Ziem ia rozdarta na dwoje  
czyją przyszłość ogłasza?
Patrzym y śmielej i dalej 
w  tw arz nadchodzącym wiosnom. 
W ielk ie  jest życie. Tw oje  
zwycięstwo i nasze.



ADAM RAPACKI

KIEDY MÓWIMY STALIN -  MYŚLIMY POKÓJ
JOHANNES BECHER

Z nazwiskiem Stalina kojarzy się nam przede wszystkim m yli 
o pokoju. Myślimy o Stalinie, kiedy myślimy o pokoju. Gdy zaS 
życzymy sobie z całego serca, by pokój został na świecie zachowany, 
pragniemy zarazem namiętnie, by dane było Stalinowi pracować 
jeszcze wiele, wiele lat dla pokoju, a więc dla szczęścia ludzkości. 
Jak praca Stalina i tęsknota do pokoju stanowi dla nas jedno, tak 
wiąże się dla nas z imieniem Stalina wszystko, co dobre i piękne, 
co jest nam drogie i czym życie może nas obdarzyć. Stalin, uczeń 
Lenina, pokazał nam, jak można samodzielnie rozwijać nada] wielką 
puściznę, przydając odziedziczonej i przejętej za życia wielkości —  
nową wielkość. Olbrzymią zasługę Stalina stanowi zwiększenie in
tensywności pracy w ZSRR przez plany pięcioletnie, w stopniu tak 
decydującym, że kiedy w 1941 kraj został napadnięty przez hitlerow
skich faszystów, mógł sprostać tej niezwykłej próbie siły i wyjść 
zwycięsko ze swej wojny ojczyźnianej. Wielki geniusz Stalina i nad
ludzka energia milionów radzieckich ludzi — to rzeczy nierozłączne; 
stanowią one jedność, -jedno zagadnienie. Są wyrazem siły nowego 
ustroju społecznego. Z tą myślą witamy Stalina w dniu Jego siedem
dziesiątych urodzin. Wszyscy ludzie dobrej woli będą myśleli o Nim  
tego dnia jako o największym człowieku swej epoki, gdyż stanowi 
On symbol nowego porządku świata.

Przem ów ien ia  S ta lina  w  okresie 
w o jn y  ne rw ów  — w skazyw ały p rzy 
czyny, ■wyciągały w n iosk i, demasko
w a ły  — uczy ły  na przyszłość.

Ta p o lity k a  dem askowania i  na u k i 
na przyszłość zadała decydujący 
cios bu rżuazyjnem u pacy fizm ow i 
ja ko  bezpłodnemu i w  gruncie  rze
czy antypoko jow em u.

B urżuazy jny  pacyfizm  w  r. 1938 
b y ł św iadom ie uży ty  przez im -  
p e ria lizm y  zachodnie do przygoto
w a n ia  M onach ium , Chodziło o to, 
żeby masy p rz y ję ły  z ulgą, je ś li nie 
radośnie, m onach ijską próbę p rzy 
go tow ania w o .ny  przeciw  Z w iązko 
w i Radzieckiem u, jako  próbę ra to 
w a n ia  pokoju, żeby zastraszony Za
chód cieszył się, k iedy  H it le r  poma
szeruje na Wschód.

Zdem askowanie M onach ium  — 
m usia ło  zadać cios burżauzyjnem u 
pacyfizm ow i.

D z is ia j św ia tow y ruch  pokoju 
u w a ln ia  się z resztek burżua- 
zyjnego pacyfizm u —  O brońcy Po
k o ju  m ają dziś przed oczami jako 
w zó r jedyn ie  skutecznej posta
w y  w  walce o pokó j: Thoreza i 
Tog lia ttiego. A  ci, k tó rzy  przed M o
nach ium  w o ła li zagrożonej przez 
H itle ra  F ra n c ji „racze j n iew o la  n iż  
śm ie rć “ , teraz na jzapa lczyw ie j b iją  
w  am erykańskie  bębny bo jowe. Czy 
z m ie n ili się? N ie. Zosta li ty m i sa
m y m i w ie rn y m i synam i bu rżuazy j- 
nego kosm opolityzm u. W czoraj 
i  dziś ich hasło b rzm i: „raczej n ie
wo la narodu —  niż śm ierć k a p ita 
liz m u “ .

*
S ta lingrad. W łaśnie tu ta j roz

strzygają się losy św iata. W starc iu  
w szystk ich  s ił w yros łych  z Rewo
lu c ji P aździe rn ikow e j —  z wszy
s tk im i s iłam i faszyzm u i  wasali. 
Potem W arszawa, Praga, Bukareszt, 
Budapeszt, Sofia, Belgrad, Wiedeń, 
B e rlin .

H is to ria , n ieodwracalna h is to ria  
dalszego w ie lk ieg o  marszu Paź
dz iern ika . Nowa epoka przyśpiesza 
k ro k  — w yzw ala  nowe ziemie, no
we narody, pcha je naprzód.

C" "  pisać oddzie ln ie o ro l i S ta lina  
w  t i marszu? K to  czytając „S ta 
lin g ra d “ , „zw yc ięstw o“ , „w yzw o le 
n ie “  —  nie pom yśli: S ta lin !

A le  w  ogniu w o jn y  z faszyzmem 
do jrzew a ły  i  inne rzeczy ważne dla 
losów  poko ju  po w o jn ie . „S tosu nk i 
m iędzynarodow e w  okresie zakoń
czenia d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j... 
w y n ik a ły  z d yn a m ik i u ru cho m io 
nych  s ił ludow ych ja ko  ich n ie
uchronna konsekw encja '“*). S ił —  
uruchom ionych nie  ty lk o  m echan i
cznie, n ie  ty lk o  przez sam fa k t — 
że w a lczy ły . U ruchom ionych przede 
w szys tk im  po lityczn ie  —  w  ta k im  
stopniu , o ja k im  n ie  mogło być m o
w y  n igd y  przedtem.

O to Zw iązek Radziecki prze
szedł tr iu m fa ln ie  najwyższą próbę 
potęgi p lanow ej gospodarki socja
listycznej.. W yn ikó w  te j p róby  n ik t  
ju ż  n ie  m ógł u k ryć  an i zm ienić.

Zw iązek R adziecki przeszedł 
t r iu m fa ln ie  najwyższą próbę p rzy 
w iązan ia  mas do w ładzy Radzie
ck ie j, do S talina , do us tro ju . N ik t  
ju ż  n ie  m ógł k łam ać o ty ra n ii,  nę
dzy i  głodzie w  Państw ie Socja
lizm u .

Zw iązek Radziecki św ięc ił t r iu m 
fy  s ta lino w sk ie j na u k i o narodach 
i  radz ieck ie j p ra k ty k i w spółżycia 
w o lnych  narodów  —  rozb ija ją c  na 
po lach b ite w  całą m isterną sieć 
fa łszów  przedw ojennych.

C h u rch ill l ic z y ł tru p y  bohater
sk ich  żo łn ie rzy  radz ieck ich  na po
lach b ite w  i  odw leka ł z m iesiąca 
n.a m iesiąc, z ro ku  na rok  d rug i 
fro n t. T ru p ó w  kob ie t i  dzieci, k tó 
ry m i Europa z Polską na czele p ła 
c iła  za każdą godzinę zv ło k i —  nie  
lic z y ł.

W  ob liczu bezprzykładnego wdep
tyw an ia  godności człow ieka w  k rw a 
w e błoto obozów koncen tracy jnych , 
w  obliczu m ordu całych narodów  — 
m ilcza ł i k a lk u lo w a ł W atykan, k tó 
ry  pow in ien  b y ł p ierwsza —  w ła 
śnie w tedy  —  krzyczeć w ie lk im  
głosem.

T y lk o  jeden Zw iązek R adziecki 
n ie  k a lk u lo w a ł i  p a rł na odsiecz 
m ordow anych i poniew ieranych. T a 
k ic h  rzeczy się n ie  zapomina. M i
lio n y  lu dz i m ów iło  w tedy: „S ta lin “ , 
„S ta lin g ra d “  — m yśla ło : „nadzie ja , 
ra tu n e k “ .

Z e rw a li się do w a lk i pa trioc i. 
Podnosiły głowę uciskane narody. 
P rzew odziła  im  — klasa robotnicza, 
kom uniśc i. Skąd czekali rozstrzy
gnięcia? Każdy pa rtyzan t w  Paryżu 
czy w  N orm and ii w iedzia ł, że zw y 
cięstwo decyduje się na wschodzie.

W yzwolone przez A rm ię  Ra
dziecką narody wschodnie j Europy 
s taw a ły  ja k  n igdy przedtem  su
werenne przed w ie lk im i ja k  n igdy 
m ożliw ościam i rozw o ju  gospodarki 
i  k u ltu ry . Pom yślm y o Polsce.

Dwa ś w ia ty  —  dw ie  p o lity k i:  
im peria lis tyczna  p o lity k a  w o jn y  w  
obron ie zagrożonego śm ie rte ln ie  
św iata kap ita lis tycznego. I  p o lity k a  
poko ju  i  budownictwa socjalistycz
nego w  Z w ią zku  Radzieckim . •

Żeby n ie  by ło  n ieporozum ień: n ic  
n ie  usunęło w ew nę trznych  sprzecz
ności kap ita lizm u . Sprzeczności są i 
by ły , p a rły  do w o jen przed rew o
luc ją , w yw o ła ły  drugą w o jnę im 
pe ria lis tyczną  po re w o lu c ji.

W  ob liczu R ew o luc ji P aździern i
kow e j i  je j dzie ła  mózgi wodzów 
im p e ria lizm u  zaczęły pracować nad 
p lanam i zniszczenia Z w ią zku  Ra
dzieckiego. A le  w  im peria lis tycznych  
planach w yp ra w y  w o jenne j p rzeciw  
o jczyźnie socja lizm u —  w e w spó l
nym  in te res ie  ka p ita liz m u  „ ja k o  ca
łośc i“  — w ychodz iły  znowu na ja w  
te same sprzeczności interesów. 
Zawsze z chęcią pokonania wspólne
go wroga, „bo lszew izm u“ , szła w  pa
rze chęć pożarcia sprzym ierzeńców.

Znam y dwa w a ria n ty  tych planów. 
P ie rw szy — typu  m onachijskiego: 
skierować cudzą ekspansję p rzeciw  
Z w ią zko w i Radzieckiem u, a potem  
wydrzeć zdobycz w ykrw aw ion em u  
zwycięzcy. D ru g i, typu  h itle ro w sko - 
m arszalowskiego: stanąć na  czele 

św ia ta  kapita listycznego, zjednoczyć 
go —  to znaczy po prostu opanować 
i  podbić —  i w tedy  ruszyć na Z w ią 
zek Radziecki.

Hasło „ob rony  przed kom un iz 
m em “  jest jednocześnie im p e r ia li
s tycznym  orężem podboju — na po
czątek w  kap ita ł.s tycznym  świecie. 
T ak się n im  posługuje C h u rch ill, 
M usso lin i, H it le r , znowu C hutcm u 
i  w  końcu T rum an, k iedy  im p e ria 
lizm  am erykański tym  hasłem i do
la ra m i zdoła ł zawojować powoj~  ne 
strzępy im p eria lizm ów  europejskich 
i  narzucić im  swą kosztowną hege
monię.

Co p rze c iw s ta w ił d rug i św ia t —  
św ia t rodzącego się socja lizm u — 
te j po lityce  sprzeczności, opętania i  
w o jny?

P o lity k a  Z w iązku  Radzieckiego 
by ła  w  tym  ćw ierćw ieczu zespolona 
z im ien iem  S talina .

Napisa ł o n ie j w cześnie j: p o li
tyka  poko ju  i  budow nictw a socja
listycznego. W ystarczyło napisać: 
p o lity k a  konsekw encyj budow n i
ctw a socjalistycznego.

Kraj,, k tó ry  budował socjalizm , 
chcia ł j  m usia ł prow adzić p o lity 
kę poko ju ; k ra j,  k t r r y  go zbudo
w a ł — chce i  m usi ją  tym  ba r
dzie j p row adzić dale j. I  to p o lity 
kę poko ju  w  najg łębszym  sensie i 
w  św ia tow e j ska li — n ie  jakąś 
s trus ią  p o lity k ę  podwóreczkowej 
neutra lności.

B udu jąc  socja lizm  w  s ta lin o w 
skich  p ięc io la tkach  w  swoim  k ra 
ju  —  Zw iązek Radziecki k ła d ł fu n 
dam ent „jedno litego  fro n tu  wszyst
k ich  p ro le ta riuszy i  w szystk ich  na
rodów  uciskanych przeciw ko im pe
r ia liz m o w i“  — fro n tu  poko ju  i po
stępu.

W ie lk i k ra j,  k tó ry  buduje socja
lizm , pokazuje św iatu, że ...ożna na 
własneij z iem i i  bez podbojów  rosnąć 
bez g ran ic  i daje n iezb ity  dowód, że 
n ie  po trzebu je  w o jn y  an i podboju.

W ie lk i k ra j, k tó ry  budow ał i  zbu
dow ał socjalizm , s ta je  na czele s ił 
an ty im pe ria lis tycznych .

Na ty m  polega m iędzynarodow e 
znaczenie budow nictw a socja listycz
nego d la  św ia tow e j w a lk i o pokój — 
przec iw  im p e ria lizm o w i.

I  tu  jest, po P aźdz ie rn iku  — d ru 
gie  źród ło m iędzynarodow ej ro l i Sta
lina . S talina , k tó ry  poprow adził i  w y 
g ra ł w a lkę  o budow nictw o soc ja li
styczne w  Z w ią zku  Radzieckim , 
p rzec iw ko  trock izm o w i i  buchary- 
n izm ow i, P rzeciw ko te o rii odk łada
n ia  budow nictw a socjalistycznego do 
b liże j n ieokreślone j da lek ie j p rzy 
szłości i teo riom  czekania, aż so
c ja lizm  na rodzi się sam. S talina , 
k tó ry  b y ł mózgiem i organizatorem , 
teo re tyk iem  i  p ra k tyk ie m  zbudowa
nia  socja lizm u w  Z w ią zku  Radzie
ckim .

❖
Poko jow a p o lity k a  Z w ią zku  Ra

dzieckiego nie by ła  zm arnowana 
dla w a lk i o pokój na przyszłość — 
w  innych warunkach. Zasadniczą 
cechą p o lity k i radz ie  ' ie j,  p o lity k i 
s ta linow sk ie j jest bow iem  to, że 
naukowo p rze w id u je  rozw ój stosun
kó w  m iędzynarodow ych i  zm ierza 
do decyzji zasadniczych dla  p rzy 
szłości i  trw a łych . To nie jest po li- 
tyk ie rs tw o , k tó re  „rozg ryw a “  —  to 
jest polityka, która buduje.

Niepodobna oderwać osobistego 
dzieła S ta lina  od dzieła R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j. W ięcej —  n iepo
dobna oddzie lić go, jako cz łow ie 
ka  — od h is to r ii rodzącej się no

w e j epoki. N ie  ty lk o  dzie ło  i  dzia
łan ie : każda jego m yśl ro d z iła  się 
z h is to r ii w a lk i i  w  ogn iu  w a lk i 
m ilio n ó w  lu d z i o nowe życie. Każdą 
prze tw arza ł w  naukowe w n iosk i, 
tłum aczy ł na ję zyk  mas, oddawał na 
własność m ilio n o m  walczących, 
k tó rzy  w c ie la li ją  znowu w  w a lkę  i 
w  h is to rię .

Co w  tym  jest osobistego? D w ie  
rzeczy — geniusz i  to w łaśnie, co 
go oddało w  służbę ludzkości: 
„gd yb ym  n ie  oddał całego życia 
spraw ie k lasy robotn icze j, uw aża ł
bym  je  za bezużyteczne“ . A  w. na
szych czasach „oddać spraw ie  k lasy 
rob o tn icze j“  znaczy: oddać spraw ie 
postępu, oddać spraw ie ludzkości.

Na ty m  polega w ielkość S talina . 
Na tym  polega w ie lkość Lenina, Na 
ty m  polega w ie lkość w  nowej epoce. 
W y b itn y  działacz w tedy ty lk o  może 
być w ie lk i —  k ie d y  p o tra f i z jedno
czyć tw órczo swoje życie i  swoje 
dzieło z h is to r ią  zw ycięstw a mas 
ludzkich , w  w a lce  i  w  pracy tw o 
rzących lepszy św iat. S top ić tak 
zupełn ie — że niepodobna tego co 
osobiste oddzie lić od tego, co ogól
noludzkie.

❖
W ielkość S ta lina  w y n ik a  z w ie l

kości, z m iędzynarodowego, św iato
wego znaczenia R e w o luc ji Paździer
n ikow e j, k tó ra  określa m iędzynaro
dową, św iatow ą ro lę  S talina.

Co m ów i S ta lin  o m iędzynarodo
w ym , św ia tow ym  znaczeniu Rewo
lu c ji?

W  dziesiątą rocznicę P aździern i
ka, 7 lis topada 1927 ro ku  ukazała 
się w  „P raw dz ie “  jego praca pt. 
„M iędzynarodow y cha rakter Rewo
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j“ . Czytam y:

„R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j n ie  
należy uważać jedyn ie  za re w o lu 
cję w  ram ach narodowych. Jest 
cna przede w szystk im  rew o luc ją  o 
charakterze m iędzynarodow ym ,
św ia tow ym , oznacza bow iem  zasad
n iczy zwrot, w  powszechnych dzie
jach ludzkości, zw ro t od św iata sta
rego, kap ita lis tycznego, do św iata 
nowego, socjalistycznego“ .

Na czym polega ten zwrot?

¡Po pierwsze: „R e w o luc ja  Paź
dz ie rn ikow a  zapoczątkowała nową 
epokę, epokę rew o lu cy j p ro le ta riac 
k ic h  w  k ra jach  im p e ria liz m u “ .

Po drugie: „R ew o luc ja  Paździer
n ikow a  zapoczątkowała now ą epokę 
rew o lu cy j ko lon ia lnych “.

Po trzecie: „Rzucając z ia rna re 
w o lu c ji zarówno w  ośrodkach im 
pe ria lizm u  ja k  i  na jego ty łach, 
osłab ia jąc potęgę im p e ria liz m u  w  
„m e tro p o lia ch “  i  podważając jego 
panowanie w  kolon iach — Rewo
lu c ja  Paździe rn ikow a postaw iła 
przez to pod znakiem  zapytan ia  sa

mo is tn ien ie  k a p ita lizm u  św ia tow e
go, jako  całości“ .

Samo odpadnięcie ogromnego 
k ra ju  od św iatowego systemu ka 
pita lis tycznego, w y rw a n ie  m u 
o lbrzym iego i  bogatego terenu w y 
zysku m usia ło  przyśpieszyć „proces 
gn ic ia  i  zam ierania ka p ita liz m u “ .

„R ew o luc ja  — czytam y da le j — 
stw orzy ła  potężny i  ja w n y  ośrodek 
ruchu  rewolucyjnego... w okó ł k tó 
rego może on się teraz skupiać, 
organ izu jąc je d n o lity  f ro n t re w o lu 
c y jn y  p ro le ta riuszy i  narodów  u c i
skanych w szystk ich  k ra jó w  prze
c iw  im p e ria lizm o w i“ .

Po czwarte: Rewolucja  Paździer
n iko w a  „zna m ion u je  niechybne 
zw ycięstw o le n in izm u  nad socjalde- 
m okra tyzm em  w  św ia tow ym  ruchu  
robo tn iczym “  —  a w ięc  o tw ie 
ra  okres zjednoczenia k lasy  robot
niczej na fasadach le n in izm u  — 
zjednoczenia, k tó re  jest w a runk iem  
zwycięstwa w  walce o socjalizm .

T ak p isa ł S ta lin  w  r. 1927.
Co można pow iedzieć o tym  d z i

s ia j, po up ływ ie  n iem al ćw ie rćw ie 
cza — najbogatszego w  doświadcze

n ia  h istoryczne w  dzie jach ludzko
ści?

Można powiedzieć, że ,w  tym  
ćw ierćw ieczu s ta linow sk ie  p raw dy 
o m iędzynarodow ym  charakterze 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j decydo
w a ły  i  decydują o losach św iata.

Przed R ew oluc ją  Październ ikow ą
0 losach św iata, o losach poko ju  i 
w o jn y  decydowały sprzeczności św ia
ta  kapita lis tycznego, ro zg ryw k i
1 w a lk i im p eria lizm ów .

Po la tach w  ogniu w o jny , pod 
w p ływ e m  bohate rsk ie j w a lk i socja
listycznego państwa i  jego a rm ii 
pod dowództwem  S ta lin  i  —  dokony
w a ła  się w ie lk a  m ob ilizac ja  mas lu 
dowych, p a trio tó w  narodów  E uro
py pod przewodem  k lasy ro b o tn i
czej i je j rew o lucy jnych  p a rty j, m o
b iliza c ja  mas — dla k tó rych  pomo
cą, ra tun k ie m  i  na tchnien iem  b y ł 
Zw iązek Radziecki i S ta lin.

Zw ycięska w o jna  z faszyzmem — 
to trzeci rozdzia ł i  trzecie źródło 
św ia tow e j ro l i S talina.

*
Szóstego listopada 1944 roku, w  

tym  samym m nie j w ięcej czasie, k ie 
dy A lla n  Du lles — as am erykańsk ie 
go w yw iad u  — kończy} przeszkolenie 
agentów i szpiegów im p e ria lizm u  na 
k ra je  dem okrac ji ludow ej —  S ta lin  
m ó w ił: „Zadan ie  nie ty lk o  polega na 
tym , aby w ygrać w o jnę, ale i na 
tym , żeby je ś li n ie  na zawsze — to 
co n a jm n ie j na dłuższy okres czasu 
uczynić n iem ożliw ą nową agresję 
i  nową w o jnę “ .

W prost z w o jn y  św ia t w chodził 
w  okres w a lk i m iędzy obozem im pe
ria lizm u , k tó rem u narzuca się jako 
hegemon im p e ria lizm  am erykański 
— i  obozem poko ju  zw iera jącym  się 
dokoła Z w iązku  Radzieckiego i  
Stalina.

W  listopadow ej d e k la ra c ji S ta lina  
w  jednym  zdaniu zaw arta jest i ana
liza sy tua c ji i m yśl przewodnia w a l
k i o pokój.

U  progu pokoju S ta lin  przestrze
ga: Dopóki is tn ie je  im peria lizm , do
póki m io ta się jeszcze w  ko n w u l
sjach kap ita lizm , dopóki dz ia ła ją  je 
go praw a prące go do w o jn y  — n ie  
w o lno uważać pokoju za trw a ły  stan 
n a tu ra ln y  i  czekać aż się sam 
u trw a li.

W  ja k i sposób? S ta lin  n ie  m ów i: 
„zapobiec w o jn ie “ . M ó w i w yraźnie

i mocno: „uczyn ić  agresję n iem ożli
w ą “ . To w tedy brzm ia ło  tak, ja k  
dziś brzm i „na rzuc ić  p o k ó j“ .

W te j m yś li by ł ju ż  w tedy cały 
dorobek p ięc iu  późniejszych la t w a l
k i o pokój. Ta myśl znaczy: obóz 
pokoju musi stworzyć taką siłę, k tó 
re j im p e ria lizm  nie ośm ieli się za
czepić.

W tedy żyw io łow y pęd św iata Im 
peria listycznego do w o jny  zatrzym a 
siła św ia ta  rosnącego socja lizm u 
i stających za n im  m ilio n ó w  lu d z i 
na ca łym  świecie.

Świeża uchwała B iu ra  In fo rm a 
cyjnego P a rty j Kom unistycznych i  
Robotniczych —  w  spraw ie p o ko ju  
zwraca uwagę na n ieu n ikn io ne  z ja 
w isko w zrostu aw a n tu m ic tw a  i  r y 
zykanctw a im p e ria lizm u , k tó ry  w i
dzi wzrost s ił pokoju, k tó ry  w idz i, Ż9 
czas jest p rzec iw  im p e ria lizm o w i.

To znaczy: Trzeba być n ie  ty lk o  
s iln ie jszym  od im p eria lizm u , trzeba 
być o w ie le  s iln ie jszym , tak, żeby 
n ie  ośm ie lił się zacząć, trzeba wzm a
gać różnicę s ił na korzyść pokoju, 
im  ba rdz ie j beznadziejna będzie sy
tuac ja  im p eria lizm u .

T a k i jest sens sta linow skiego roz
w iązan ia : N ie uważać, że pokój m o
że u trw a lić  się sam, n ie  uważać, że 
w o jna  jest n ieun ikn iona . Podjąć w a l
kę o pokój, wzmagać s iły  tak, żeby 
im p e ria liśc i n ie  odw ażyli się zacząć 
naw et w  rozpaczy.

I  tu  zaczyna się czw arty  rozdzia ł 
i tu  jest czw arte  źród ło św iatow ej 
ro l i S talina. S ta lin  —  v'ódz św ia to
wego fro n tu  pokoju.

N ic w  powstaniu tego frcn tu , k tó 
ry  coraz bardzie j rozstrzyga o losach 
ludzkości, n ie  stało się bez decydu
jącego udz ia łu  S talina.

Jest tu w ie lk i dorobek S ta lina  
w  te o rii i praktyce w a lk i re w o lu cy j
ne j i  jego przyw ództw a w  m iędzy
narodowej k lasie robotniczej. Jest 
rozw ijana  od 1912 r. i  rea lizow ana 
w  praktyce nauka o narodach, k tó 
ra szerzyła na c jo na lri w yko rzen ia 
ła n ih il iz m  narodowy, w iązała spra
wę w yzw olenia narodowego ze spra 
w ą k lasy robotn icze j. B udow ała in 
te rnacjona lizm  — m iędzynarodow ą 
solidarność klasy robotn icze j i  „m ię 
dzynarodową solidarność p a trio tyz - 
m ów “ .

Jest w  tym  udzia ł S ta lina  w  Re
w o lu c ji Październ ikow ej i  nauka  
o je j m iędzynarodow ym  charakte
rze. Jest w  tym  podstawowa s iła  obo
zu poko ju  — sta linow sk ie  zw ycię
stwo w  walce o budow n ic tw o so
cja listyczne i w  bu dow n ic tw ie  socja
lis tycznym . Jest w  tym  zw ycięstw o 
¿w iązku Radzieckiego ze S ta linem  
na czele — nad faszyzmem. Jest w y 
zwolen ie narodów de m okra c ji lu do 
w e j i ich s ił w  budow an iu  soc ja liz
m u za przyk ładem  Z w iązku  Radziec
kiego. Jest w  tym  sta linow ska m yśl 
w a lk i o pokój, s ta linow ska organ i
zacja obozu pokoju, s ta linow sk i no
w y  typ  stosunków m iędzynarodo- 
dowych na zasadzie w zajem nej po
mocy, sta linowska nieugięta, konsek
wentna, dalekowzroczna p o lityka  p o  
ko jow a Z w ią zku  Radzieckiego.

Ą ż  ty le  m ieści się w  tym , co dziś 
m ów ią m ilio n y  ludz i na św iecie: 
S ta lin  —  budowniczy św iatowego 
obozu pokoju, S ta lin  — organ iza tor 
światowego obozu pokoju, „S ta lin  — 
wódz św iatowego obozu poko ju “ .

Ad a m  r a p a c k i

*) Bolesław B ie ru t — Zadania 
P a r t ii w  walce o pokój, „N ow e D ro 
g i“  N r 2.

STALIN
0  HISTORII 1 O ROLI WODZA

LU D W IG . — W idzia łem  dziś, tu  na K rem lu , n iek tó re  spośród re l ik w ii 
po P io trze  W ie lk im , i p ierwsze pytanie , k tó re  chcę Panu zadać, to: czy 
uznaje Pan za rzecz m ożliw ą  przeprowadzenie pa ra le li m iędzy sobą 
a P io trem  W ie lk im ? Czy uznaje się Pan za kon tynua to ra  dzieła P io tra  
W ielkiego?

STALIN . —  Pod żadnym względem. Paralele historyczne są 
zawsze ryzykowne. Powyższa paralela jest bezsensowna.

LU D W IG . —  A le  przecież P io tr W ie lk i z ro b ił bardzo dużo dla roz
w o ju  swego k ra ju , dla spraw y przeszczepienia do R os ji k u ltu ry  za
chodniej.

STALIN. — Tak, oczywiście, Piotr W ielki zrobił dużo dla wy
wyższenia klasy obszarników i rozwoju rodzącej się klasy kupiec
kiej. Piotr zrobił bardzo dużo dla stworzenia i utrwalenia państwa 
narodowego obszarników i kupców. Trzeba powiedzieć również» 
że wywyższenie klasy obszarników, popieranie rodzącej się klasy 
kupieckiej i wzmacnianie państwa narodowego tych klas odbywało 
się kosztem chłopstwa poddanego, z którego zdzierano ostatnią 
skórę. Co się tyczy mnie, to jestem tylko uczniem Lenina i celem 
moim jest — być godnym jego uczniem. Zadanie, któremu poświę
cam swoje życie polega na wywyższeniu innej klasy, a mianowi
cie, klasy robotniczej. Zadaniem tym jest nie wzmocnienie jakie
gokolwiek państwa narodowego, lecz utrwalenie państwa socjali
stycznego, a więc —  międzynarodowego, przy czym każde wzmoc
nienie tego państwa sprzyja wzmocnieniu całej międzynarodowej 
klasy robotniczej. Uważałbym swoje życie za bezcelowe, gdyby 
każdy krok w mojej pracy dla wywyższenia klasy robotniczej
1 wzmocnienia państwa socjalistycznego tej klasy nie zmierzał ku 
wzmacnianiu i' polepszaniu sytuacji klasy robotniczej.

Widzi Pan więc, że Pańska paralela jest nieodpowiednia.
Co się zaś tyczy Lenina i Piotra .Wielkiego, to ten ostatni był 

kroplą w morzu, a Lenin — całym oceanem.

LU D W IG . —  M arks izm  neguje w y b itn ą  ro lę  jednostek w  h is to r ii. 
Czy nie  w id z i Pan sprzeczności m iędzy m ate ria tis tycznym  po jm ow aniem  
dz ie jów  a tym , że Pan jednak uznaje w y b itn ą  ro lę  postaci historycznych?

STALIN. —  Nie, w tym nie ma sprzeczności. Marksizm wcale 
nie neguje roli wybitnych jednostek albo tego, że ludzie tworzą hi
storię. U Marksa, w jego „Nędzy filozofii“ i w innych dziełach, 
może Pan znaleźć słowa, że właśnie ludzie tworzą historię. Ale 
oczywiście, ludzie tworzą historię nie tak, jak im podpowiada 
jakowaś fantazja, nie tak, jak przyjdzie im do głowy. Każde nowe 
pokolenie spotyka się z pewnymi określonymi warunkami, które 
istniały już w gotowej postaci w chwili, gdy to pokolenie przyszło 
na świat. I  wielcy ludzie są czegoś warci tylko o tyle, o ile umieją 
właściwie zrozumieć te warunki, zrozumieć, jak je zmienić. Jeżeli 
tych warunków nie rozumieją i chcą te warunki zmienić tak, jak 
podpowiada im to ich fantazja, wówczas oni, ludzie ei, trafiają w sy
tuację Don Kichota. Tak więc, właśnie według Marksa wcale nie 
należy przeciwstawiać iudzi warunkom. Właśnie ludzie tworzą 
historię, ale tylko o tyle, o ile słusznie rozumieją warunki, jakie 
zastali już w gotowej postaci, i o ile rozumieją, jak te warunki 
zmienić. Tak, przynajmniej, rozumiemy Marksa, my, rosyjscy bol
szewicy. A studiowaliśmy Marksa nie jedno dziesięciolecie.

L U D W IG . —  Ze trzydzieści la t  tem u, k ie d y  stud iow ałem  na uni
wersytecie, w ie lu  n iem ieckich  profesorów, uw ażających się za zwolen
n ik ó w  m ateria lis tycznego po jm ow an ia  dzie jów , w m a w ia ło  nam, że 
m arksizm  neguje ro lę  bohaterów, ro lę  boha te rsk ich  postaci w dziejach.

STALIN. — To byli wulgaryzatorzy marksizmu. Marksizm nigdy 
nie negował roli bohaterów. Przeciwnie, uznaje on, i i  rola ta jest 
znaczna, jednak z tymi zastrzeżeniami, o których przed chwilą 
mówiłem.

(13 g rudn ia  1831 r . opublikow ane w  „B olszew iku" N r , i  
z 30 k w ie tn ia  1932).

Zapora na Dnieprze



I WŁADYSŁAW BRONIEWSKI
Wiek dziewiętnasty gasł, 
jak gaśnie gazowa latarnia 
na ulicach fabrycznych osad, 
wiek maszyn parowych i haseł, 
wiek, w którym proletariat 
nie mógł ziemi wysadzić z posad.

Wiek „Manifestu“ Marksa, 
telefonów i telegrafów, 
klęsk Komuny i zwycięstw Bismarcka, 
haussy i baissy, fortun i krachów.

Rosły przędzalnie Manchesterów i Łodzi, 
skakały akcje żelaznych kolei, 
a z suteren, 
z poddaszy, 
z przedmieść 
tłum nadchodził 
z piersią nagą 
i z pieśnią nadziei.

Pieśni Pottiera! w krwawej glorii 
dalej szum pokoleniom!
„Rewolucja —  to parowóz historii“ —  
powiedział Marks, zdziałał Lenin.

Wiek dziewiętnasty gasł, 
jak lampa gazowa w  oddali.
Zrodzony wśród walki klas, 
lat dwadzieścia miał Stalin.

n
Chwała tym, co się nie ulękną 
historii, jak strasznej bajki! 
Życie burzliwe, życie piękne 
od Kaukazu do tundry i tajgi!

Ciszo więzienna, kłamiesz! Wrą 
w głębokościach podskórne wody. 
Zwiastuny burzy własną krwią 
znaczą drogę swobody.

To nic, że sztandar bojowy padł 
na demonstracji w Tyflisie — 
iskra, rzucona w Rosję i w świat, 
nie gaśnie, żarzy się, tli się.

S Ł O W O
O

S T A L I N I E
Dziewięćset piąty rok — to próg,
Październik — drzwi otwarte.
Szóstą część świata osaczył wróg, 
chce zdusić Partię.

Partia jest wszędzie, gdzie gniew i ból, 
gdzie krzywda proletariatu, 
i oto świeci, wśród świstu kul,
Część Szósta — całemu Światu.

I I I

„Rewolucja —  parowóz dziejów...“ 
Chwała jej maszynistom!
Cóż, że wrogie wiatry powieją?
Chwała płonącym iskrom!

Chwała tym, co wśród ognia i mrozu 
jak złom granitowy trwali, 
jak wcielona wola i rozum, 
jak Stalin.

Przeleciały watahy lotne 
białogwardyjskiej konnicy...
Trwał, jak skała samotny,
Carycyn.

Parły niemieckie kolumny, 
waliły stalowym gradem, 
aż padły pod pięknym i dumnym 
Stalingradem.

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem oddycha świat.
Ty go strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.

IV

Wiek dwudziesty rozłupał atom.
Runęła Hiroszima.
Atom zawisnął nad światem — 
czy nic go nie powstrzyma?

Czy nowa wojna? —  czy Wał Turgajski 
stłuc jak łupinę orzecha?!
Kraju Republik, nowe twórz bajki: 
wstecz niech popłynie rzeka!

Odwrócimy łożyska rzek 
i pustynię woda użyźni, 
popędzimy dwudziesty wiek 
ku szczęściu światowej ojczyzny!

W iatry pustynne — wstecz!
Pragniemy wdedzieć, nie wierzyć. 
Budujemy Pospolitą Rzecz 
robotników, chłopów, żołnierzy.

V

Pędzi pociąg historii, 
błyska stulecie — semafor. 
Rewolucji nie trzeba glorii, 
nie trzeba szumnych metafor.

Potrzebny jest Maszynista, 
którym jest On: 
towarzysz, wódz, komunista —  
Stalin —  słowo jak dzwon!

V I

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
na dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej Części przygląda się świat. 
Bitwa.

Tam — bezrobocia, strajki, głód.
Tu — praca. Natchniony traktor. 
Tworzy historię zwycięski lud. 
Chwała faktom!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów? 
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

przez moją ziemię 
przeszło nieszczęście, 
na mojej ziemi 
był Oświęcim.

Ziemio cmentarna, 
ziemio radosna! —  
kiełkują ziarna, 
budzi się wiosna!

Dunina Warszawo, 
dumna Moskwo — 
kiedyż łzy krwawe 
w oczach oschną?

Uścisk nasz bratni 
od Chin po Biegun.
Bój to ostatni —  
w jednym szeregu.

V I I I

Miliony ludzi Związku Rad i krajów idących drogą Socjalizmu 
tworzą świat nowy, niosąc w sercach i na ustach imię STALIN ,

Ludowa armia chińska wypędza ze swego kraju przemoc obcą 
i niewolę pieniądza. Kroczy naprzód z imeniem STA LIN .

W Vietnamie, Burmie, na wyspach Malajskich bojownicy wol
ności, niepodległości i sprawiedliwości walczą przeciw kolonizato
rom wołając: STALIN!

Górnicy francuscy trwają w strajkach i wyciągają dłonie na 
wschód z okrzykiem: STALIN!

Chłopi włoscy zajmują obszamicze nieużytki i odpędzani gwał
tem, wołają: STALIN!

Poeta, wypędzony ze swej ojczyzny za umiłowanie wolności 
i sprawiedliwości społecznej, piękny poeta chilijski pisze poemat 
o STALIN IE.

Zmiażdżona okrutnie Warszawa dźwiga swe okrwawione cegły 
tym szybciej z imieniem STALINA.

Wszędzie na świecie, gdzie sięga przemoc pieniądza, bagnet 
żołdaka i pałka policjanta, ludzie walczą i będą zwyciężali z imie
niem STALINA.

Setki milionów ludzi wołają: STALIN! STALIN! STALIN!

Rewolucjo! —  któż wiatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu 
obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad światem.
I  rodzi się nowy świat, 
świat stary pęka jak atom.

V I I

Na mojej ziemi 
miliony mogił, 
przez moją ziemię 
przeszedł ogień,

IX

Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał,

piękny jest napór i trwanie, 
piękny jest lot i polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot,

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała imieniu Stalina!
Pokój światu, pokój...

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI



STEFAN IGNAR

STALIN UCZY W  SPRAWIE,CHŁOPSKIEJ...
Poruszenie w  je d n y m  a r ty k u le  

dwóch zasadniczych k w e s tii ja k  
sprawa narodowa, i  chłopska może 
budzić obawę, że zostaną one 
p rzedstaw ione zby t p ły tk o . Jest to 
je d n a k  pod pe w n ym  wzg lędem  k o 
nieczne. C hodzi m ia no w ic ie  o to, że 
s ta linow ska  teo ria  k w e s tii ch łop 
sk ie j w iąże się ściśle —  co jes t 
ogrom nie  is to tne  —  ze spraw ą na 
rodow ą. O spraw ie  na rodow e j z re 
sztą ty lk o  słów  k ilk a .

K ry ty k u ją c  b łędy, pope łn iane w  
k w e s tii na rodow e j, S ta lin  p o w ie 
d z ia ł w  1925 ro ku :

P. S tarodubow ^drzeworyt)

' „Z  tego b łędu  w y p ły w a  in n y  
błąd, po lega jący na ty m , że n ie  
chce o n 1) ro zp a tryw a ć  k w e s tii 
na rod ow e j ja k o  k w e s tii w  istocie  
rzeczy ch łopsk ie j. N ie  ag ra rn e j, 
lecz ch łop sk ie j, bo to dw ie  różne  
sp ra w y. Jest ca łkow ic ie  słuszne, 
że k w e s tii na rod ow e j n ie  można  
utożsam iać z chłopską, gdyż prócz  
m om entów  ch łopsk ich  kw estia  
na rodow a zaw ie ra  w  sobie jeszcze 
zagadn ien ia , k u ltu ry  na rodow e j, 
państw ow ośc i na rod ow e j i  inne. 
A le  n ie w ą tp liw e  je s t rów n ie ż , że 
podstaw ę k w e s tii na rod ow e j je j 
is to tę  w e w n ę trzn ą  s tan ow i je d 
n a k  kw e s tia  chłopska. To w łaśn ie  
tłu m a czy  fa k t,  że ch łopstw o jes t 
podstaw ow ą a rm ią  ru c h u  na rodo
wego, że bez a rm ii ch łop sk ie j n ie  
m a i  n ie  może być potężnego r u 
chu narodowego. To w łaśn ie  ma 
się na m y ś li, k ie d y  się m ó w i, że 
kw e s tia  na rodow a je s t w  istocie  
rzeczy kw e s tią  chłopską. Sądzę, 
że w  n iechęci p rz y ję c ia  te j f o r 
m u ły  przez Semicza k ry je  się 
n iedocen ian ie  s iły  w e w n ę trzn e j 
ru c h u  narodowego i  n iez ro zum ie 
n ie  g łęboko ludow ego, głęboko  
re w o lu cy jn e g o  c h a ra k te ru  r u 
chu narodow ego“ . -)
W  ten sposób S ta lin  w y k ry w a  

o rgan iczną łączność pom iędzy k w e 
s tią  chłopską a kw e s tią  narodową.

Z  tego rzeczowego s fo rm u ło w a n ia  
w y n ik a  oczyw iśc ie  droga rozw iąza 
n ia  sam ej k w e s tii ch łop sk ie j. Roz
w iązan ie  te j k w e s tii w  duchu 
ag ra rys tycznym , c z y li k a p ita l i
s tycznym , ta k  ja k  to  z ro b ił B is 
m a rc k  i  H i t le r  w  N iem czech, S to ły -  
p in  w  R o s ji i  za czym  ta k  tę s k n ił 
W ł. G rabsk i w  Polsce, a c j  re a 
liz o w a ł P o n ia to w sk i —  to  znaczy 
s tw a rza n ie  przez k a p ita lis ty c z n ą  
p o lity k ę  ag ra rną  w a ru n k ó w  eko 
nom icznych  d la  w y ra s ta n ia  n ie lic z 
ne j w a rs tw y  ba u ró w  i  k u ła k ó w  
drogą spychan ia na dno nędzy 
m ilio n o w y c h  mas ch łopsk ich  —  
m ia ło  na celu podkopan ie  k o 
rzen i istotnego, ludow ego re w o lu 
cy jnego ru ch u  narodow ego i  za
przedan ie  na rodu  w  służbę k a p ita 
lis tycznego im p e ria liz m u . O d w ro t
na jes t droga s ta linow ska . Ta p ro 
w adz i poprzez obalen ie  panow an ia  
b u rżu a z ji, obszarn ic tw a  i  k u ła k ó w , 
poprzez m echan izację i  ro ln iczą  
spółdzielczość p ro d u k c y jn ą  do w y 
zw o len ia  w ie lk ic h  tw ó rczych  s ił na 
rodow ych , tk w ią c y c h  rów n ież  i  w  
masach p ra cu jących  ch łopów , i  do 
wszechstronnego ro z w o ju  k u ltu ry  
na rodow e j na podstaw ie  k u l tu r y  
lu d o w e j. D roga s ta linow ska  p ro w a 
dz i do po ko jo w e j w sp ó łp racy  z in 
n y m i na rodam i i  do powszechnej 
w y m ia n y  ogó lno ludzk iego do robku .

T rzeba na zakończenie dodać, że 
s fo rm u łow a n ia  S ta lina , dotyczące 
k w e s tii ch łopsk ie j i  k w e s tii n a ro 
dow e j, w y ro s ły  z re w o lu c y jn y c h  
dążeń i  osiągnięć k la sy  rob o tn icze j. 
P odkreś la  to  S ta lin  w  nas tępu ją 
cych zdaniach:

„M ożna  śm ia ło  pow iedzieć, ze 
u jęc ie  k w e s tii na rodow e j w  h i
s to r ii m a rks izm u  rosy jsk iego  
m ia ło  dw a stad ia : p ierw sze, t j .  
przedpaźdz ie rn ikow e, i  d rug ie , t j .  
paźdz ie rn ikow e . W  p ie rw szym  
s ta d iu m  kw e s tia  na rodow a by ła  
tra k to w a n a  ja k o  część ogólnego  
zagadnien ia re w o lu c ji b u rż u a z y j-  
n o -d e m o kra tyczn e j, t j .  ja k o  część 
zagadnien ia d y k ta tu ry  p ro le ta 
r ia tu  i  ch łopstw a. W  d ru g im  s ta 
d iu m , k ie d y  kw e s tia  na rodow a  
rozszerzy ła  się i  p rze ksz ta łc iła  w  
kw e s tię  k o lo n ii,  k ie d y  z zagad
n ie n ia  w ew ną trzpańs tw ow ego  
p rze ksz ta łc iła  się w  zagadnien ie  
św ia tow e  —  w te d y  b y ła  ju ż  t r a k 
tow ana  ja k o  część ogólnego za
gadn ien ia  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu . 
I  tam  i  tu  zagadnien ie  by ło , ja k

4 O D R O D Z E N I E

w idz ic ie , bezwzg lędnie re w o lu 
c y jn e “ . 3)

Rzecz jasna, iż szuka jąc ra tu n k u  
wobec na rastan ia  e lem entów  re w o 
lu c j i  w  szeregu k ra jó w , k a p i
ta liś c i u p a trz y li sobie w  k w e s tii 
ch łopsk ie j jedną  z g łó w n ych  b ro n i 
p rze c iw  re w o lu c ji.  W  ro ln ic tw ie  bo
w iem , w  d ru g ie j po ło w ie  X IX  w ie 
k u  o d b yw a ł się proces pozorn ie  
p rz e c iw n y  p ra w u  k o n c e n tra c ji k a 
p ita łu . W zrasta ła  ilość gospodarstw  
ch łopsk ich  drogą po dz ia łó w  ro d z in 
nych  i  w yp rze d a w a n ia  przez 
obszarn ików  lichszych  g ru n tów , 
aby po pozbyc iu  się m a ło  re n tu ją -  
cej z iem i wzm óc k a p ita lis tyczn ą  
in te n s y fik a c ję  na do b rych  glebach. 
K a p ita liś c i, ra tu ją c  się wobec re w o 
lu c y jn y c h  dążności ru c h u  ro b o tn i
czego, poczę li tw o rz y ć  sobie bazę 
społeczną na w s i w ś ró d  zam ożn ie j
szej części ch łopów , w łączonych  do 
system u kap ita lis tyczneg o  p rz y  po 
m ocy sp ó łd z ie ln i i  to w a rz y s tw  r o l
n iczych. N a ty m  g runc ie  pow sta ła  
te o ria  tzw . ag ra ryzm u, k tó ra  m ia ła  
w ie lu  z w o le n n ikó w  w  N iem czech 
(R u h la n d ), w  R o s ji (N a ro d n ic y ), 
w  Czechach (A g ra rn a  S trana ), w  
.S zw a jca rii (S zw a jca rsk i Z w ią zek  
C h łop sk i z L a u re m  na czele), w  
Polsce (B u ja k , W ł. G rabsk i, M i ł -  
k o w s k i) .

A g ra ry ś c i tw ie rd z il i,  że o ile  w  
przem yśle  ko n cen tra c ja  k a p ita łu  
n ie  może być kw estionow ana , o t y 
le  w  ro ln ic tw ie  je d y n ie  w łaśc iw ą  
fo rm ą  u s tro jo w ą  je s t gospodarstwo 
ch łopskie  sam ow ystarcza lne. T ak ie  
gospodarstwo g w a ra n tu je  n a jw ię k 
szą w yda jność  oraz zabezpieczenie 
p rzed  p rze w ro ta m i. Z dan iem  n a i
w n y c h  lu dz i, k tó rz y  szczerze w ie 
r z y l i  n ie raz św iadom ie dz ia ła ją cym  
agrarystom , p rze m ys ł m ia ł spełn iać 
ro lę  pom ocniczą w  gospodarstw ie 
na rod ow ym , obs ługu jąc ro ln ic tw o ; 
d latego też uw aża li on i rozw ó j w ie l
k ic h  m iast p rze m ys łow ych  za szko
d liw y , zagraża jący m ora lnośc i i  
k u ltu rz e . N ie  jes t zresztą p rzyp a d 
k iem , że ag ra ryśc i zupe łn ie  n ie  in 
te reso w a li się losem ludnośc i bez
ro ln e j i  m a ło ro ln e j, k tó ra  w  w ie lu  
państwach, ta k  ja k  i  w  Polsce, s ta 
n o w iła  w iększość m ieszkańców  w si. 
A c z k o lw ie k  n ieraz do te j ludnośc i 
ap e lo w a li! ,

T eo ria  ag ra ryzm u  b y ła  n ie  ty lk o  
z g ru n tu  w roga  postępow i, ale 
rów n ie ż  fa łszyw a  i  k ła m liw a . F a ł
szywa b y ła  z p u n k tu  w idzen ia  p ra 
w a k o n c e n tra c ji k a p ita łu . P raw o  to 
bow iem  dz ia ła  w  ro ln ic tw ie  ta k  sa
mo ja k  w  przem yśle. N a jlepszym  
tego dowodem  jest ro ln ic tw o  am e
ryka ń sk ie , ro z w ija ją c e  się bez 
obciążeń pozostałościam i pańszczy
zny.

T eo ria  ag ra ryzm u  b y ła  k ła m liw a  
dlatego, że p rze c iw s ta w ia ła  się 
s ło w n ie  k a p ita liz m o w i, a w  istocie 
s łu ży ła  u g ru n to w a n iu  się k a p ita liz 
m u. B y ła  k ła m liw a  i  d latego, że 
n ieraz w  m ia rę  po trzeby  o b ie cyw a
ła  m asom  b iednych  ch łopów  w y 
zw o len ie  z nędzy na drodze spó ł- 

. dzie lczości ro ln ic z o -h a n d lo w e j, k ie 
d y  c i chłopi, n ie  m ie li czym  ha nd lo 
wać, n ie  m ając m ożności ro z w in ię 
c ia  p ro d u k c ji to w a ro w e j na m ałych  
sk raw kach  ziem i.

Is to tą  ce lów  ag ra ryzm u  b y ło  
u w ięz ien ie  mas ch łopsk ich  w  w ie j
sk ie j nędzy, od izo low an ie  ich  od 
„ze p su te j“  ludnośc i p ro le ta r ia c k ie j 
w ie lk ic h  m iast i  zabezpieczenie re 
ze rw y  s ił na je m nych  d la  p rzedsię
b io rs tw  k a p ita lis tyczn ych .

P o ls k i b u rż u a z y jn y  uczony, so
c jo log  i  h is to ry k  w si, W ła d ys ła w  
G rabsk i, p ro pa ga to r ku ła c tw a , p o 
da je  ch a ra k te rys tykę  a m e ry k a ń 
sk ie j w s i streszczając w y n ik i b a 
dań C. C. T a y lo ra  z 1933 r.

„ In n e  u jęc ie  da je  w  sw ej p ra cy  
o soc jo lo g ii w s i C. C. T a y lo r 4). 
A u to r  pośw ięca w iększą uw agę 
spraw om  ag ra rnym , op ie ra  się na 
s ta tys tyce  stosunków  ag rarnych , 
w ysu w a  kw e s tię  robo tn iczą  na wsi, 
s tw ie rdza jąc , że w  A m eryce  po łow ę 
ludnośc i w ie js k ie j s tanow ią  ro b o t
n icy , 1 /6  dz ie rżaw cy, a ty lk o  
1/3 w łaśc ic ie le  g ru n tu , c zy li że c i 
os ta tn i są w  mniejszością O ile b y  
w iększość uw aża ła  za pożyteczne 
d la  siebie, to  w yw łaszczonoby g ru n 
ta  posiadaczy, lecz k u  tem u  n ik t  
n ie  dąży. (W idoczn ie  d latego, że 
ro b o tn ik o m  ro ln y m  n ie  pow odz i się 
gorzej n iż  w łaśc ic ie lo m  —  ale czy
ta jm y  da le j 5). A u to r  m ów i, że ro 
b o tn ic y  są w y z y s k iw a n i, są zależ
n i od fa rm e ró w , m a ją  c iężk ie  w a 
r u n k i b y tu , są m a m ie  w yn ag radza 
n i, o trzym u ją c  op ła tę  za pracę w  
na tu rze  (p rzyp o m in a  to  naszych 
o rd y n a riu s z y ). K o b ie ty  i  dz iec i 
zmuszone są chodzić do p ra cy  d la  
zarobku , s k u tk ie m  czego 30 proc. 
dz iec i w  w ie k u  szko lnym  n ie  cho
d z i do szkół. A u to r  po tęp ia  te sto
sunk i, w skazując, że rzesze ty c h  
m as roboczych nie  in te re s u ją  się 
szkołą, bo dz iec i tam  n ie  posy ła ją , 
są obo ję tne wobec spraw  gm iny , bo 
ona im  n ie  u ła tw ia  życia, ta k  samo 
n ie  in te re su ją  się K ościo łem . D o j
ście do w łasności je s t d la  n ic h  m ało 
dostępne, w ięc  całe ich  życie p rze 
chodzi bez c ien ia  radości i  otuchy. 
P rze jśc ie  z dz ie rżaw cy na w ła ś c i
cie la  je s t tru d n e  do osiągnięcia, 
p rze jśc ie  ro b o tn ik a  na dzierżawcę 
często n ie  je s t awansem “ . 6)

W iadom o, szczególnie z a m e ry 
k a ń sk ich  ro c z n ik ó w  s ta ty s ty k i r o l
n icze j i  ra p o rtó w  M in is te rs tw a  R o l
n ic tw a  U S A  z la t  1940—-1948, że 
proces k o n c e n tra c ji z ie m i i  k a p ita 
łu  ro lnego  w  A m eryce  ro z w ija  się 
z ro k u  na ro k , w y rzu ca ją c  z gospo
darstw setki tysięcy drobnych far

m erów . T a k  np. w  la ta ch  1940— 45 
ty lk o  w  po łu d n io w e j p la n ta to rs k ie j 
części U S A  rozw ó j m echan izac ji 
t ra k to ro w e j w y rz u c ił z gospodarstw  
280 tys ięcy  d ro bn ych  fa rm e ró w 7). 
Podobny los czeka nowe setk i 
tys ięcy  fa rm e ró w , skoro zad łużenie 
ic h  d ro bn ych  gospodarstw  w yn os i 
ponad 5 m ilia rd ó w  do la rów . Ten 
m asow y i  ż y w io ło w y  proces k o n 
c e n tra c ji k a p ita łu  w  ro ln ic tw ie  
am erykańsk im , ja k  rów n ie ż  k a ta 
s tro fa ln a  pauperyzac ja  mas d ro b 
nych  ro ln ik ó w  w  U S A  n ie  p rze 
szkadza sferom  rządzącym  w  A m e 
ryce  i  w ie lo tys ięczne j sforze ich  
pacho łków  w  reakcy jnych  pa rtia ch  
i  zw iązkach, kościołach i u n iw e r
sy te tach dek lam ow ać o „hom estea - 
dach“  (zagrodach ro d z in n ych ), ja 
ko  o s ile  p rze c iw s ta w ia jące j się k o 
le k ty w iz a c ji i  ko m u n izm o w i na w si. 
P ropagandą oszukańczego a g ra ryz 
m u  za jm u je  się w  U S A  rów n ie ż  m i
n is te r ro ln ic tw a  M . Ch. B rannan , 
k tó ry  uzasadnia jąc w  p rze m ów ien iu  
ra d io w y m  p lan  in te rw e n c ji rządu  w  
spraw ie  cen na p ro d u k ty  ro ln icze  
po w ie d z ia ł w  k w ie tn iu  br., co na 
stępu je : „N a le ży  s tw orzyć  w ię k 
szą s iłę  społeczności w ie js k ie j t y 
pu  am erykańskiego, k tó ra  stano
w i bastion  d e m o kra c ji i  zawsze go
tow ą  odpraw ę d la  zakusów  k o m u 
n is tyczn ych “ . 8)

W  Polsce, wobec w ie lu  pozosta
łośc i pańszczyźn ianych na w s i, p rz y  
n a tu ra ln y m , bezp ien ieżnym  syste
m ie  p ro d u k c ji na m a ło ro ln ych  go
spodarstw ach, a zwłaszcza w  o k re 
sie k ry z y s u  gospodarczego w  la tach  
1930— 35, ag ra ryśc i m ie li szerokie 
pole do popisu p rzy  lansow an iu  
tw ie rdze n ia , że rodz inna  gospodar
ka  ch łopska nie  m a n ic  wspólnego 
z ka p ita lizm e m  i  że na leży uw ażać 
ją  za w ie c z n o trw a ły , n a jd oskon a l
szy u s tró j. Obraz k o n c e n tra c ji k a 
p ita łu  w  p o lsk im  ro ln ic tw ie  b y ł za
m azany koń cow ym  1 etapem  d z ia ła 
n ia  p rze ży tkó w  pańszczyźnianych, 
po lega jącym  na ostatecznym  ro z 
k ła d z ie  pew ne j części fo lw a rk ó w , 
k tó re  gospodarow a ły ekstensyw n ie  
i  bez m echan izac ji ja k  za czasów 
feu da lnych . S ta ło  się to  rów n ie ż  
w s k u te k  p rze g ru pow an ia  ch a ra k 
te rystycznego d la  wczesnej epoki 
k a p ita liz m u  na zachodzie —  a m ia 
no w ic ie  uzu pe łn ien ia  fo lw a rk ó w  
k a p ita lis ty c z n y c h  —  k a p ita lis ty c z 
n y m i gospodarstw am i bogaczy 
w ie js k ic h . Ten proces ro b ił w ra że 
n ie  de koncen trac ji.

P o m ija ją c  to, ag ra ryśc i n ie  chc ie
l i  dostrzec —  lu b  dostrzegłszy n ie  
c h c ie li u ja w n ia ć  fa k tu , je  n ieza leż
n ie  od częściowego rozdz ie len ia  z ie
m i u p ra w n e j pom iędzy m ilio n y  
ch łopów  pseudo-w łaśc ic ie li, ro ln ic 
tw o  p o lsk ie  zna jdow a ło  się w  t r y 
bach św ia tow e j m aszyny k a p ita l i
s tyczne j, g ie łdow e j i  fina nso w e j, 
czego na jlepszym  dow odem  b y ł 
w łaśn ie  w ie lk i k ry z y s  gospodarczy, 
k tó r y  ta k  d o tk liw ie  ug o d z ił m asy 
p o lsk ich  ch łopów .

A g ra ry ś c i po lscy szczycili się p ó ł-  
k o lo n ia ln y m  cha rak te rem  naszego 
k ra ju ,  gdzie 2 /3  ludnośc i za jm ow a ło  
się ro ln ic tw e m , i  d o w o dz ili, że jest 
to  szczególnie pom yślne położenie, 
pon iew aż po u p ad ku  u rban is tyczne j 
k u l tu r y  zachodu, św ia t od rodzi się 
na bazie na tu ra lnego  ro ln ic tw a  k ra 
jó w  s łow iańsk ich .

JERZY BOREJSZA

A g ra ry ś c i w y łą c z a li oczyw iście 
spośród tych  zbaw ców  ch łopów  ro 
sy jsk ich , u k ra iń s k ic h  i  b ia ło ru sk ich , 
k tó rz y  ju ż  u t ra c i l i zdolność zba w ia 
n ia  ludzkości, s tw orzyw szy  ko łch o 
zy. M ia ły  tego dokonać ro ln icze  na 
ro d y  s łow iańsk ie  środkow e j i  po 
łu d n io w e j E uropy , a w ięc Polska, 
Czechosłowacja, Jugos ław ia  i  B u ł
garia .

Te wsteczne teo rie  ag ra rystyczne 
w y k o rz y s ty w a li zarów no p ra w ic o 
w i socja liści ja k  i trock iśc i, po to, 
aby w  rzeczyw is tośc i zn iw eczyć 
p ró b y  sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p 
skiego. T ym  teo riom  sp rz y ja ją  rzecz 
jasna w sze lk ie  fo rm y  t ito iz m u  oraz 
c i wszyscy, co św iadom ie czy n ie 
św iadom ie chcą podw ażyć socja lizm  
w  m ieście drogą fo rsow an ia  k a p ita 
liz m u  na wsi.

U  nas w  Polsce taką  samą pozy
cję  z a ję li m ik o ła jczyko w scy  agra
ryśc i, k ie d y  w b re w  ich  op o ro w i so
c ja liza c ja  p rze m ys łu  i  lik w id a c ja  
obszarn ic tw a sta ła  się fak tem . O to 
w yp ow ied ź  jednego z n ich :

„W y d a je  m i się, że m ożna po
godzić z je d n e j s tro n y  m arks izm  
w  przem yśle, z p o w ro te m  do p ro 
s te j p ro d u k c ji na w s i i w  ten  spo
sób pogodzić ideo log ię  w a rs tw y  

.ch ło psk ie j z ideo log ią  w a rs tw y  
ro b o tn ic z e j“ . B)

*  *  *

B łę d y  i  z łudzen ia  ro z b ił n ieo d 
p a r ty m i a rg um e n tam i L e n in , w y 
suw a jąc ja ko  jedną  z fu n d a m e n ta l
nych  zasad re w o lu c ji sojusz ro b o t
n iczo -ch łopsk i. Z sojuszu ro b o tn i
czo-ch łopskiego w y n ik ło  zaś w łą 
czenie żądań mas ch łopsk ich  do 
p ro g ra m u  p a r t i i.  B y ły  to żądania, 
dotyczące odebrania z iem i obszar
n ik o m  i  p rze jęc ia  ich  przez ch ło 
pów , c z y li ra d y k a ln a  re fo rm a  r o l
na i  lik w id a c ja  resztek feu da lizm u . 
Równocześnie L e n in  w ysu n ą ł w 
ślad za Engelsem  konieczność s tw o -

Zalesianie obszarów stepowych w  s ta ling radzk im  obwodzie

L e n in  w raz  ze S ta linem  p rzys tą 
p i l i  do w c ie la n ia  w  życie id e i nie 
ty lk o  obalen ia  k a p ita liz m u  na wsi, 
ale tw órczego jego zastąpienia no
w y m i fo rm a m i. Przedwczesna 
śm ierć L e n in a  spowodow ała, że c ię
żar pełnego rozp racow an ia  te o r ii 
nowego u s tro ju  ro lnego i jego re a 
l iz a c ji spadł na b a rk i S ta lina .

N ieod pa rtą  s iłą  lo g ik i sw ych 
opracow ań, op a rtych  na g łębok ie j 
znajom ości życia w  ' i  potrzeb 
m ało- i ś redn ioro lnych chłopów, 
S ta lin  z b ija ł b łędne teo rie  p ra w ic o 
w e j ja k  i le w ico w e j opozyc ji. D e
m asko w a ł on tych , k tó rz y  ch c ie li 
budow ać soc ja lizm  kosztem  mas 
ch łopskich.

„Ż e b y  n ie  szukać da leko, m ó g ł
bym  pow o łać się na P reobrażeń- 
skiego, g łównego ekonom istę opo
z y c ji, k tó ry  tra k tu je  chłopstw o, 
ja k o  „ ko lon ie “  d la  naszeao prze -
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W zrost p ro d u k c ji ro ln icze j i  p rzem ysłow ej w  ZSRR w  la tach 1932 — 1949.

rżen ia  u s tro ju  ro lnego opartego na 
d o b ro w o ln ie  zrzeszonych gospodar
stw ach ch łopskich.

Teore tyczne p rzyg o tow an ie  l i 
k w id a c ji obszarn ic tw a i  uzasad
n ien ie  kon ieczności l ik w id a c ji da l 
L e n in  w  sw ym  epokow ym  dzie le  
pt. „R o zw ó j k a p ita liz m u  w  R o
s j i“ .

# *
Zespół redakcyjny, który z okazji siedemdziesiątej rocznicy uro

dzin Człowieka, symbolu nowej epoki, pragnął najsumienniej 
uczcić dotychczasowy Jego dorobek —  .«taj-t wobec całkowicie 
nowego zadania.

Jeśli bowiem niejedno wybitne nazwisko wryło się w świado
mość ludzką jako skrót osiągnięć w jakiejś poszczególnej dziedzi
nie — Stalin-symbol nowej nauki, będącej zarazem rzeczywistoś
cią nowego świata, jest w  swojej wszechstronnej osobowości ge
nialnym wyrazem uniwersalności tej matki wszelkich nauk, jaką 
jest marksizm-leninizm. Nauki równie powszechnej, obejmującej 
wszelkie dziedziny myśli i świadomego działania, równie czynnej 
teorii przerastającej bezustannie i bezpośrednio we wszelkie dzie
dziny działania ludzkiego — historia dotąd nie znała.

Ta uniwersalna wszechmatka nauk i działania, kształtując 
potężniejącą z dniem każdym nową rzeczywistość, wypływając 
z jedności teorii z praktyką, tworzy jedyną 5 niespotykaną dotąd 
harmonię współdziałania i współistnienia kultury z polityką i gos
podarką, znajduje niezawodny oręż w partii nowego typu. Tej har
monii, tej jedności i tej partii wyrazem i symbolem jest Stalin.

I  w  końcu: ta łączność nauki i działania znalazła najwyższy 
swój wyraz w niezwykłej skrupulatności, precyzji i odpowiedzial
ności myśli i słowa, działania i oddziaływania Józefa Stalina.

Pisać i mówić o Stalinie —  to znaczy oddać w myśli czy w sło
wie, w pieśni czy w opowieści życie i działalność Człowieka będą
cego równocześnie uniwersalnym naukowcem i działaczem, pisa
rzem o matematycznej precyzji i słonecznej jasności każdego zda
nia, znawcą techniki, nade wszystko zaś najbardziej precyzyjnym 
inżynierem nowej j  wielkiej moralności duszy ludzkiej. To nie ty l
ko człowiek, którego geniusz wchłonął największą ilość niezwy
kłych cech —  to człowiek, który ucieleśnia nową jakość cech 
wodza epoki.

W siedemdziesiątą rocznicę urodzin Człowieka, którego życie 
i osobowość, jest najwyższym, niezwykłym i całkowitym wyrazem  
nowej epoki, którego rola Wodza nowego świata wyraża się w co
dziennej łączności, we współdziałaniu i rozumieniu milionów ludzi, 
będących „śrubkami dziejów“, stwierdzamy:

Pokolenie nasze, któremu na progu najpiękniejszego przełomu 
w dziejach świata przypadł w  udziale niezwykły patos uczestnicze
nia w codziennym tworzeniu się nowych wartości epoki — wartości, 
które dotychczasową mową ludzką trudno wyrazić —  składa 
w dniu 21 grudnia nie tyle wyraz biernego podziwu, ile nade 
wszystko postanowienie działania, ofiarności i zdyscyplinowania 
w walce, którą wskazuje rzeczywisty wielki motorniczy naszej epoki: 
S t a l i n .

m ys łu , ja k o  o b ie k t pod lega jący  
w szechstronnej eksp loa tac ji.

M óg łb ym , da le j, pow o łać się 
na szereg do kum en tów  opozyc ji 
o po trzeb ie  podw yższenia cen na  
to w a ry  przem ysłow e, k tó re  to  
podw yższenie n ie  może n ie  p ro 
w adz ić  do zm arn ien ia  naszego 
przem ys łu , do w zm ocn ien ia  k u ła 
ka, do woadku ś redn iaka  i  do \te - 
go, że b iedota popad łaby w  k u 
ła cką  n iew o lę .

W szystk ie  te i  im  podobne do
k u m e n ty  opozyc ji okazu ją  się 
sk ładow ą częścią p o lity k i opozy
c ji,  ob liczone j na zerw an ie  z 
ch łopstw em , z m asam i średn io 
ro ln y c h  ch łopów “ . 10)
S ta lin  zdecydowanie p rze c iw s ta 

w ia  się a d m in is tra cy jn e m u  za k ła 
da n iu  ko łchozów , „d e k re to w a n iu “  
w  p rzebudow ie  u s tro ju . K a rc i ł  tych  
zapaleńców, k tó rz y  chcąc się w y k a 
zać w  spraw ozdan iach w y s o k im i 
os iągnięc iam i, z a k ła d a li pap ierow e 
ko łchozy, p rz y p o m in a ł w ysu n ię tą  
przez Engelsa i Len ina  zasadę do
b ro w o lno śc i i  p rzekonyw an ia  ch ło 
pa o słuszności k o le k ty w iz a c ji ży 
w y m i p rz y k ła d a m i, k tó re  m óg łby 
naocznie obserwować. S ta lin  m ó
w ił:

„P ro w a d z im y  
c iw  ż yw io ło m  
w s i w  sojuszu  
pon iew aż ty lk o  
może nam  dać 
co rob ić , je ś li w  p o ry w ie  zapału  
poszczególnych zastępów p a r t i i 
ofensyw a zaczyna ześlizg iw ać się 
z w ła śc iw e j d ro g i i  sk ie ro w yw a ć  
swe ostrze p rze c iw ko  naszemu 
so juszn ikow i, p rze c iw ko  ś red n ia - 
kow i?  Czy po trzebna nam  jest 
w sze lka  ofensyw a, n ie  zaś o fensy
w a  p rze c iw  okre ś lo ne j k las ie , w  
sojuszu z okreś loną klasą? P rze
cież D onk iszo t też w yo b ra ża ł so
bie. że nacie ra  na w ro gó w  a ta 
k u ją c  w ia tra k . W iadom o jednak , 
że ro z b ił sobie głowę na te j, za 
przeproszeniem , o fensyw ie “  11). 
S ta lin  w ie le  u w a g i pośw ięcał 

w y c h o w a n iu  nowego ty p u  dz ia ła 
czy ch łopskich , dysponu jąc boga
ty m  m a te ria łe m  n a p ły w a ją c y m  do 
niego w  lis tach  ze w si. W  przem ó
w ie n iu  na zjeździe ko łc h o ź n ik ó w - 
sz tu rm ow ców  w  1933 r. poda ł ta k i 
p rz y k ła d :

„D w a  la ta  tem u  o trzym a łem  
l is t  od p e w n e j c h ło p k i-w d o w y  
znad W ołg i. S ka rży ła  się, że n ie  
chcą je j  p rzy ją ć  do ko łchozu, i  
żadała ode m n ie  p o p a rc ia .. Z w ró 
c iłe m  sie po w y ja śn ie n ie  do k o ł
chozu. Z  ko łchozu  odpow iedz ia 
no m i, że n ie  mogą je j p rzy jąć , 
pon iew aż ob raz iła  zebran ie k o ł
chozowe. Coż się tam  stało? O to  
na zeb ran iu  ch łopów , na k tó ry m  
ko łchoźn icy  n a w o ły w a li gospoda-

ofensyw ę p rze - 
k a p ita lis ty c z n y m  
ze średn iak iem , 
taka  o fensyw a  

zw yc ięstw o. A le

rz y  in d y w id u a ln y c h  do w stępo
w a n ia  do ko łchozu, ta sama w d o 
wa, ja k  się okazuje, w  odpow ie
dzi na to n a w o ływ a n ie  podn ios ła  
spódnicę i  pow iedz ia ła  —  m acie  
wasz kołchoz. (W esołe ożyw ien ie . 
Śm iech). N ie  u lega w ą tp liw o śc i, 
że postąp iła  n ie w ła śc iw ie  i  ob ra 
z iła  zebranie. A le  czy m ożna od
m aw iać je j p rzy ję c ia  do ko łcho 
zu, je ż e li no ro k u  szczerze w y ra 
z iła  skruchę i  uznała sw ó j błąd?  
Sadzę, że n ie  m ożna je j odm a
w iać. T ak też napisa łem  do k o ł
chozu. W dow ę p rzy ję to . I  cóż? 
O kazało się, że p ra cu je  n ie  w  
osta tn ich  szeregach, lecz w  
p ie rw szych . (O k la s k i) “ 12).
W  rezu ltac ie  k o le k ty w iz a c ji i  m e

chan izac ji w zrosła  w  Z w ią z k u  Ra
dz ieck im  p ro d u k c ja  ro ś lin  zbożo
w ych  i techn icznych. Już w  roku 
1938 osiągnięto w zrost p ro d u k c ji 
ro ś lin  zbożow ych w  p o ró w n a n iu  z 
1913 r. o 18.6 proc., b a w e łn y  o 
263,5 proc., ln u  o 65.5 proc., bura
k ó w  cuk ro w ych  o 53 proc. i  roślin 
o le is tych  o 116,7 proc. Tow arow ość 
zaś p ro d u k c ji zbożowej wzrosła o 
74 nroc. 13).

Dziś ro ln ic tw o  radz ieck ie  po w y 
ró w n a n iu  og rom nych zniszczeń i  
s tra t w o je n n ych  przeszło w  n o w y  
etap ro z w o ju  w  oparc iu  o w ie lk i 
s ta lin o w sk i p lan  przeobrażen ia  
p rzy ro d y . D o konu je  się tam  w ie l
k ic h  w ia tro c h ro n n y c h  zalesień, 
zm ien ia jących  k lim a t ca łych re p u 
b lik ,  używ a się ene rg ii a tom ow ej do 
zm iany  k o ry t  rzek  celem w y k o rz y 
stan ia  ich  w ód do po trzeb  ro ln ic 
tw a , zm ienia sie g a tu n k i zbóż i  
m noży się ich  plenność. P rzed r o l
n ic tw e m  rad z ie ck im  dz ię k i w ie lk ie j 
re w o lu c ji i  d z ię k i w ie lk ie m u  w k ła 
d o w i p ra cy  teo re tyczne j i  re a liz a 
c y jn e j J. S ta lina  o tw o rz y ły  sie_ n ieo 
graniczone m oż liw ośc i rozw o ju .

P o lska w ieś, k tó ra  w  u s tro ju  k a 
p ita lis ty c z n y m  beznadzie jn ie  i- -o -  
czy ła  ku  zagładzie, p rz e n e łr r " : "C 
sie 6— 8 m ilio n a m i ludnośc i .,ż a d 
n e j“ , w ych ow u ją c  m il io n y  dzieci bez 
szkół, dziś weszła na n o w v  szlak 
ro zw o jo w y . P ie rw szy  etap w  posta
ci re fo rm y  ro ln e j, l i k w id u j " " 0! ob- 
szarn ic tw o  i  w  postaci zasied len ia 
Z iem  Zachodn ich, ju ż  m am y poza 
sobą. S to im y  teraz, na p rogu  d ru 
giego, dłuższego i  trudn ie jszego  
etapu g ru n to w n e j p rze bu dow y  
u s tro ju  ro lnego  —  prze jśc ia  od go
spo da rk i d ro bn o tow a row e j do spó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . W ie lk i 
w k ła d  osobisty Józefa S ta lina  w 
rozw iązan ie  k w e s tii ro ln e j w  d u 
chu do b ro w o lne j spółdzielczości 
p ro d u k c y jn e j i og rom ny do robek 
ro ln ic tw a  Z w ią zku  Radzieckiego 
pom ogą nam  w vd źw ig na ć  się z 
w ie lk ie g o  zacofania i upośledzenia 
oraz prześcignąć k ra je  zachodnie, 
stanow iące dla P o lsk i k a p ita lis ty c z 
ne j n iedoścign ione w zo ry . W ie lk ie  
dzie ło  S ta lina  w  postaci rozp raco
w ane j g ru n tow n ie  p o lity k i ch 'op- 
sk ie j państwa socjalistycznego wraz 
z boga tym i dośw iadczeniam i i  osią
gn ięc iam i jes t podstaw a do w y z w o 
le n ia  z nędzy i upośledzenia w ie lo 
m ilio n o w y c h  p ra cu jących  mas 
ch łopskich  na ca łvm  św iecie  —  ta k  
w  k ra ja ch  ko lon ia ln ych , ia k  i  w  
m e trop o liach  k a p ita lizm u , n ie  w y 
łączając A m e ry k i.

I  jest n iezapom n ianym  wkładem 
S ta lina  do h is to r ii ludzkośc i i  do 
h is to r ii nas chłopów , że wskazał 
nam  rea lną drogę złączenia się z 
naszym  narodem  napraw dę wy
zw o lonym .
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G. B. SHAW

O STALINIE
W  SIEDEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 

JEGO URODZIN
Wywiad specjalnego wysłannika »Odrodzenia«

Przypadł mi w  udziale obowiązek pozyskania współ
pracy Shawa dla specjalnego numeru, poświęconego Józefowi Sta
linowi. , '

T rz e b a  p a m ię ta ć , że G. B . S h a w  m a la t  94 i  że je s t s łu szn ie  
c h ro n io n y  p rze z  s e k re ta rz a  i  d o m o w n ik ó w  p rz e d  w s z e lk im i w iz y 
ta m i,  fo to g ra fa m i i  ło w c a m i a u to g ra fó w . G. B . S h a w  n ie  p rz y jm u je  
p ra w ie  n ik o g o , n ie  o d p o w ia d a  n a w e t n a  l i s t y  s ta ry c h  p rz y ja c ió ł.  M a  
on s p e c ja ln ie  d ru k o w a n ą  ka rte c z k ę , dobrze  ju ż  znaną  w  A n g li i .  G łos i 
ona: „G . B . S h a w  n ie  p rz y jm u je  zaproszeń n a  p ie rw s z e  śn iadan ia , 
‘d ru g ie  śn iad an ia , o b ia d y , p o d w ie c z o rk i i  k o la c je ; n ie  p isze  p rz e d 
m ów , n ie  w y g ła s z a  to a s tó w , n ie  p rz e w o d n ic z y  n a  zeb ran iach , n ie  
p rz e c in a  w stęg , n ie  u d z ie la  p o ra d , po życzek  a n i a u to g ra fó w “ .

U z b ro jo n y  w  p ism o  R e d a k to ra  N acze lnego  „O d ro d z e n ia “ , u d a - 
• Jem s ię  na  w y p ra w ę  do  A y o t.S t .  L a w re n c e , le g e n d a rn e j ju ż  s ie d z ib y  

je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  w sp ó łcze snych  p is a rz y .

C zekam  w  p u s ty m , c h ło d n y m  gab inec ie , k tó re g o  o kn a  w ych o d zą  
na p ię k n y , je s ie n n y  ju ż  og ród . N a  śc ia n ie  p o r t re t  żon y  w ie lk ie g o  
pisarza i lic z n e  fo to g ra f ie  z czasów  je go  m ło do śc i, tzn . z d ru g ie j 
p o ło w y  X I X  w ie k u . N ag le , bezsze lestn ie  ja k  duch , z ja w ia  s ię  w  po 
k o ju  B e rn a rd  Shaw .

T a k i w y d a je  m i s ię  w ą t ły  i  k ru c h y ,  że po da ne j m i rę k i 
d o ty k a m  n ie ś m ia ło . S h a w  siada. N a g le  po dnos i b y s tre , badaw cze 
oczy  i  zaczyna m ó w ić . O czy i  g łos są m łode . O p a r ły  s ię  n is z c z y c ie l
s k ie j s ile  czasu.

M ów iąc o Stalinie pragnę powtórzyć z naciskiem to, co 
już m ówiłem  i pisałem niejednokrotnie. Stalin jest na jw ięk
szym obrońcą pokoju.

Jemu zawdzięcza Zw iązek Radziecki silę i spoistość, 
a ta siła zabezpiecza pokój świata.

Powtarzałem  to już niejednokrotnie, że cywilizacja  
m ożliwa jest ty lko  w  oparciu o ustrój komunistyczny. Tylko  
ten ustrój zabezpiecza pokój.

Jest to sprawa życia lub śmierci. D w ie  poprzednie 
w ojny postawiły Anglię na progu bankructwa. Przemó
w ienia i a rtyku ły  m inistrów  w  rodzaju Hectora M cN eil‘a 
i  H erberta Morrisona niem al zawsze wspominają Stalina, 
i  to w  sposób obelżywy. Ci panowie nie zdają sobie sprawy, 
że to on właśnie jest stróżem pokoju.

Powtarzam , jestem zwolennikiem  Stalina. Jestem fa - 
bianistą i twierdzę, iż rewolucja rosyjska, rozpoczęta przez 
Lenina i Stalina, zwyciężyła trockizm, tworząc k ra j kolek
tywnego rolnictwa, o jak im  kiedyś m arzyli fabianiści.

B e rn a rd  S h a w  z a m y ś lił się. M ia ło  s ię  w ra że n ie , że s ięga p a 
m ię c ią  w  przeszłość b a rd z o  od le g łą , w  czasy p ie rw s z y c h  m e e tin g ó w  
p o lity c z n y c h , w  czasy rodzącego s ię  w  A n g l i i  s o c ja liz m u .

W ra c a ją c  au tem  do L o n d y n u  p rzez  w ą sk ie , k rę te  d ro g i H e r t fo rd 
s h ire , p o rz ą d k u ję  w  m y ś li w ra ż e n ia  z te j k r ó tk ie j ro z m o w y  z S ha - 
w e m . N ie  zaskoczy ło  m n ie  to , co p o w ie d z ia ł, n ie  b y ło  to  d la  m n ie  
now e . N ow e, n ie o cze k iw a n e  i  w z ru sza ją ce  b y ło  to , że i le k ro ć  p o ru 
sza ł s p ra w ę  p o k o ju  i  s o c ja liz m u , g los je g o  n a b ie ra ł s i ły  i  w ia r y  
m ło d z ie ń cze j.

W yw iad  p rzeprow adził Antoni Słonimski
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Żyjemy w czasach patosu ł powagi. Oto wykryte 1 ustalone 
prawa rozwoju społeczeństw pozwalają przewidzieć przyszłą, dosko
nalszą organizację życia, a także wyznaczyć drogi dziejowe ku niej 
wiodące. Ta wiedza, kontrolowana nieustannym doświadczeniem, 
przenika wciąż szerzej w świadomość zbiorową, wypierając z niej 
ciężkie złoża tradycyj, mistykę wiar, narodów i ras. Co więcej —  
skłania człowieka do brania udziału w urzeczywistnianiu tych prze
mian, wkłada nań obowiązek podjęcia wszelkich wysiłków, aby 
oszczędzić ludzkości ofiar i klęsk, nieodłącznych dotąd od walki
0 doskonalsze formy życia.

Pisma Józefa Stalina tworzą i stanowią ścisłą historię tej epoki. 
W zbiorze rozkazów z ostatniej wojny, w studiach, przemówieniach
1 pismach polemicznych znajdujemy sformułowanie całości zagad
nień, znamionujących tę „nową erę“.

Są one zarówno diariuszem jej świadomości, jak dokumentem 
kształtujących ją decyzji. Zawierają też jej oczywistą, dotykalną 
filozofię —  jej filozofię pisaną samą rzeczywistością.

Z o f i a  N a ł k o w s k a

Stalin wśród kolejarzy Tyflisu w 1926 r. — obraz Toidze

ROMAIN ROLLAND

CZEŚĆ BUDOWNICZEMU 
NOWEGO ŚWIATA

Wy, towarzysze radzieccy, podnieśliście naszą pochodnię, która 
nam wypadła z rąk. Za sprawą waszego wielkiego Lenina, budzi
ciela ognia, płomień wolności oświetla cały świat. Wy prowadzi
cie dalej przerwane dzieło Konwentu, tworzycie nowy, wyśniony 
przez nas, świat.

Cześć Stalinowi, twórcy was wszystkich, milionów budują
cych ogromny Związek proletariuszy wszystkich ras, wszystkich 
narodów wolnych i równych w dumnej radości pracy wszystkich 
dla wszystkich! Odtąd, na przekór skrwawionym widmom lat, 
wypełnionych śmiertelną walką ludów z faszyzmem, narody po
rwane waszym przykładem, zaufaniem i wiarą w Związek Ra
dziecki, znajdują oparcie w waszej potężnej fortecy, wznoszącej 
się nad Europą i Azją.

(Listopad, 1937)

Widok Kremla w nocy

DŻAMBUŁ DŻABAJEW

PIEŚft O STALINIE
Przebiegałem stepami, skały przebywałem,
Siwy, z twarzą ściemniałą od wiatrów i spieki, 
Dziewięćdziesiąt lat słońca na próżno szukałem —
Aż nareszcie zajrzało pod moje powieki.
Dwakroć młodością nigdy nie zakwita ciało,
Starzec ze mnie i srebro brodę mi przetyka,
Lecz od tak dawna wreszcie zobaczyć Cię chciałem,
Że gdym ujrzał, rześkości nabrałem młodzika.

A kiedy znów w Dżambuła wstąpił wiek młodzieńczy, 
Rozgiął plecy schylone brzemieniem trosk wielu,
Krew, jak kumys kipiąca, nowym tętnem dźwięczy 
I  zęby lśnią jak niegdyś nieskalaną bielą.

Młody, choć dziewięćdziesiąt lat na świecie żyłem 
W nędzy i bez nadziei, bez pociechy w trudzie, 
Przyniosłem ci, Stalinie, podziękę i miłość 
Za twą sprawą radosnych, odrodzonych ludzi.

Cóżeśmy czuli? Nędzę i gorycz rozpaczy.
Co widzieliśmy? Bagnet, łańcuchy i knuty.
Cośmy znali? Pogardę spasionych bogaczy.
Krzyk nasz milknął zdławiony i w ciemności skuty.

Lecz jak wschodzące słońce, co rozgarnia mroki, 
Przyszedłeś —  wyzwolone przez ciebie narody 
Herb wykuły i sztandar uniosły wysoki 
Kraju radosnej pracy, szczęścia i swobodyl

Stalinie! Płoń na Kremlu słońcem niezagasłym!
Oto pieśń, oto serce, oto młode lata!
Nie ma na całej ziemi człowieka, co hasłem 
Byłby, jak ty, lepszego jutra ludów świata.

przełożył T a d e u s z  M o n g i r d

JÓZEF CHAŁASIŃSKI

OBÓZ POKOJU 
I SOCJALIZMU

Kongresy w obronie pokoju, jakie się odbywały w latach ostat
nich, poczynając od kongresu we Wrocławiu w 1948 r. były wielkim  
oskarżeniem imperializmu krajów anglosaskich. Równocześnie w y
kazały one ogromną silę atrakcyjną Związku Radzieckiego wśród 
krajów całego świata. Kongres Praski, który był filią Kongresu Pa
ryskiego, zaczął się od tego, że rząd francuski odmówił wjazdu czter- 
dziestokilkoosobowej delegacji chińskiej. Delegacja ta, która skła
dała się w znacznej mierze z intelektualistów chińskich, dojechała 
do Pragi, w Pradze została —  i stała się zawiązkiem Kongresu Pra
skiego. Kongres Praski odbywał się pod znakiem żywiołowej mani
festacji solidarności z wyzwoleńczą walką narodu chińskiego. Równo
cześnie chińska delegacja była ośrodkiem żywiołowych manifestacji 
ku czci Stalina.

Nie był to odosobniony przykład, w  którym ideologia świato
wego ruchu pokoju łączyła się z manifestacją ku czci Generalissi
musa Stalina. Na jednym z kongresów słusznie powiedziano, że sam 
fakt istnienia ZSRR do gruntu zmienia społeczno-polityczne procesy 
całego świata.

Związek Radziecki ze Stalinem na czele stał się podstawową siłą 
w strukturze całego świata współczesnego i w tym charakterze pod
stawowej siły stał się również ośrodkiem światowego ruchu pokoju. 
Przodująca rola ZSRR i historyczny fakt, że Stalin jest obecnie do
minującą postacią historyczną w całym świecie, sprawiają, że 
w związku z rocznicą urodzin Generalissimusa Stalina w całym 
świecie odbywają się manifestacje, które są manifestacjami soli
darności w walce o pokój i w walce o nowe oblicze cywilizacji ludz
kiej.

Nie trzeba wielkiej wnikliwości historycznej, aby się zorien
tować w obecnym układzie światowych stosunków politycznych. 
Układ ten jest obecnie znacznie prostszy i bardziej przejrzysty niż 
kiedykolwiek. Po jednej stronie Związek Radziecki i kraje demo
kracji ludowej oraz coraz liczniejsze siły postępowego ruchu w kra
jach kapitalistycznych. Po drugiej stronie kraje kapitalistyczne 
znajdujące się pod hegemonią Stanów Zjednoczonych.

W tej przeciwstawności dwóch potężnych obozów politycznych 
świata współczesnego przywództwo polityczne Ameryki reprezen
tuje interesy sfer kapitalistycznych, tendencje do imperialistycz
nej ekspansji, walkę z socjalizmem i ideę krucjaty przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Nie po tej stronie nasze miejsce.

Dążymy do socjalizmu jako do wyższej formy ustroju społecz
nego odpowiadającej prawdziwemu człowieczeństwu. Dążymy do 
przekształcenia w duchu socjalistycznym całej ludzkiej cywilizacji. 
I w drodze do socjalizmu korzystamy z bogatego doświadczenia 
ZSRR.

Jedynie Związek Radziecki wraz z krajami demokracji ludo
wej jest w stanie zmobilizować dostateczne siły materialne i mo
ralne dla zwycięstwa socjalizmu w warunkach „zimnej wojny“ 
prowadzonej przez państwa kapitalistyczne.

Doświadczenia radzieckie mówią, że socjalizm nie realizuje 
się w oparciu o zasady towarzyskiej zabawy, lecz w ciężkiej walce 
z kapitalistycznymi klasami i  kapitalistycznymi państwami. Pań
stwa kapitalistyczne od początku i konsekwentnie zmierzają do 
zniszczenia Związku Radzieckiego jako ośrodka, dokoła którego 
krystalizują się nowe społeczne siły naszej epoki.

Wiemy z doświadczeń radzieckich, a obecnie również i na
szych własnych, że w realizacji socjalizmu nie możemy liczyć 
na techniczną i ekonomiczną pomoc krajów kapitalistycznych. Dy
wersja wewnętrzna, zbrojna interwencja i wojna domowa, presja 
ekonomiczna nie licząca się z żadnymi ludzkimi względami i obli
czona na wygłodzenie ludności —  to znane środki, jakie kapitali
styczni władcy zastosowali po rewolucji wobec Związku Radziec
kiego, w zamiarze niedopuszczenia do realizacji socjalizmu.

Doświadczenia radzieckie, mówią, że w realizacji socjalizmu 
Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej mogą liczyć 
na własne siły, na potęgę masowej organizacji społeczeństwa 
w okresie socjalistycznego budownictwa wymagającego nadzwy
czajnych wysiłków pracy i żelaznej dyscypliny.

Organizacji takiej wymaga zarówno ogrom techniczno-ekono
micznych zadań socjalistycznej gospodarki, jak konieczność zabez
pieczenia się przed zbrojną interwencją i przed rozpętaniem świa
towej katastrofy wojennej. Jedynie potęga obozu pokoju ze Zwią
zkiem Radzieckim na czele zapobiec może nowej wojnie grożącej 
zagładą całej cywilizacji.

Razem z narodami ZSRR i innymi krajami demokracji ludowej 
manifestujemy wspólność naszych dążeń pokojowych w zakresie 
socjalistycznego budownictwa. Manifestujemy jedność naszych 
wysiłków po to, aby zniweczyć wszelkie kalkulacje na wewnętrzną 
słabość obozu pokoju i socjalizmu. Zdecydowanym N IE  odpowie- 
damy tym wszystkim politykom, którzy w swojej zbrodniczej akcji 
przygotowywania nowej wojny liczą na powaśnienie narodów obozu 
socjalizmu i pokoju.

J ó z e f  C h a ł a s i ń s k i
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HYMAN LEVY

S T A L I N
T W Ó R C A
CZŁOWIEKA

Jest bez m ała banałem tw ierdze
nie, że co D ą rw in  zdzia ła ł dla św ia
ta  zwierzęcego —  M arks zdzia ła ł dla 
łudz i. W  tw ierdzeniu tym  zaw iera 
się ty lko  część praw dy, gdyż zwierzę 
nie  w ie nic o ew olucji gatunków, nie 
może zatem brać świadomego udzia
łu  w  tym  procesie. Człowiek nato
m ias t może mieć pogląd na swoją 
w łasną h is to rię , może analizować 
je j s tru k tu rę  i grać świadomą rolę w 
je j tworzeniu. U m ożliw ia jąc nam 
zrozum ienie praw  przem ian społecz
nych i  ukazując nam u k ry ty  głębo
ko n u rt sprzeczności, będących źró
dłem  tych praw , M arks obdarzył nas 
narżędziem, k tó rym  możemy rzeźbić 
h is to rię  i zarazem kształtować siebie 
samych. D latego m arksizm  je s t je 
dynym  w  swoim rodzaju, na jdon io
ślejszym  odkryciem  naukowym.

Sądźcie człowieka po jego uczniach 
—-  tych, k tó rzy  uchwycą nieustrasze
nie, choćby palącą im  dłonie, po
chodnię, i  ruszą z nią naprzód w  da l
szy bój. Być uczniem M arksa —  to 
znaczy poświęcić się bez względu 
na konsekwencje w ykuw an iu  h is to 
r ią  k lasy robotniczej i  u rab ian iu  lu 
dzi. Tacy są solą ziem i, do tak ich  
ludz i należą Lenin i  S ta lin . Dzięki 
ich w ys iłkom  i  trudom  narodziło się 
w  tra d y c ji M arksa całe pokolenie 
nowych ludzi.

Czyż b y ł to wypadek, kaprys h i
s to rii, że ludzie takiego ka lib ru  zna
leź li się na miejscu w  decydującej 
chw ili, gdy us tró j carski w a lił się w 
gruzy, w czasie pierwszej w o jny 
św iatowej ?

Czyż b y ł to zw yk ły  zbieg okolicz
ności, że m arksizm  dał im  ju ż  w te 
dy możność zrozum ienia h istoryczne
go znaczenia wydarzeń i  na tchną ł ich 
wyczuciem, czego h is to ria  żąda od 
n ich w owej chw ili?  Czyż możemy 
przypuszczać, że los w ie lk ie j Rewolu
c j i  Socjalistycznej w  1917 roku  za
w is ł na ta k  c ienkie j nitce?

W szystkie  procesy ciągłe i  reg u 
larne powstają z wypadków. - N awet 
c ią g ły  ruch naszego systemu plane
tarnego rozpoczął się od wypadku, 
k tórem u uleg ło słońce. Podobnie i 
w szystkie w ypadki pow sta ją  z p ro 
cesów ciągłych. Jeżeli Lenina i S ta
lina  po trak tu jem y jako przypadkowe 
postaci historyczne, to nie ty lk o  dali 
oni początek nowemu typow i procesu 
ciągłego —  faktycznem u w prow a
dzeniu w życie P raw  Budownictwa 
Socjalistycznego —  lecz i  po jaw ie
nie się ich było w yn ik iem  ciągłego 
procesu historycznego. A lbow iem  
człow iek jes t w ytw orem  społeczno
ści, w  k tó re j się Wychował.

Około 70 la t  upłynęło od ogłosze
n ia  M an ifes tu  Komunistycznego do 
wybuchu R ewolucji Październikowej 
okres rów ny okresowi życia S ta lina 
do dnia dzisiejszego. N ie  b y ł to p rzy 
padek, że gdy w yb iła  godzina dziejo
wa znaleźli się na m iejscu odpowied
n i ludzie. Len in  i  S ta lin  by li dziećmi 
naszego ruchu.

To co kap ita lizm  w ytw a rza  nie
świadomie jako reakcję przeciwko 
w yzyskow i, społeczeństwo soc ja lis ty 
czne stwarza przez celowe, naukowe 
planowanie.

W artość człowieka poznajemy po 
jego uczniach. S ta lin  może dzisiaj 
rzucić okiem na mapę św iata i do
strzec m ilion y  ludzi na Wschodzie i 
na Zachodzie, na Południu i na Pół
nocy, ludzi, k tó rzy  jego nauce i  
p rzyk ładow i zawdzięczają, że w ie

dzą, po ja k ie j m a ją  iść drodze. Sto 
la t  temu socjalizm  by ł ty lko  treścią 
m arzeń lub idealistyczną pobudką 
społecznych eksperym entatorów ja k  
Owen. Pod przewodem m arksizm u- 
lenin izm u socjalizm  sta ł się o lbrzy
m ią , rea lną siłą.

W idm o, które  straszyło  po nocach 
Europę M arksa, w c ie liło  się w ło 
skot tra k to ró w , w  szum maszyn 
elektrycznych, w łany  zbóż kołyszą
cych się na w ietrze, w ruszenie z 

posad ziemi za pomocą energ ii ato
mowej służącej nowemu pokoleniu, 
k tó re  nie zna kap ita lizm u. Ludzie 
uciemiężeni i  zdegenerowani pod ber
łem  carów, przeobrazili się w  w y
kw a lifikow anych  robotn ików , m uzy
ków , naukowców , a rtys tów , pisarzy, 
strategów. N iew ykorzystane zasoby 
energ ii, in te le k tu , uczuć i w artośc i 
duchowych człow ieka, leżące od ło
giem pod daw nym i trąda m i, ro z w i
ja ją  się i to ru ją  drogę nowem u ży
ciu  i  now ej cy w iliz a c ji.

To wszystko znajduje swoje pozy
cje już  w  dotychczasowym bilansie 
h is torycznym  dorobku Towarzysza 
S talina . Poświęcając całą swą mą
drość, głębokie i wszechstronne do
świadczenie, całą moc ducha, um ysłu 
i  c ia ła  spełnieniu zadania Ludzkości, 
uezynił w ięcej dla stworzenia nowej 
epoki h is to ryczne j, n iż ja k iko lw ie k  
in n y  człowiek.

T ak oto S ta lin  s ta ł się twórcą 
człowieka.

H ym an Levy

Prof. H ym an Levy, znakom ity  
uczony angielski, jeden z n a jw y b it 
n ie jszych wspćłczesr ych m atem aty
ków .

JAN DEMBOWSKI

O D R O D Z E N I E

STALINO W SKA EPOKA 
PRZEOBRAŻA PRZYRODĘ

O rganizacja na u k i i  nauczania w  
Z w ią zku  Radzieckim , całe p lanow a
n ie  na u k i i  badań naukowych, wszy
stko to jest podporządkowane je d 
ne j zasadzie naczelnej: zasadzie 
w a lk i o nową, postępową naukę, 
n ie  liczącą się ze skos tn ia łym i t ra 
dyc jam i, ale śm ia ło  poryw a jącą się 
na zagadnienia o w ie lk im  znacze
n iu  d la  ludzkości, m im o  iż  zostały 
one uznane za n ierozw iąza lne przez 
naukę tradycy jną . Oczywiście i 
daw n ie j zdarzały się jednos tk i tw ó r
cze o śm ia łym  umyśle, k tó re  u s i
ło w a ły  wskazać ludz iom  nowe d ro 
g i. Ich  los b y ł na ogół sm utny. Po
zbaw ien i poparcia m ateria lnego, nie 
zna jdu jący uznania za życia, ludzie  
c i m u s ie li pracować w  samotności, 
często w  nędzy, i  n ie  d a li św ia tu  
tego, co m og liby  dać w  innych 
w arunkach. Inaczej dzie je  się w  
Z w ią zku  Radzieckim , gdzie każdy 
now y tw órczy pom ysł zostaje oto
czony szczególną opieką potężnego 
państwa. Jest to  osobistą zasługą 
Józefa S ta lina , którego w n ik liw y , 
serdeczny stosunek do n a u k i i  je j 
spraw, którego głęboka i  n igd y  n ie  
zachw iana w ia ra  w  lu d  p racu jący 
p o tra f iły  stworzyć atmosferę, n ie 
zbędną do pow stan ia i  rozw o ju  
p ra w d z iw ie  postępowej na uk i, p ro 
m ien iu jące j dziś na ca ły św ia t, a 
służącej w ie lk ie j spraw ie poko ju  i 
postępu. Józef S ta lin  jest tak  orga
n iczn ie  zrośn ię ty ze swoim  kra jem  
i  swoim  ludem , że niepodobna w y 
obrazić sobie, aby ja k ie k o lw ie k  
ważne wydarzenie, służące spraw ie 
postępu w  ZSRR, zaszło bez jego 
bezpośredniego udzia łu . On to jest 
duszą postępu k ra ju , w ie lk ie g o  
przeobrażenia, ja k iem u  u leg ł Z w ią 
zek Radziecki w  ciągu k ilku d z ie s ię 
c iu  zaledw ie la t. Postępując w  m yśl 
wskazań S talina , nauczył się czło
w ie k  radz ieck i w  coraz to w iększym  
stopniu opanowywać przyrodę i w y 
korzystyw ać ją  do swoich potrzeb.

n ie  w łasnym  kosztem p ro w a dz ił 
swoje rew o lu cy jn e  prace hodow la
ne. Już w  roku  1918, w  ciągu p ie r
wszych m iesięcy is tn ien ia  w ładzy 
radz ieck ie j, M ic z u rin  o trzym ał sub
w encję rządową, jego zaś ogród do
św iadcza lny w  K oz łow ie  został u- 
znany za n ie tyka lny . Odtąd prace 
M iczu rin a  zna jdow a ły  się pod sta
łą  opieką państwa i  osobistą opie
ką S talina , k tó ry  n ieraz korespon
dował z M iczu rine m  i  zawsze in 
teresował się jego zdobyczami.

Są to p rzyk ład y  znane i  dlatego 
m ów ię  o n ich  kró tko . O w iele m n ie j 
znany jest now y gigantyczny plan 
przeobrażenia k lim a tu  i k ra job razu  
znacznej części te ry to r iu m  Z w iązku  
Radzieckiego w  drodze sztucznego 
zalesienia. P ro je k t ten uderza swo
im  rozmachem i zaw iera ty le  waż
nych  i  in te resu jących m om entów, 
że należy m u się bardzie j szczegó
łow e om ówienie.

W  d n iu  24 październ ika  1948 roku  
ukazało się rozporządzenie Rady 
M in is tró w  ZSRR i K o m ite tu  Cen
tra lnego  P a r t i i K om unistyczne j o 
p lan ie  sztucznego zalesienia, o bu 
dow ie  staw ów  i innych  z b io rn ikó w  
w odnych oraz o h o do w li tra w  po
karm ow ych , w  celu zapewnienia 
w ysok ich  i  s ta łych urodza jów  w  
oko licach stepowych i s tepowo-le- 
śnych eu rope jsk ie j, części ZSRR. 
Zarządzenie to m o b iliz u je  m ilio n o 
we masy ludności do podjęcia w a l
k i  o wysokie urodzaje w  drodze 
zwalczan ia suszy i  un iezależnienia 
się od k lim a tu . N ieodłącznym  i n ie 
ja ko  tradycy jn ym  towarzyszem  go

czynn ik iem . Jeśli gleba jest pozba
w iona  określonej grubszej s tru k tu 
ry , to pod w p ływ e m  deszczu ba r
dzo szybko zam ula ją się w szystkie 
po ry  i  gleba staje się n ieprzepu
szczalna dla  wody, k tó ra  spływa 
pow ierzchn ią, n ie  b iorąc udzia łu  w  
gospodarce wódnej ro ś lin  hodowa
nych.

B io rąc te w zględy pod uwagę, 
sław ni uczeni radzieccy: Dokucza- 
jew , Kostyczew i W ilia m s  opraco
w a li cały system gospodarki ro lne j, 
w  którego skład wchodzi m iędzy 
in n y m i system leśnych pasów o- 
chronnych. T ak ie  pasy leśne na po
lach, na brzegach rzek i zb io rn ik ó w  
wodnych, na zboczach itp . przyczy
n ia ją  się bardzo skutecznie do zw ię 
kszenia przepuszczalności gleby, 
zm niejszenia ściekania pow ie rzch
niowego, wzrostu zapasów aktyw ne j 
w ilg o c i w  glebie. Pasy ochronne 
zm ien ia ją  reż im  w odny g leby do 
ośm iu m etrów  głębokości.

Co się tyczy d ru g ie j p rzyczyny 
suszy g lebowej: b ra ku  określonej 
s tru k tu ry  gleby, to jedyny  sposób 
usunięcia b raku  polega na s ian iu  
w ie lo le tn ich  tra w  pokarm owych, 
dz ięk i k tó ry m  gleba staje się gru- 
zełkowata i znacznie zwiększa swo
ją  przepuszczalność.
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Znane są liczne tego przyk łady. 
P rzypom nę o lb rzym ie  dzieło p rze b i
cia Północnej D rog i M orsk ie j, przez 
w szystk ich  specja listów  uznane w  
sw o im  czasie za n iem ożliw e  do w y 
konania. D z ięk i tem u, że Z w iązek 
R adziecki od początku po tra k tow a ł 
sprawę jako  ważne zagadnienie go
spodarcze, że P a rtia  K om un is tycz
na zlec iła  uczonym  ZSRR opraco
w anie  i  w ykonan ie  p lanu u rucho 
m ienia Północnej D ro g i M orsk ie j 

ja ko  d rog i o w ie lk im  znaczeniu go
spodarczym, zdołano znaleźć w ła 
ściwe m etody, a w iedza i  pom y
słowość uczonych radz ieck ich , ich 
praca, ich  pośw ięcenie i  boha te r
stwo, w szystkie  te c zyn n ik i z łoży ły  
się na dokonanie o lbrzym iego dzie
ła. D roga Północna je s t dziś zor
ganizowanym  szlakiem  okrę tow ym , 
tysiące sta tków  na ładow anych róż
n y m i tow a ram i przebyło całą trasę, 
od Len ing ra du  i  A rchang ie lska 
w zd łuż pó łnocnych w ybrzeży Sybe
r i i  aż do W ładywostoku. H is to r ia  
tych usiłow ań jest żywą, barw ną 
pow ieścią , w ystępu je  w  n ie j m nó
stwo osób, k tó rych  entuzjazm  i  ca ł
k o w ite  oddanie się spraw ie um oż
l iw i ły  w ykonan ie  zlecenia P a r t i i 
i n ie  można im  tego n ie  przyznać. 
A le  w łaściw ą sprężyną wszystkiego 
by ło  m ądre, p rzew idu jące k ie ro w n i
ctwo, k tó re  od razu podjęto zagad
n ien ie  w  ska li państw ow ej i  k tó re  
w n ik a ło  w  każdy szczegół o lb rzy 
m ie j p racy od je j początku do zw y 
cięskiego zakończenia.

Z nany powszechnie jest p rzyk ład  
św ietnego rozw o ju  ag rob io log ii ra 
dzieckiej,, k tó ra  zerw ała z k lasycz
n y m i m etodam i, opracow ując nowe 
p io n ie rsk ie  sposoby h o do w li ro ś lin  
i  zw ie rzą t i  osiągając na tym  po lu 
nadzwyczajne sukcesy. Epokowe 
prace M iczu rina  i  Łysenk i m ają  n ie  
ty lk o  bardzo ważne znaczenie go
spodarcze, ale rów nież n iezm ie rn ie  
doniosłe znaczenie teoretyczne. Z 
wszelką pewnością staną się  one 
źród łem  zupełnego przeobrażenia 
na u k i o dziedziczności i  zm ienności.
I  w łaśn ie  M ic z u r in  dostarcza je d 
nego z najlepszych p rzyk ładów  sto
sunku w ładz radzieck ich do zagad
n ień  naukow ych, m ających znacze
n ie  ogólnopaństwowe. Przez cale 
swoje życie w  R os ji ca rsk ie j b y ł 
M ic z u r in  biedakiem , k tó ry  w y łącz

spodark i ro lne j R o s ji carsk ie j b y ł 
głód. Co roku  gdzieś na przestrzeni 
o lb rzym iego k ra ju  w ybucha ł głód, 
w  zw iązku  z lo ka ln ym i n ieurodza
ja m i, trudnośc iam i transportu , a 
nade wszystko z m ałą dbałością o 
in te resy ludności, Dziiś tego rodzaju 
z ja w isko  n ie  jest m ożliw e, gdyż w o
bec rozległego te ry to r iu m  i  różno
rodności k lim a tu , n ie  jest do po
m yślenia , aby n ieurodza j b y ł wszę
dzie, rac jona ln ie  zaś zorganizowana 
gospodarka rozdzie lcza zapobiega 
m ie jscow ym  brakom . N ie m n ie j na
w e t teraz ro ln ic tw o  z roku  na ro k  
zdane jest na kap rysy  k lim a tu , a 
urodza j w  la tach suszy może być 
w ie le  razy m nie jszy, n iż  w  la tach 
pom yślnych. Jest to zagadnienie 
poważne, zwłaszcza w  okolicach ste
pow ych i  stepowo-leśnych, do k tó 
rych  należą na jba rdz ie j urodzajne 
części europejskiego ZSRR ja k  po
łu d n io w a  U k ra in a  i  dorzecze K u -  
bani. Czy cz łow iek może w p łynąć 
na k lim a t k ra ju ?  Zadanie podobne 
m ógł staw iać sobie Jules Verne w  
pow ieści fan tastycznej, ale n ik t  n ie  
w ie rz y f  w  jego rozw iazalność. A  
jednak w  Z w ią zku  R adzieckim  spra
wa ta jest w  trakc ie  rea lizac ji.

P rz y jrz y jm y  się nieco teoretycznej 
s tron ie  zagadnienia. J a k im i środka
m i rozporządza ro ln ik  w  walce z 
suszą? Sztuczna irygac ja  w  suchym 
stepie, ciągnącym  się na tysiące k i 
lo m e trów  jest p rak tyczn ie  n ie re a l
na, należy w ięc szukać innych  spo-. 
sobów. Susza glebowa zależy od ilo 
ści opadów atm osferycznych oraz od 
s tru k tu ry  gleby. Jak  wskazuje do
świadczenie, naw et na te ry to r iu m  
bardzo suchego stepu ogólna rocz
na ilość opadów atm osferycznych 
by łaby  w ystarcza jąca dla hodow li 
ro ś lin  użytkow ych, gdyby n ie  to, że 
opady są bardzo n ie ró w no m ie rn ie  
rozłożone w  czasie, n iek ie dy  jest 
ich  nadm iar, k ie d y  indz ie j znów 
d o tk liw y  brak. Topn ien ie  śniegu na 
w iosnę może być źród łem  zapasu 
w ilg o c i w  glebie, ale na o tw a rte j 
przestrzeni stepowej w ia tr  w  zim ie 
zm ia ta  śnieg do wąwozów i ja rów , 
na w iosnę śnieg topnie je  i  powstała 
woda bądź spływa pow ierzchn ią gle
by, bądź w yparow uje . W obu p rzy 
padkach wypada ona z b ilansu  wod
nego gleby użytkow e j. Również 
s tru k tu ra  g leby jest bardzo ważnym

T ak w ięc ochronne pasy roś linno 
ści drzew iaste j m ają  w ie lo rak ie  zna
czenie. D z ięk i n im  zostaje zatrzy
m any śnieg na polach i  to bardzo 
znacznie przyczyn ia  się do podnie
sien ia  zapasów a k tyw n e j w ilgo c i. 
Rok 1946 b y ł w  Z w ią zku  R adzie
c k im  w y ją tko w o  suchy. Jednak pod 
ochroną pasów leśnych uzyskano 
zw iększenie się urodza ju pszenicy i 
żyta 5 do 6 razy. Ponadto pasy le 
śne maj.ą to jeszcze znaczenie, że 
zm niejsza ją one s iłę  w ia tró w , co 
sprzy ja  zw iększen iu się przyz iem 
nej w ilgo tn ośc i pow ie trza  i  m n ie j
szej tra n s p ira c ji roś lin .

R ozm iary  pro jektowanego zalesie
n ia  w y n ik a ją  z następującego ze
staw ien ia. Leśne pasy ochronne bę- 

. dą dw ojakiego rodzaju: na w ie lk ic h  
przestrzeniach w zd łuż rzek będą to 
pasy państwowe, natom iast cała po
w ie rzchn ia  k ra ju  zostanie po k ry ta  
siecią pasów leśnych, sadzonych 
przez kołchozy i  sowchozy.

Pasy państwowe:
1) Sara tów  —  Astrachań, w zd łuż 

W ołg i —  18,000 ha — 900 km .
2) Penza — K am ieńsk —  11,300 

ha — 600 km .
3) K am yszyn — S ta ling rad  — 

3,300 ha —  170 km .
4) K u jbyszew  —  W ła d im iro w ka

—  15,300 ha —  580 km .
5) S ta ling rad  — Czerkiesk —

14,400 ha —  570 km .
6) Góra W iszn iew a ja  —  G urje w  

na m orzu K a s p ijs k im  — 41,000 
ha —  1080 km.

7) W oroneż — Rostów nad Do
nem, w zd łuż Donu —  11,000 ha
—  920 km .

8) B ie łgorod — rzeka Don — 3,000 
ha — 500 km .

Każdy, pas obejm ie 2 do 6 l in i i  le 
śnych szerokości 30^-100 m, odle
głość m iędzy lin ia m i w yn ies ie  200— 
300 m.

Co się tyczy k u ltu r ,  zakładanych 
przez kołchozy i  sowchozy, to bę
dzie to p ra w id ło w a  s ia tka pasów le
śnych w  odległości około 30 km  od 
siebie. Pasy p o k ry ją  o lb rzym ie  te
ry to r iu m . od K ijo w a  do U ra lu  i od 
M oskw y do K ry m u  i północnego 
Kaukazu. Z n ik n ie  tak cha rak te ry 
styczny sk ła dn ik  k ra job razu , ja k  
step, a ca ły k ra j w  znacznej m ierze 
zm ie n i swój k lim a t. B ow iem  las

Wreszcie zagadnienie walki z posuchą w Kraju Za- 
wołżańskim. Sadzenie lasów i leśnych stref ochronnych 
we wschodnich rejonach Kraju Zawołżańskiego posiada 
olbrzymie znaczenie. Jak wiadomo, prace te prowadzi 
się już obecnie, chociaż nie można powiedzieć, ażeby 
prowadzono je z dostateczną intensywnością. Co się ty
czy nawodnienia Kraju Zawołżańskiego — a jest to na j
ważniejsze z punktu widzenia walki z posuchą — to nie 
można pozwolić na to, aby sprawę tę odwlekano w nie
skończoność. Co prawda, pewne okoliczności zewnętrzne, 
które odciągały mnóstwo sił i środków, nieco hamowały 
załatwienie tej sprawy. A le teraz nie ma już podstaw do 
dalszego je j odkładania. Nie możemy się obejść bez po
ważnej i całkowicie ustabilizowanej, niezależnej od ka
prysów pogody, bazy produkcji zboża towarowego. Jest 
to absolutnie nieodzowne, jeżeli wziąć pod uwagę, z jed
nej strony, wzrost miast nad Wołgą, z drugiej zaś — 
wielkie możliwe komplikacje w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych.

Zadanie polega na tym, żeby przystąpić do poważnej 
pracy nad organizacją nawodnienia K ra ju Zaw.ołżań- 
skiego. (Oklaski). j  S 7 A L IH
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prognozy, przew idzenia, w  ja k im  
k ie ru n k u  zm ien ią  się stosunki m ię
dzy organ izm am i żyw ym i po w p ro 
wadzeniu w  życie p lanu masowego 
zalesienia. Jest to zagadnienie kom 
pleksowe, może je rozw iązyw ać ze
spół, złożony z w ie lu  różnych spe
c ja lis tów , ja k  geobotanicy, leśnicy, 
agrobiologow ie, gleboznawcy, spe
c ja liśc i od e ro z ji g leby, h yd rob io lo 
gowie, k lim a to lo go w ie , zoologowie, 
parazytologow ie, m ik ro b io lo gow ie  i  
in n i.  Z m ien i się fauna ow adów  i  
fauna niszczących je zw ierząt. Z m ia 
na fauny od rńzu odb ije  się na sk ła 
dzie pasożytów zw ierzęcych oraz na 
chorobach przenoszonych przez 
zw ierzęta, z m a la rią , encefa litem , 
dżumą i  tu la rem ią  pa czele. P lan za
lesien ia  p rze w id u je  u tw orzen ie  oko
ło  44 tys nowych staw ów  i  m n ie j
szych zb io rn ikó w  wodnych, w  k tó 
rych  zostanie założona masowa ho
dow la ryb . Jednocześnie z b io rn ik i 
te staną się w  znacznej m ierze m ie j
scem w y lęgu  kom ara m alaryoznego 
i  to trzeba brać pod uwagę w  p la 
now an iu  rozmieszczenia zb io rn ików . 
W ogóle w cie len ie  p lanu w  życie 
w ym aga w ykonan ia  kolosa lne j p ra 
cy przygotow awczej i ty lk o  w  k ra 
ju  socja lizm u m ożliw e  jest przepro
wadzenie podobnych zam ierzeń.

N iedaw no tem u gazety don ios ły  o 
rea liza c ji jeszcze innego w ie lk ieg o  
planu, mającego na celu naw odnie
n ie  30 m ilio n ó w  he k ta rów  ja łow e j 
gleby oraz uzyskanie 82 m ilia rd ó w  
k ilow a togodz in  ene rg ii e lektryczne j 
rocznie. Idz ie  o opracowany przez 
inżyn ie ra  radzieckiego D aw ydow a 
p lan zm iany ko ry ta  trzech w ie lk ic h  
rzek sybe ry jsk ich : O bi, Jen is ie ju  
i Irtysza  oraz skie row ania  ich  w ód 
na po łudn ie  w  celu naw odnien ia  i  
użyźnienia środkow o-azja tyck ich  pu
stynnych obszarów ZSRR. Przeszko
dą do  zrea lizow ania tych p lanów  by
ło is tn ien ie  tak  zwanej „B ra m y  T u r-  
g a js k ie j“ , m asywu górskiego, położo
nego na wschód od U ra lu  i  oddzie la
jącego zachodnio-sybery jsk i system 
rzeczny , od n iz in y  a ra lsko -ka sp ij- 
sk ie j. B ram a ta została wysadzona 
za pomocą energ ii atom owej. To w ła 
śnie była  owa eksplozja atom owa, 
k tó ra  ta k  przeraziła  s fe ry  am ery
kańskie. A le  radziecka bomba ato
m owa jest narzędziem  pokoju, s łuży 
celom poko jow e j przebudow y k ra ju  
d la  dobra 200-m ilionowego narodu, 
n igd y  zaś n ie  stanie się narzędziem  
agresji.

K to  w ie , ja k ie  jeszcze pom ysły 
tk w ią  w  mózgach ludz i radz ieck ich  
i  k tó re  z n ich zostaną zrea lizow a
ne. Można jednak przew idzieć dw i«  
sprawy. Można m ieć pewność, że 
k ie ro w n ic tw o  P a r t i i K om unis tyczne j 
ZSRR ze S ta linem  na czele n ie  co
fn ie  się przed żadnym  w ys iłk ie m , 
aby urzeczyw is tn ić  n a jtru d n ie jszy  
nawet do w ykonan ia  plan,, skoro 
s łuży on dobru narodów  Z w ią zku  
Radzieckiego. Po d rug ie  zaś, wszel
k ie  podjęte prace i  p lan y  zawsze 
będą skierowane na cele pokojow e j 
przebudow y k ra ju  i  n ikom u  n ie  bę
dą zagrażały.

Słuszne jest, że każdy w ie lk i czło
w ie k  jest w ytw orem  sw o je j e p o k i 
W przypadku Józefa S ta lina  jednak  
fo rm u ła  ta w yda je  się blada i  n ie  
wystarczająca. Bow iem  S ta lin  sam 
jest w spó łtw órcą nowej epoki.

Jan Dem bowski

zw iększy w ilgo tność gleby, a w raz 
ze wzrostem  urodzajów  s iln ie  wzro
śnie transp irac ja  roś lin  użytkow ych, 
czy li w ilgoć  gleby zostanie zwróco
na atmosferze i  p rzyczyn i się do 
zw iększenia ilo śc i opadów.

Trzeba jeszcze dodać, że dz ięk i 
w p row adzen iu  pasów ochronnych 
zajdzie znaczna redukc ja  sp ływ u po
w ie rzchn iow ego wody i  powstaje 
pytan ie , czy w  tych w arunkach nie  
zm nie jszy się uw odnien ie  dużych 
rzek. Tego n ie  należy się obawiać. 
N ie w ą tp liw ie  zmaleje znacznie 
sp ływ  w  czasie roztopów  w iosen
nych ja k  rów nież w  czasie gw a łto w 
nych  u lew , ale to  jest ty lk o  ko rzy 
stne, gdyż un ikn ie  się e ro z ji g leby 
i  zam ulenia zb io rn ików  wodnych. 
Gęsta sieć z ie lonych lasów znacznie 
po p raw i w a ru n k i przesiąkania wody 
ze śniegu i z ulew , dz ięk i czemu m a
łe rzeczki o trzym a ją  zwiększony do
p ły w  w ody g run tow e j. T ym  samym 
zostaną zasilone w iększe rzek i i ich 
reż im  w odny n ie  u legn ie  zm ianie. 
T ym  ba rdz ie j, że należy się liczyć 
z w iększym  nasilen iem  opadów w  
górnych częściach basenów rzek.

P lan ten stanow i je d yn y  w  swoim  
rodza ju  p rzyk ła d  przeobrażenia 
p rzy ro d y  na o lb rzym ią  skalę. Czło
w ie k  wstępuje w  zdecydowaną w a l
kę z przyrodą, w ypow iada  w o jnę 
je j odw iecznie usta lonej rów now a
dze. Wszystko w  naturze jest uza
leżnione od siebie, n ie  można w p ły 
nąć na ja k iś  jeden sk ła dn ik  gospo
d a rk i p rzyrody , n ie  w p ływ a ją c  je d 
nocześnie na w ie le  innych. N ie  jest 
to wcale zagadnienie ła tw e  i  nauka 
ma obecnie przed sobą zaw iłe  za
danie przew idzenia, ja k  sztucznie 
naruszona rów nowaga p rzy ro dy  od
b ije  się na całokształcie je j spraw. 
Konsekw encje tego będą bardzo lic z 
ne i  ważne. W  zw iązku ze zm ianą 
szaty roś linn e j, m usi ulec znacz
nym  zm ianom  cała fauna lądowa, 
w  życ iu  swoięń ściśle uzależniona 
od roś lin . U tw orzą się nowe zespoły 
roślinno-zw ierzęce, nowe biocenozy, 
w  k tó rych  zacznie się przegrupow a
n ie  ga tunków  zw ierzęcych, w ystę
pu jących masowo. Jedne ga tunki za
stąpią w  biocenozach inne. Zagadnie
n ia  te w ym agają gruntownego zba
dania, zachodzi zaś w  p ierw szym  
rzędzie potrzeba opracowania metod 
k ie ro w a n ia  składem  biocenoz. Obe
cnie sto i przed nauką zagadnienie



Skaliste góry w  G ru z ji

1889

DZIECIŃSTWO 
I LATA CHŁOPIĘCE

Zachód. Wieczornym wieje chłodem 
I  wzgórze nucą dłuższy cień;
Pod gruszą polną — garnek z bobem,
Żniwiarze. Zakończony dzień.

Ze starszych nie spuszczają oczu 
Dzieci z pobliskiej wioski chat.
Bliskie im słowa są Soproma 
O doli złej od wielu lat.

Otarłszy pot, zmęczony żniwiarz 
Chleb kruszy w niekraszony bób.
Skąpą wieczerzę ma w nagrodę 
Za całodzienny znojny trud.

S o s o*)

Widzę, że Spiesznie jesz, wujaszku —
Czyś syto nie zwyczajny jeść?

Ż n i w i a r z

Cóż w tym dziwnego widzisz, chłopcze?
Wszak swój jem chleb. Cóż więcej rzec!
Rzetelnieśmy go zarobili
Sierpem i pługiem —  czy to dziw?

Ty byś też z taką jadł ochotą 
Po całodziennym trudzie żniw.

w pieśni i opowieści

Pieśni, jak chleba, pozbawieni,
Żujemy nędzny życia kęs.
By nam cię, pieśni, nie wydarto,
Od pańskich zamków z dala dźwięcz.

*

W  wąwozy gór odchodzi słońce,
Jak tygrys, co zakończył łów.
Zasłoną wstaje biało-siną,
Nad rzeką mgła w zaroślach bzu.

Jak gołąb w gnieździe z głową senną, 
Ukrytą w cieple własnych piór,
Nad K arli drzemie cichy wieczór, 
Kraśniejąc na wierzchołkach gór.

Powstali żeńcy, każdy w czapkę 
Wtyka dojrzały, złoty kłos.
— Teraz, gdy żniwa zakończone,
Wesołą pieśń zanućmy w głos.

Zaśpiewaj jeszcze raz narn, chłopcze! 
Wartyś pochwały za twój śpiew.
Pieśnią zdołalibyśmy twoją 
Otwartych ran tamować krew.

I  poszli nucąc pieśń wesołą 
U schyłku dnia do swoich chat.
Soso pieśń śpiewa. Idą chłopi 
I  dźwięczą jasne sierpy w takt.

„Ostrzę, byś lśnił się, ostrzę ciebie,
Sierpie, hartowna twoja stal!“
I  Soso pieśń po łąkach płynie:
„Utoruj drogę w jasną dal!

Z rozmachem tnij, a będą gładsze 
Cierniowe szlaki naszych dróg.
Tyś naszą bronią jest najpierwszą,
Wolność wprowadzisz na nasz próg!“

Gdy naród rzuci się lawiną,
Jaka go siła zdoła zmóc?
„Uderzym! — zaczął śpiewak pierwszy —  
I  ucisk się rozsypie w gruz!

Pójdziemy na Amiłachwari,
Dachy na pańskie zwalim łby!“
Leciała pieśń na gór wierzchołki 
Groźnego marszu sławiąc dni..

Idą — i pieśniarz razem z nimi,
(A wzrok promienny chłopak miał).
Czy pieśń to, czy do boju hasło,
Czy wiatru porywisty szkwał?

Czy wybuch serca płonącego,
Czy to piekącej rany ślad?...
Nad starym górskiej twierdzy murem 
Cień orla przemknął, tonąc w mgłach.

Za tarczą gór się skrywa słońce 
Od gwiazd, co w nocnym niebie lśnią.
Lecz nic to!

Jutro wzejdzie znowu 
Siejąc wokoło jasność swą!

GIEORGIJ LEONIDZE
Kto orze, sieje i  bronuje,
Zasłużył, by nasycić głód.
Ale czy zawsze tak się dzieje?
Co oracz ma za własny trud?
Wielu jest w świecie darmozjadów — 
Nie siejąc taki zbiera rad!

Ż n i w i a r z

Taka już widać nasza dola,
Przeklęty los zgotował świat!

P O E M A T  „S T A L IN “  
fragm e n t księg i I

p rz e ło ż y ł T a d e u s z  M o n g i r d

1896
S o s o

Nie oddawajcie więc bogaczom 
Tego, co macie z pracy rąk!

Ż n i w i a r z

ZE STALINEM 
NA ŁAWIE SZKOLNEJ

Łatwo to mówić, zrobić trudniej,
W  tym właśnie, chłopcze, cały sęk! 
Nie myślał o nas Stwórca, kiedy 
Tworzył ten cały wielki świat. 
Czynsze nas ziemskie i niebiańskie 
Od niepamiętnych gniotą lat!

Tak! Służyć chyba nam sądzone 
Dostojnym trupom po kres dni,
Bo któż z doliną zrówna wzgórze,
Kto wolność da, kto otrze łzy?

Pójdą przeciwko nam z krucjatą 
I  pan, i car, i wreszcie Bóg.
A  wszystkim trzem dotrzymać placu, 
Powiedz mój miły, któż by mógł?

•) T ak w  dziec iństw ie  nazywano S talina . W zamieszczonym fragmencie 
Soso ma około 10-ciu la t.

Kolega szkolny Stalina opo
wiada o spędzonych z nim ra
zem latach szkolnych.

Józef został w yró żn io ny  ju ż  w  
1894 r. na końcow ym  egzam in ie  w  
duchownej szkole m iasteczka g ru 
zińskiego G ori. Oprócz św iadectw a 
z sam ym i p ią tk a m i o trzym a ł za
szczytną pochwałę. B y ł to na owe 
czasy duży sukces, zwłaszcza że 
o jc iec Józefa n ie  należał do stanu 
duchownego, lecz b y ł ubog im  szew
cem.

G dy spo tka liśm y się znowu jes ie - 
n ią  1894 r. w  T y flis ie  jako  ucznio
w ie  tamtejszego sem ina rium  duchoi- 
wnego, zaczęliśm y po raz p ierw szy 
poznawać życie w ie lk ie g o  m iasta. 
B udynek sem ina rium  wzbudzał w 
nas szacunek i podz iw  swoją czte
ro p ię tro w ą  wysokością. Jego sale

studenckie  b y ły  tak  obszerne, że w  
każdej z n ich  m ieszkało ponad d w u 
dziestu studentów . A le  Józef czuł 
się w  n ich  w kró tce  ja k  u s ieb ie  w  
domu. G dy ty lk o  studenci wyższych 
kursów  zo rien to w a li się, że wśród 
no w o przy ję tych  D żugaszw lll jest 
n a jin te lig e n tn ie jszy , zaczęli za
raz zapraszać go na swoje zebrania, 
pożyczać mu ks iążk i i  czasopisma.

Po roku  pobytu  w  T y flis ie  uśw ia 
dom ienie po lityczne Józefa osiągnę
ło  ta k i poziom, że zaczął on orga
nizować n ie lega lną grupę p o litycz 
ną wśróJ -tude n tów  sem inarium . 
Sam opracow ał szczegółowy plan 
je j dz ia łan ia  i  przeprowadzał z 
nam i na ten tem at niezliczone 
dyskusje. W krtóce jednak oka
zało się, że dalsza praca naszej o r
gan izac ji na teren ie sem ina rium  sta
je  się n iem ożliw a : opanowany fa 
natyzm em  re lig i jn y m  inspek to r A ba-

TOAST Z DNIA 25 CZERWCA 1945.
—  Chciałbym wznieść toast na cześć ludzi, których 

runga jest niska, których uważa się za malutkie kółka 
w wielkim  mechanizmie państwa, ale bez których my 
wszyscy, marszałkowie, dowódcy frontu, dowódcy arm ii 
—  niech m i wolno będzie wyrazić się dosadnie —  nie da*
leko byśmy zaszli. t ,

JÓZEF S T A L IN

szidze spraw ow ał nad n a m i zbyt s il
ny  nadzór.

Na w n iosek Józefa w yn a ję liśm y  
za 5 ru b li m iesięcznie pokó j w  m ie 
ście, na Górze D aw ida  i  z b ie ra li
śm y s ię  w  n im  n ie lega ln ie  raz albo 
dwa razy  w  tygodn iu  przed w ie 
czo rnym i za jęc iam i w  sem ina rium . 
Sam Józef n ie  m ia ł zupe łn ie  p ien ię 
dzy; jego rodziców  stać b y ło  zale
dw ie  na po k ryw a n ie  obow iązkow ych 
op ła t w  sem ina rium . A le  in n i z  nas 
o trz y m y w a li stale paczki i  drobne 
k w o ty  pieniężne, z k tó rych  ła tw o  
m og liśm y p łac ić  za pokój. W  n im  
z re fe row a ł nam  Józef m iędzy in n y 
m i teo rię  D a rw in a  o pochodzeniu 
człow ieka. Pod kon iec ro ku  rozpo
częliśm y le k tu rę  p ism  po lityczno - 
ekonom icznych i  przeczyta liśm y 
k i lk a  rozdz ia łów  z dz ie ł M arksa i  
Engelsa. W czasie zebrań zadaw a li
śm y Józefow i różne pytan ia , na 
k tó re  on odpow iada ł prosto, jasno i 
w yczerpująco. Początkowo o g ra n i
czał się do propagowania ustn ie  id e i 
M arksa i  Engelsa. W krótce jednak 
zaczął redagować w  języku g ru z iń 
s k im  gazetę sem ina ry jną , w  k tó re j 
om a w ia ł w szystk ie  zagadnienia po
ruszane na naszych zebraniach. L i 
czyła ona zazwyczaj około 30 stron, 
ukazyw a ła  się dwa razy w  m iesią
cu i  przechodziła z rą k  do rąk.

W m ia rę  rozw o ju  naszej o rg an i
zacji nastro je  rew o lu cy jn e  wśród 
sem inarzystów  doszły do ta k ie 
go napięcia, że niepodobna ich by 
ło  uk ryć . W śród sem inarzystów  by
ło  k i lk u  szp ic li, k tó rzy  donos ili in 
spek to row i Abaszidze o nastro jach 
kolegów, a zwłaszcza o dzia ła lności 
Józefa D żugaszw ili. Inspek to r za
os trzy ł kon tro lę . B ardz ie j jednak 
od n ie j dokuczało nam  szp ic low a- 
n ie  jego pom ocn ików . Pewnego w ie 
czora, gdy p isa liśm y jak ieś w yp ra 
cow ania, wszedł nagle do k lasy in 
spektor Abaszidze. Ponieważ nie 
znalazł n ic  zakazanego w  ła w 
kach, zaczął przeprowadzać rew iz ję  
osobistą każdego studenta T ym  ra 
zem m ie liśm y jeszcze szczęście A le 
w  następnym  tygodn iu  inspekto r 
znalazł w  czasie re w iz ji u Józefa 
Dżugaszw ili zeszyt z a rtyku łe m  do 
n —zej gazety. Z w o ła ł na tychm iast 
kon fe renc ję  nauczycie li i zre ferow a ł

na n ie j treść a rty k u łu . W  w y n ik u  
tego o trzym a liśm y złe stopnie ze 
spraw ow an ia  i  ostre nagany.

W ym iana zdań w  naszej o rgan iza
c j i  i  stałe dyskusje  n ie  w y w ie ra ły  
dodatniego w p ły w u  na dalsze nasze 
s tud ia  w  sem ina rium . M im o  to  Jó
zef o trzym a ł bez szczególnego w y 
s iłk u  prom ocję na wyższy kurs. A le  
jego p ilność n ie  uśp iła  podejrzeń 
przełożonych sem ina rium . Fanatycz
ny  m n ich  Abaszidze w yg ło s ił d ług ie  
przem ów ien ie  na jedne j z kon fe ren 
c ji,  w  k tó ry m  p o no w ił dawniejsze 
oskarżenia, z w ró c ił uwagę na nasze 
zam iłow an ie  do zagadnień po litycz 
nych, nap ię tnow a ł działa lność Dżu- 
g a s z w ilie g j i przepro vad z ił uchwa
łę o w yd a le n iu  go z sem inarium .

T a k  skończyło się nasze wspólne 
życie szkolne. Józef D żugaszw ili

k iew nej w 1894 r .

opuszczał sem ina rium  z ca łkow ic ie  
ug run tow anym  poglądem na św ia t. 
W iedzia ł i  rozum ia ł, że doiychcza- 
sowe życie m usi ulec c a łk o w ite j 
przebudow ie. Od tego czasu Józef 
S ta lin  pośw ięcił się w y łączn ie  pracy 
rew o lucy jne j.

D. GOGOSZIJA
prze łoży ł Ł . K urdybacha
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B y ł rok  1901.
Soso D żugaszw ili i W ik to r K u r 

na tow sk i p rzyg o tow yw a li ro b o tn i
ków  T y flis u  do dem onstracji p ie rw 
szomajowej. M im o ścisłej konspi
ra c ji — p o lic ja  dow iedzia ła  się 
o m ającym  się odbyć pochodzie.

Uprzedzono nas: być w  pogoto
w iu ! Czuliśm y, że s tarc ia  z p o lic ją  
n ie  un ikn ie m y.

Stalin w wieku lat 1T

Nadeszła n iedz ie la  22 kw ie tn ia .
W yszedłem z rana na u licę . Dzień 

b y ł c iep ły , oślep ia jąco ja śn ia ło  s łoń
ce. S kręc iłem  na u licę  K iroczną , 
m iną łem  m ost W e ry js k i i  sk ie row a
łem  się w  stronę bu lw a ru  G o łow iń - 
skiego. W  końcu  b u lw a ru , w  k ie ru n 
k u  d z ie ln ic y  W ery, spacerowało du 
żo lu d z i. Poznałem  w śród n ich  ro 
b o tn ik ó w  z w a rsz ta tów  ko le jow ych . 
N ie k tó rzy  ze spaceru jących b y li 
ub ran i zby t ciepło ja k  na wiosnę: 
w  zim ow e płaszcze i  kaukaskie , ba
ran ie  czapki. Tak w łaśnie ubrany 
b y ł i  W ano S turua.

—  Coś ty , chory? —  zdum ia łem
się. *

W ano u c h y li ł czapki, uśm iechnął 
się.

—  Zdrów .
—  Po co s ię  ta k  ubrałeś?
— Soso kazał.
—  Soso? Dlaczego?
Wano p rz y b liż y ł s ię  do m n ie  i  za- 

szeptał do ucha:
—  Rozumiesz, m n ie  i  In n ym  to 

warzyszom  zaproponowano w ystą
p ien ie  na czele grupy... Rozumiesz? 
C zy li pierwsze uderzenia kozackich 
naha jek spadną na nas. Płaszcz i  
papacha osłabią s iłę  uderzenia. 
Zrozum iałeś?

—  Zrozum ia łem .

—  No w łaśnie, m ądrze pom yśla
ne, co?

B y ło  to  rzeczyw iście  m ądrze po
m yślane —  p o lic ja  ju ż  się po ja w iła . 
W  każdym  podw órku p rzy  bulwarze 
Gołowińskiego i  u lic y  Dworcowej 
s ta ły  po licy jne  oddziały.

Z b liża ła  się dw unasta. Z  arsenału 
zag rzm ia ło  działo, zw ias tu jąc  po
łudn ie . W ano S tu ru a  skoczył w  k ie .  
ru n k u  g ru p y  rob o tn ików , idącej 
środkiem  b u lw a ru . R ozleg ły się 
głośne o k rz y k i:

—  N iech ży je  P ie rw szy M a ja !
—  Precz z caratem !
—  N iech ży je  wolność!
Ś p iew ając „W arszaw ian kę " ruszy

liś m y  do cen tru m  m iasta. N ie w ia 
dom o skąd z ja w il i  się kozacy. W y
w iąza ła  s ię  w a lka . G rupę naszą roz
proszono w  je dn ym  m ie jscu, m ie 
sza liśm y się  ze spacerującą pu b licz 
nością, b y  na tychm ias t z ja w ić  się 
w  d rug im . T rw a ło  to  k ilk a  m in u t.

P o lic ja , kozacy i  dozorcy, nadb ie
ga jący ze w szys tk ich  stron, zapeł
n i l i  b u lw a r. Zaczęli nap ierać i  bić 
dem onstrantów , rozpędzać spaceru
jących. N ie w ie lk im i g ru pa m i prze
b ija liś m y  się przez ko rd on  i  okręż
n y m i drogam i podążaliśm y na Ż o ł
n ie rs k i ryne k , dokąd —  ja k  to  by ło  
um ów ione  —  m usie liśm y przybyć po 
skończonej dem onstrac ji.

Na Ż o łn ie rs k im  ry n k u  z powodu 
n ie d z ie li —  ja k  zw yk le  —  zebrało 
się dużo lu dz i. A le  d z iw n i b y l i  tego 
d n ia  kup u jący . Z acho dz ili do sk le 
pów, p y ta li o ceny i  n ic  n ie  k u p u 
jąc  odchodz ili. Dopiero w  po łudn ie  
z rozu m ie li kupcy, co za „k u p u ją c y " 
zeb ra li s ię na ry n k u . G dy e arsena
łu  zagrzm ia ło  dzia ło , nad placem 
znów  roz leg ły  się ok rzyk i.

—  N iech ży je  P ie rw szy M a ja ! 
Precz z cara tem ! —  W tejżfe c h w ili 
p o lic ja n c i z obnażonym i szab lam i 
rz u c ili s ię na niosącego sztandar. 
Sztandar pochwycono, podając go 
z rą k  do rą k . Tam, gdzie p o lic ja n c i 
szczególnie n a c ie ra li, sztandar po
ch y la ł się, by na tychm iast wznieść 
się w  in n ym  m ie jscu. Rozpoczęła 
się k rw a w a  walka. Ś w isnę ły  koza
c k ie  n a h a jk i, b łysnę ły  szable. R o
bo tn icy  od po w ia da li ka m ie n ia m i 
i  k ija m i. Potyczka by ła  zażarta . 
W ie lu  ro b o tn ikó w  zostało rannych . 
N iem ałe  s tra ty  poniosła po lic ja . 
Sztanda. zaś, z d ję ty  z drzewca 1 za
b rany  przez kob ie ty , pozostał n ie 
naruszony i  zachował się do d n ia  
dzisiejszego.

S. ALLIŁUJEW
P R Z E B Y T A  D R O G A 

(fragm e n t) 
prze łoży ła  W. Z a ło iyn a
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ORZEŁ GÓRSKI
Po raz pierwszy poznałem się z Leninem w roku 1903. 

¡Wprawdzie była to znajomość nie osobista, lecz zaoczna, 
oparta na wymianie listów. A le zostawiła ona niezatarte 
wrażenie, które nie opuszczało mnie przez cały czas mej 
pracy w partii. Znajdowałem się wówczas na Syberii, na 
zesłaniu. Zaznajomienie się z działalnością rewolucyjną 
Lenina z końca lat dziewięćdziesiątych i szczególnie po 
roku 1901, po wydaniu „Iskry ” , dało mi przekonanie, że 
w osobie Lenina mamy człowieka niezwykłego. Nie był 
on wówczas w moich oczach zwykłym kierownikiem par
tii, był jej faktycznym twórcą, ponieważ tylko on rozu
miał wewnętrzną istotę i palące potrzeby naszej partii. 
Kiedy porównywałem go z pozostałymi kierownikami 
naszej partii, zdawało mi się ciągle, że współtowarzysze 
Lenina — Plechanow, Martow, Akselrod i inni — stoją 
niżej od Lenina o całą głowę, że Lenin w porównaniu 
z nimi nie jest po prostu jednym z kierowników, lecz kie
rownikiem wyższego typu, orłem górskim, nie znającym 
bojaźni w walce i śmiało prowadzącym partię naprzód 
po niezbadanych drogach rosyjskiego ruchu rewolucyj
nego. Wrażenie to tak głęboko wryło mi się w duszę, że 
odczułem potrzebę podzielenia się nim z jednym z mych 
bliskich przyjaciół, przebywających wówczas na emigra- 
c*i; domagałem się jego opinii. Po pewnym czasie znaj
dując się już na zesłaniu na Syberii — było to pod ko
niec roku 1903 — otrzymałem od mego przyjaciela entu
zjastyczną odpowiedź i prosty, lecz niezwykle treściwy 
list Lenina, którego, jak się okazało, mój przyjaciel za
poznał z treścią mego listu. List Lenina był stosunkowo 
niewielki, lecz zawierał śmiałą, nieustraszoną krytykę 
praktycznej działalności naszej partii i niezwykle jasne 
i zwięzłe wyłuszczenie całego planu pracy partii na na j
bliższy okres. Tylko Lenin umiał o najbardziej zawikła- 
nych sprawach pisać tak prosto i jasno, tak zwięzłe 
i śmiało, gdy każde zdanie nie mówi, lecz po prostu 
strzela. Ten prosty i śmiały list jeszcze bardziej upewnił 
mnie w przekonaniu, że w osobie Lenina mamy orła 
górskiego naszej partii. Nie mogę sobie wybaczyć, że ten 
list Lenina jak i wiele innych listów, zwyczajem starego 
konspiratora, spaliłem.

Od tego czasu zaczęła się moja znajomość z Leninem.

J. S T A LIN

Przemówienie wygłoszone na wieczorze słuchaczy kursów  
krem lowskich 28 stycznia 1924 r .

1913
NA ZESŁANIU

W reszcie statek p rzyb y ł. Zaopa
trz y liś m y  się w  p row ian ty  i ru 
szyliśm y w dalszą drogę. P łynę liśm y 
sta tk iem  jeszcze w ciągu czterech 
lub  pięciu dni. Z a trzym yw a liśm y się 
bardzo rzadko, jedynie na w ażn ie j
szych przystankach.

jedenastego lub dwunastego dnia 
od ch w ili naszego wyruszenia z Je- 
n is ie jska, 5 lipca (st. s t.) 1915 ro 
ku  p rzyby liśm y na miejsce naszego 
zesłania —  do wsi M onastyrskoje.

Po skwarnym  dniu słońce chy liło  
się już ku zachodowi, kiedy sta tek 
nasz dob ija ł do w ysok iego. brzegu, 
na k tó rym  rozpostarła  się zapadła 
wieś syberyjska. Od brzegu od
b iła  łódka i skierowała się na na
sze spotkanie. W  łódce siedzia ł czło
w iek, szybko w iosłu jąc. Poznaliśm y 
niebawem J. M. Swierdłowa i  po
m achaliśm y mu swoim i aresztancki- 
m i czapkami. Po k ilk u  m inutach łód
ka  znalazła się p rzy  s ta tku  i  Ja 
ków  M icha jłow icz wszedł na po
k ład. P rzyw ita liśm y  się mocnym 
uściskiem.

Sw ierdłow  pow iedzia ł:
—  No, cóż, zamknęliście k rą g  

swej działa lności na korzyść rew o
lu c ji i  k lasy robo tn icze j? ! Dobrze, 
bardzo dobrze, siadajcie do łódk i 
i  pojedziem y do nowego m iejsca 
zamieszkania. _ , .

Załadow aliśm y się do jego łó dk i 
i  skie row a liśm y się do brzegu. E n 
tuz jastyczn ie  p rz y w ita li nas tam  
zebrani towarzysze zesłania, wśród 
k tó rych  znajdow ali się: M aslenni- 
kow , Spandarian, Szwejcer, S iergu- 
szczew i  inn i.

Ruszyliśm y pod górę i udaliśm y 
się do m ieszkania ja k o w a  M icha j- 
łow icza. B y ł to m aleńki drewniany 
domek o czterech oknach i  jednym  
poko ju  z kuchnią. Jaków  M ich a jło 
w icz m ieszkał tu ta j z żoną K . T. 
Nowgorodcową i  z dwojgiem  n ie le t
n ich dzieci. W szyscy —  m y nowo
p rz y b y li i  spotyka jący nas tow a
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rzysze —  w stąp iliśm y do jego 
m ieszkania. Zarzucono nas py tan ia 
m i dotyczącym i procesu, podróży. 
M y zaś z kole i w yp y tyw a liśm y ich 
o życie na zesłaniu, o znajom ych 
tow arzyszy.

Większość z nas spędziła p ie r
wszą noc w m ieszkaniu Jakowa M i- 
chajłow icza.

T e ry to riu m  k ra ju  Turuchanskie- 
go je s t cz te rokro tn ie  większe od 
N iem iec, podówczas zaś zam ieszki
wało je  zaledwie około 10 tysięcy lu 
dzi. K ra jem  rządz ił ta k  zwany spe
c ja lny  p r  y  s t  a w, podlegający bez
pośrednio gubernato row i je n is ie j- 
skiemu. P rys taw  ten b y ł tu ta j n ie 
ograniczonym  praw ie samowładcą. 
K ilk a  la t  przed naszym przybyciem  
m iasto Turuchańsk, położone opo
dal Jen is ie ju , w  odległości 35 k ilo 
m etrów  od wsi M onastyrsko je, było  
ośrodkiem adm in is tracy jnym  k ra ju . 
Przeniesienie ośrodka kra jow ego do 
wsi M onastyrsko je tłum aczy się 
tym , że wieś znajdowała się p rzy  
g łów nej i  jedynej drodze wodnej, 
łączącej ten k ra j z resztą św iata. _

Następnego ranka po przybyc iu  
zaczęliśmy poznawać nowe w a
ru n k i życia. We wsi znajdowała się 
m aleńka b ia ła  cerkiew, szkoła, w ła 
dze po licyjne , szp ita l, w ięzienie, oko
ło 45 drewnianych domów i  t rz y  
sklepy kolon ia lne. Tak by ło  w  g ó r
ne j części w si, gdzie m ieszkali lu 
dzie m ie jscow i. W  dole, nad brze
giem rzek i, p rzy  samej wodzie, sta
ły  ostiackie „czum y“  albo ju r ty ,  po
k ry te  korą  drzewną. Tak m ieszkali 
wyłącznie Ostiacy. Cała ludność wsi 
M onastyrsko je tru d n iła  się m yś li
stwem, handlem i  rybołówstwem .

Dookoła w s i na przestrzen i t y 
sięcy w io rs t, rozciągała się bezkres
na dzika ta jg a , zam ieszkała w y łącz
nie przez zw ierzęta i  ptactwo. 
W  ta jdze gub iło  się zupełnie k ilk a  
dziesiątków zamieszkałych osiedli 
ludzkich —  przystanków , rozrzuco
nych nad brzegam i Jenisieja.

P rzyby liśm y w  połow ie la ta . O te j 
porze ro k u  ta jg a  ro i się od wsze

w p i e ś n i  i o p o w i e ś c i
la k ie j zw ierzyny, p tactw a i  płazów. 
D o jrza ły  ju ż  jagody —  go łub ina1) 
i  borów ki.

W ypocząwszy po miesięcznej po
dróży etapowej, rozpoczęliśmy p rzy  
pomocy tow arzyszy poszukiwanie 
mieszkań.

Badajew, Szagow i  ja  zamieszka
liśm y na krańcu wsi, tuż p rzy  t a j
dze, w  sąsiedztwie J. M. Swierdłowa.

M ieszkanie nasze składało się 
z dwóch pokojów. W  jednym  z nich,

Ścisła ocena procesu, dokonana 
przez towarzysza Stalina, leg ła  
u podstaw p rzy ję te j na posiedzeniu 
rezo luc ji, k tó ra  została w raz z p i
smem specjalnym  wysłana za g ra 
nicę do W . I. Lenina. Rezolucję tę 
rozesłano do o rgan izacji bolszewic
kich ; s tanow iła ona jeden z zasad
niczych dokumentów p a rty jn ych  te 
go czasu. M yś li, wypowiedziane 
w te j rezo luc ji, zbiegały się na jzu
pe łn ie j z tezam i wyłuszczonym i
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K a rto teka  S talina w archiwach p o lic j i carskiej

w iększym , o dwóch oknach i  z dwo
ma łóżkam i zrob ionyrńi w łasnym  
przemysłem, zam ieszkaliśm y we 
dwójkę z Badajewem. D ru g i pokój
0 jednym  oknie z ta k im  samym 
łóżkiem  —  za ją ł Szagow. (

W krótce po naszym przybyciu  
urządzono zebranie w szystkich ze
słanych tu  bolszewików. W  zebra
niu  wzięło udzia ł w raz z nami 18 
osób. Na zebranie to przy jechał 
specjalnie towarzysz S ta lin . W  tym  
czasie znajdował się on na zesłaniu 
w Kure jce nad Jenisiejem, położonej 
poniżej M onastyrskoje.

S ta lin  często odwiedzał M onastyr
skoje. W tym  celu ko rzys ta ł za
równo z nielegalnych jak  i wszel
kich legalnych możliwości, w ym y
ślając za każdym razem ja k iś  inny 
powód podróży. Przebywając na ze
słaniu towarzysz S ta lin  k ie row a ł 
całą pracą podziemną w obwodzie.

Na zebraniu G. J. P ie trow sk i z ło 
ży ł sprawozdanie z naszego proce
su. P odkreślił b rak k ie row n ictw a 
f ra k c ji w czasie przewodu sądowe
go (należało to do bezpośrednich 
obowiązków Kam ien iew a). Z te j 
w łaśnie przyczyny nie m ie liśm y 
ogólnego planu zachowania się i 
członkowie fra k c ji w ystępow ali i ze
znawali na rozpraw ie, jak kto  um ia ł.

Po sprawozdaniu w yw iąza ła  się 
ożywiona dyskusja, w k tó re j w z ię li 
udzia ł towarzysze S ta lin , sw ierd łow , 
Spandarian, Jakowlew, M uranów
1 inn i. Uczestnicy dyskus ji podkre
ś la li b łędy popełnione przez nas na 
rozpraw ie, m ów ili, że n iezbyt moc
no zaakcentowaliśm y hasz nega tyw 
ny stosunek do w o jny. W szyscy 
w skazyw ali na zupełnie niedopusz
czalne zachowanie się Kam ieniewa, 
k tó ry  nie ty lk o  nie w yp e łn ił _ swego 
obowiązku kie row ania  fra k c ją , ale 
za ją ł stanowisko ,,oborończestwa2) 
i  zachowywał się zdradziecko w  są
dzie.

Towarzysz S talin, zatrzym aw szy 
się w  swoim przem ówieniu na po
pełn ionych przez nas podczas roz
p ra w y  błędach, skup ił uwagę na 
ogólnym  znaczeniu sądu nad f r a k 
c ją  bolszewicką w  Dumie dla spra
w y  rew o luc ji. W skaza ł na to, że 
proces f r a k c j i  bolszewików, osądzo
nych za jawne w ystąp ienie przeciw 
ko w o jn ie  z tryb u n y  pa rlam en ta r
ne j, m ia ł o lbrzym ie znaczenie dla 
rew o lucy jne j m ob ilizac ji mas.

Towarzysz S ta lin  zdemaskował 
kap itu lanck ie , antybolszew ickie _ i  
zdradzieckie stanowisko Kam ien ie
wa i  napiętnow ał jego haniebne za
chowanie się na rozpraw ie.

w  otrzym anym  przez nas później 
a rtyku le  W . I. Lenina: „Czego do
w iód ł sąd nad fra k c ją  S O P R K ?“ 3)

Sąd nad fra k c ją  parlam entarną 
bolszewików m ia ł o lb rzym ie  znacze
nie rewolucjonizujące. Bolszewicy 
jaw nie zadem onstrowali swoją wolę 
w a lk i o zwycięstwo rew olucji. W  w y-

S ta lin  na zesłaniu w  K ure jce  
w  r. 1915

n iku  procesu sądowego nad posłam i 
robotn icy  m ieńszewiccy przechodzi
l i  na stronę bolszewików. W reszcie 
sąd odegrał o lbrzym ią ro lę pozytyw 
ną także i  z tych względów, że 
rew olucyjna socjal-dem okracja w y 
korzys ta ła  w y ją tkow o  dobrze ten 
proces dla  propagandy swoich bo l
szewickich poglądów.

Następnego lub trzeciego dnia 
po tym  zebraniu towarzysz S ta lin  
udał się na miejsce swego zesłania. 
M y, now oprzybyli, zaczęliśmy szyb
ko wciągać się w  norm alny try b  
życia zesłanych osiedleńców.

F. N. SAMOJŁOW
„Ś L A D A M I P R ZE S ZŁO Ś C I“  

(fragm e n t)

O Rodzaj czarnych jagód rosną
cych we W schodniej Syberii.

2) Tzn. obrony ojczyzny burżua- 
zy jne j w im peria lis tyczne j w o jn ie  —  
(red.)

3) Socjal-Dem okratyczna P artia  
Robotnicza Rosji, (red.)
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MARKSIZM TWÓRCZY

H a ll. Przechodzą robo tn ik  i  ma- 
ynarze okazując m andaty. Wchodzą
k ie ru ją  się ku schodom dwaj zd ra j- 

:y p a rtii,  k tó rzy  p rzysz li na prze- 
izpiegi.

D ru g i p row okator za trzym u je  się 
la pó łp iętrze i  m ów i:

—  Mówca uważa za rzecz pom y
ślną dla rew o luc ji socjalistycznej, 
:e m am y b lisko 70 procent zorgani- 
:owanych robotników ... A  m oim  zda- 
liem  to jeszcze o w iele za m ało!...

—  Oczywiście!... oczyw iście!... —  
idpowiada pierwszy prow okator kle- 
>iąc go po ram ien iu . —  Zagadnienie 
o jeszcze nie dojrzało... Jestem, w ie
le , przeciw n ik iem  wszelkich awan- 
;ur... Po kiego licha nadstaw iać gło- 
vę?

—  Zgadzam się w  zupełności —  
>otakuje d ru g i p row okator.

—  M oim  zdaniem, należy popró- 
)ować środków pokoiowych!... —  od- 
iow iada pierwszy.

Pokazują kontro lerce m andaty.
D ru g i p row okator zogląda d> sali
uśm iechając się w y k rz y k u je :
—  O Lenin ie nic nie słychać ? Ha, 

ra... W idzicie, m ia łem  rac ję : I  dzi
siaj go nie ma. Po n iestaw ien iu się 
na rozprawę —  nowa próba un ikn ię- 
:ia  odpowiedzialności.

S ta lin  poczekawszy, aż się uciszy, 
kon tynuu je  przemówienie.

—  Zawsze rozum ieliśm y i  w iemy, 
dlaczego rząd tym czasowy panów 
K iereńskich, Cereteli w yciąga ł i  w y 
ciąga na f r o n t  umęczonych, zm or
dowanych, często bezbronnych żo ł
n ierzy na grabieżcze wojny, obłud
nie nazywając to obroną ojczyzny 
(cała sala wybucha śmiechem). S ta
ra jąc  się osiągnąć tą  drogą zw y
cięstwo, chcą oni wzmocnić władzę 
kap ita łu .

Jeżów zryw a się z m ie jca i  k rz y 
czy:

—  Precz z rządem tym czasowym ! 
Precz, precz z K ie reńskim  i jego k l i
ką!

S ta lin  ciągnie z naciskiem :
—  A le  m y pow inniśm y powiedzieć 

K iereńskiem u i Cereteli: Szanowni 
panowie, tym  razem wam się nie 
uda...

Rozlegają się okrzyk i!...
—  Słusznie!... słusznie!...
—  N ie uda się — pow tarza Sta

lin . —- Pomimo to, że czadem szo
w in izm u, n iestety, są za truc i nie
k tó rz y  z obecnych na te j sali.

—  K tó rz y  to ? —  rep liku je  z m ie j
sca d rug i prowokator.

—  W ym ieńcie ich... —  powtarza 
pierwszy prow okator.

—  Może to o mnie chodzi? —  za
py tu je  jeden z siedzących za stołem.

S ta lin  uśmiechnął się i odpowiada:
—  Na złodzie ju czapka gore.
Cała sala wybucha śmiechem.
S ta lin  ironiczn ie dorzuca:
__ A le  to oczywiście nie was do ty

czy.
Sala śmieje się i klaszcze.
—  Zdanie, że ty lk o  Europa może 

nam wskazać drogę —  m ówi S ta lin  
—  to s tary, zw ie trza ły  przesąd.

__ A  więc zwycięstwo bez rew o
lu c ji p ro le ta riack ie j na Zachodzie ? —  
rzuca pytan ie  d rug i prow okator.

f  - S ta lin  odpowiada:
Jak się śroka nauczy wołać O nuf

re g o ,
. to  O nu frym  później nazywa każ-
- [dego.

Śmiech całej sali.
—  N ie jes t absolutnie ; wykluczona 

możliwość, że w łaśnie Rosja okaże się 
kra jem , k tó ry  u to ru je  drogę do so
cja lizm u.

Św ietlana i  G eorg ij gorąco oklas
ku ją  mówcę.

Cała sala podnosi się z m iejsc i  
klaszcze.

S ta lin  ciągnie da le j:
__ Obecnie niezbędna jes t zdecy

dowana walka z rządem tymczaso
w ym  i z ugodowym i, dw ulicow ym i 
pa rtiam i. Te dwulicowe pa rtie  po
w inny  być izolowane.

Jeden z siedzących za stołem za
py tu je  S ta lina :

—  A  dlaczego?
S ta lin  odpowiada:

—  A  to ''a tego , że ugodowość w
rew o luc ji __¡e zawsze w  parze ze
zdradą.

Rozlegają się ok rzyk i;
—  Słusznie!... Racja!... Słusznie!...
S ta liń  oświadcza:
—  Jeżeli do egzekucji lipcow ej 

było  możliwe pokojowe zwycięstwo, 
pokojowe przejście w ładzy w  ręce 
Rad, to teraz — po egzekucji lipco
wej —  możliwość ta bezwarunkowo 
znik ła.

—  A  więc zagarnięcie w ładzy ? —• 
rzuca pytan ie  p ierwszy prow okator.

—  Tak, zupełnie słusznie... —  od
powiada S talin. — Zagarnięcie w ła 
dzy przez tych, do k tó rych  w inna 
ona należeć.

—  To znaczy? —  zadaje znów p y 
tan ie  pierwszy prowokator.^

—  Przez p ro le ta ria t i ubogie 
chłopstwo -— odpowiada S talin.

— A  więc s iłą?  —  zapytu je  p ie r
wszy prowokator.

—  Tak. P rzy pomocy s iły  zbro jnej
—  odpowiada S talin.

Cała sala klaszcze. Slyshać k rz y k i:
—  Słusznie!...
D ru g i prow okator wsta je , podcho

dzi do stołu i rzu ca :
—  To nie m arksizm  a blankizm .
—  Pozwólcie zwrócić sobie uw a

gę, szanowny panie „m arks is to “ ,̂  —-  
odpowiada mu S ta lin  —  że is tn ie je  
m arksizm  dogm atyczny i  m arksizm  
tw órczy, rew olucyjny. A  m y właśnie 
sto im y na gruncie m arksizm u tw ó r
czego, rewolucyjnego.

B urza oklasków. Rozlegają się o- 
k rz y k i:

—  Słusznie!...
—  Trzeba, żeby robotnicy, chłop i 

i  żołnierze zrozum ie li —  ciągnie 
S ta lin  — 'ze  bez obalenia w ładzy ka
p ita łu , nie o trzym a ją  ani wolności, 
ani ziemi, ani chleba.

—  Na gw a łt odpowiedzą gw ałtem
—  straszy d rug i prow okator,

—- A  czy wiecie, że kto się w ilków  
boi, do lasu wejść nie może? —  od
powiada Stalin.

Wszyscy śm ieją się i  klaszczą.
D ru g i p row okator w yco fu je  się 

pośpiesznie.
S talin przem awia w dalszym ciągu:
__ ...i w  ogólności, towarzysze,

k tó rzy  poddali się panice, na jlep ie j 
zrobią, je ś li się u k ry ją . (Śmiech, 
ok lask i). M ówić teraz o pokojowym  
przejściu w ładzy w  ręce Rad to 
m ówić bez celu, dla zabawy. Skoń
czył ‘się pokojowy okres rew oluc ji. 
N as tąp ił okres starć i  wybuchów. 
(B urz liw e  oklaski. W szyscy w sta ją  
i  śpiewają M iędzynarodówkę).

M. CZIAURELI 
G. CAGARELI

„W IE L K A  Ł U N A “  
(fragm e n t scenariusza)

p rze łoży ł Tadeusz M ongird

1917

K on tro le rka  bezwiednie zamienia 
spojrzenie ze stojącym  milcząco m a
rynarzem .

—  Co to, przemówienie reasum ują
ce? —  zapytu je  ją  pierwszy prowo
ka to r.

—  Tak —  brzm i odpowiedź.
Sala posiedzeń je s t przepełniona. 

Rozlegają się oklaski. Po środku sali 
za stołem sto i S ta lin  i wygłasza h i
storyczne przemówienie:

—  ...Powiedziałbym , że mikomu 
nie pozwolim y wykorzystać do celów 
prow okacyjnych nieobecności tow a
rzysza Lenina, spowodowanej waż
nym i okolicznościami, ponieważ cała 
nasza praca jes t p rzenikn ię ta  du
chem, m yślam i i  zdecydowaniem Le
nina.

W szyscy w sta ją  i  gorąco oklasku
ją  mówcę.

Obaj prow okatorzy za jm u ją  m ie j
sce p rzy  stole.

Słychać o k rzyk i:
—  Słusznie!...
—  Racja!...
P rzy  stole razem ze Stalinem  sie

dzą Sw ierdłow  i  D zierżyński.
—  On jes t tu ta j —  m ów i S talin. 

—  On jes t zawsze i  wszędzie z na
mi.

Rozlegają się oklaski.

Kiedy
odmierzam

dni, którem przeżył,
szukając —

gdzie gorejący wątek, 
ten sam październik

staje jak świeży,
dwudziesty piąty —

to był początek.
Z ostrzy

bagnetów
trzaskanie iskier,

marynarz
bomby

niby piłki miota.
Pod Smolnym

jak pod zjątrzonym mrowiskiem, 
w taśmach nabojów

straż przy kulomiotach.
— Was

przywołuje
towarzysz Stalin.

To tam,
na prawo,

drzwi
trzecie.

— Towarzysze,
nie zwlekać!

Ruszajcie dalej. ,
Do aut pancernych,

na pocztą jedźcie! —
— Robi sią! —

odszedł
i w mrok się worał,

i tylko
na wstążce

marynarskiej
pod lampą

zabłysło —
„Aurora",

Tu biegi ktoś z rozkazem,
tam zamek zazgrzyta,

na lewym kolanie
ktoś naboje

zmienił.
Z drugiego końca

chyłkiem przez korytarz
niepostrzeżenie

przemknął się Lenin.

Z p o em a tu  „W ło d z im ie rz  U jic z  L e n in “

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI
przełożył A d a m  W a ż y k
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D E C Y Z J A

rys. Bogen. Mauzoleum Lenina

F a la  ostatn iego na ta rc ia  cofnęła 
6ię ja k  w szystkie  poprzednie tego 
dn ia . N ie  udało się przerw ać czer
wonego fro n tu  — ty lk o  w  jednym , 
na js łabszym  jego punkcie ty ra lie ry  
p ieszych w d a rły  się k lin e m  głęboko 
pom iędzy d w ie  czerwone dyw iz je .

Zapadał w ieczór. Zagrza ły  się ga r
d ła  a rm atn ie , zm achały się k o 
n ie , zm n ie jszy ła  zaciekłość konn icy  
ii p iechotę coraz tru d n ie j było  w y 
ciągać spoza um ocnień. B itw a  się 
kończyła , uc icha ły  w ys trza ły  na 
opustoszałej rów n in ie , po k tó re j roz
p e łz li się zb ie ra jący  rannych  san i
tariusze.

Pod ba te rie  i  okopy nadciągnęły 
becKki z wodą oraz w ozy z Chlebem 
i  arbuzam i. W pow ro tne j drodze 
zab ie ra ły  rannych . S tra ty  we wszy
s tk ic h  dyw iz jach  Dziesiąte j A rm ii 
b y ły  straszliwe. A le  straszniejsze niż 
S tra ty w  ludziach by ło  to, że w  c ią 
g u  tego dn ia  zużyto w szystk ie  re 
ze rw y  —  m iasto n ic  ju ż  w ięce j dać 
z s ieb ie  n ie  mogło.

Dowódca a rm ii po w ró c ił do wago
n u  osobowego,, stojącego za stacją 
W oroponowo. P ow o li zsiad ł z kon ia , 
spo jrza ł na  w ita jących  go: dowódcę 
a r ty le r i i  a rm ii —  tego tęgiego, r u 
m ianego, brodatego człow ieka, k tó 
r y  p rzy jech a ł do T ie leg ina , żeby po
rozm aw iać z in te ligenc ją , i  na pod
nieconego, przypom inającego stu
denta, k tó ry  w ró c ił z ba rykad  — 
dowódcę pancerek A lab jew a... Obaj 
towarzysze odpow iedz ie li na jego 
spo jrzen ie  uśm iecham i: c ieszy li się 
jego pow ro tem  z czołowych l in i i ,  
gdzie dowódcy a rm ii zdarzyło się 
k ilk a  razy  tego dn ia  brać udzia ł w  
•walkach wręcz. Bekieszę m ia ł prze
strzeloną i  łoże wiszącego na ra 
m ie n iu  ka ra b in ka  strzaskane.

Dowódca a rm ii wszedł do salonki 
i  po p ros ił o wodę. W y p ił k ilk a  
ku b kó w  i  popros ił o papierosa. Za
p a li ł — suche oczy zam g liły  m u się, 
po łoży ł papierosa na brzegu stołu, 
p rzysuną ł do s iebie a rk u s ik i ra p o r
tów  i  n a c h y lił s ię  nad n im i. Tak... 
S tra ty  ciężkie , c iężkie  nad m ia r^. 
A m u n ic ji na ju tro  m ało, rozpacz li
w ie  m ało. R ozw iną ł mapę. Wszyscy 
trze j p o c h y lili s ię  nad n ią . Dowód
ca a rm ii w o lno  n a k re ś lił og ryzk iem  
o łów ka l in ię  —  zaledw ie  tu  i  ów 
dzie za łam yw a ła  się tego dn ia , ale 
w  n ie w ie lk im  stopniu, pod Sareptą 
naw e t da leko w yg ię ła  się ku  b ia 
ły m : jednakże na ty m  odcinku, 
gdzie w czora j zaszedł p rz y k ry  w y 
padek z p u łk a m i ch łopsk im i, l in ia  
f ro n tu  ostro skręcała k u  Carycyno- 
w i.  O łów ek dowódcy a rm ii posuwał 
s ię  coraz w o ln ie j. —  N o —  po w ie 
dz ia ł —  jeszcze raz sprawdźm y... 
R a p o rty  b y ły  ścisłe. O łów ek za trzy 
m a ł się o siedem w io rs t od Carycy- 
na, w łaśn ie  z b ieg iem  wąwozu, 
i  ta k  samo ostro s k rę c ił z  po w ro 
tem  na zachód. Pow staw a ł k lin .  
R zu c ił o łów ek na mapę i  w ierzchem  
d ło n i ud e rzy ł w  ten  k lin .

—  To decyduje o w szystk im .

B ro d a ty  dowódca a r ty le r i i  n isko 
Schylając g łow ę i  odw racając oczy 
pow iedz ia ł z uporem :

—  P odejm uję  się zgryźć ten k lip ,  
podrzuć ty lk o  przez noc a m u n ic ji.

Dowódca pancerek zauważył:

—  W  oddzia łach nas tró j bo jow y: 
podjedzą, pośpią godzinkę, dw ie  — 
■wytrzymamy.

—  W ytrzym ać —  to mało —  po
w ie d z ia ł dowódca a rm ii —  trzeba 
rozb ić, a l in ia  fro n tu  tem u n ie  
sprzy ja . Parowóz przyczepiony? Do
brze, jadę... —  S iedzia ł jeszcze 
chw ilę , sku ty  zmęczeniem, podniósł 
Się i  o b ją ł towarzyszy za ram iona :

, —  No, wszystkiego dobrego...

Dowódca a r ty le r ii i  dowódca pan
cerek w ró c il i na p u n k t obserw acyj
ny, na  sam otnie sterczącą w odocią
gową w ieżę ko le jow ą, k tó rą  przez 
ca ły  dzień mocno ostrze liw ano 
e z ie m i i  z pow ie trza . Wszedłszy na 
górę, gdzie m ie śc iły  się te le fony, 
zna leź li przyn ies ioną dla n ic h  ko 
lac ję : dwa kaw a łk i czerstwego chle- 
ba i pó ł n iedojrza łego arbuza na 
dwóch. Dowódca a r ty le r ii b y ł czło
w ie k ie m  k rw is ty m  i  pe łnym  rado
ści życia, w ięc  ta k  chuda po rc ja  
z m a rtw iła  go.

—  Ś w iństw o n ie  arbuz —  rze k ł 
Stojąc koło w yb iteg o  w  ścianie z ce
g ie ł o tw o ru  — k ie d y  się arbuz k ra je  
scyzorykiem,, to ju ż  n ie  arbuz — 
arbuz trzeba rozbijiać pięścią. —  
W yp luw a jąc  pestki i  m rużąc oczy 
po pa trzy ł na rów n inę , w idoczną ja k  
na d łon i pod zachodzącym słońcem. 
—  Żeby tak  m iskę gorących klusek, 
to  byśm y się n a je d li. A  ja k  ty  m y
ślisz, W a s ilij, w yg ląda  na to, że 
w  nocy będzie rozkaz do odwrotu?...

—  Jak to do odwrotu? Oddać 
okrężną drogę? Czyś ty  zw ariow ał?

—  A  czyś ty  n ie  zw ariow a ł, k ie 
dyś dopuścił do prze łam ania f ro n 
tu  —  czemu tw o je  pa nce rk i spały?

Dowódca a r ty le r ii,  rozm aw ia jąc 
od niechcenia, co ch w ila  podnosi! 
do oczu dwa rozstaw ione palce albo 
w y jm o w a ł z kieszeni pude łko z za
pa łka m i i trzym ając je  w  w y c ią 
gn ię te j ręce, okreś la ł kąty_ i odle
g łości z dokładnością do p ięćdziesię
c iu  kroków .

—  A  toć u  n ich  saperzy specja ln ie  
Szli za ty ra lie ra m i i zdążyli w ysa
dzić to ry  w  dziesięciu m iejscach.

la ta rn ię  i  żeby zapowiedziano wszy
s tk im  gońcom, że m ają  konie trz y 
mać w  pogotow iu. Rozpią ł ko łn ie rz  
suk ienne j b luzy i  przesuwając ręce 
po ogolonej do skóry  głow ie, d yk to 
w a ł k ró tk ie  rozkazy. Gońcy o trzy 
m u jąc  ie staczali się z w ieży w odo
ciągow ej, w s k a k iw a li na kon ie 
i  m k n ę li w  noc. C h y try  dowódca 
a r ty le r i i  w yd a ł rozkaz rozpalan ia  
ognisk na dawnych pozycjach bate
r i i  — ju ż  po ich zdjęciu , ognisk nie 
nazbyt w ie lk ich , tak ich , żeby ogień 
p łon ą ł na tu ra ln ie  —  n iech no n ie 
p rz y ja c ie l pom yśli, że czerw oni w  tę 
z im ną noc grze ją sobie bose nogi 
p rzy  ogniu.

Po ponownym  przeczytan iu roz
kazu doszedł do wn iosku, że jednak 
n ie  można ca łkow ic ie  obnażać 
skrzydeł, i  zdecydował się na zosta
w ien ie  pod Sareptą i  G um rak iem  
trzydz iesta  dz ia ł. K ie d y  dowódcy 
d yw iz jo nó w  odpow iedz ie li m u, że 
zaprzęgi są na m iejscach, am unic ja  
i  s a n ita r ia ty  załadowane, ogniska 
zaś —  wedle rozkazu —• ju ż  tu  i  ów
dzie rozpalone — dowódca a r ty le r ii 
w s iad ł do samochodziku, jeżdżącego 
na mieszance sp iry tusu  i  na fty , 
grzm iącego karoserią  ja k  wóz cy
gański, i  po jechał do Carycyna, do 
sztabu.

Przebrzęczał po ciem nym , opusto
szałym  m ieście i  zatrzym ał się przed 
kup iecką  w illą .  W bieg ł po n ie 
ośw ietlonych schodach na d rug ie  
p ię tro  i  wszedł do dużego poko ju  
z go tyck im  oknem  i dębowym  s u f i
tem. P a liły  się tu ta j dw ie  świece: 
jedna stała na d łu g im  stole, zarzu
conym  pap ieram i, drugą trzym a ł 
wysoko w  rę ku  sto jący p rzy  ścianie

zw ęziły  się) — w  rozkazie jest pow ie 
dziane w yraźn ie : skoncentrować na 
czołowym  odc inku  całą a rty le rię , 
całą aż do osta tn ie j arm aty.

Szef a r ty le r ii spo jrza ł na dowód
cę a rm ii, ale ten rów nież pa trzy ł na 
niego poważnie i  ostrzegawczo.

— Towarzysze —  gorąco zaczął 
m ów ić szef a r ty le r ii — przecież ten 
rozkaz —  to s.tawka o życie i śmierć.

■— Tak —  p o tw ie rd z ił p rzew odn i
czący Rady W ojennej.

— T ak —  pow iedz ia ł dowódca 
a rm ii.

—  No i  cóż stąd, że na czoło
w ym  od c inku  u tw o rzym y potężną 
pięść, a ca łkow ic ie  obnażym y sk rzy 
dła? Gdzie pewność, że b ia li polezą 
w łaśnie na odcinek czołowy? A  je 
żeli rozpoczną b itw ę  w  in n ym  m ie j
scu? Sama piechota n ie  odeprze ata
ków , piechota wyczerpała się w  cią
gu dzisiejszego dnia, . Na zm ien ian ie  
pozycji b a te r ii będzie za późno... 
Tego się boję... P ancerk i to żadna 
pomoc, p iechotę i tak  trzeba będzie 
w  ciągu nocy odciągnąć od l in i i  ob
wodowej^.. Tego w łaśn ie  się boję.

—  N ie  bać się! —  przewodniczący 
Rady W ojennej uderzy ł palcem w  
stół raz i  d ru g i. — N ie  bać się! N ie  
wahać! Czyż to n ie  jest dla was 
jasne, że b ia li muszą ju tro  rzucić 
wszystkie s iły  w łaśnie na odcinek 
czołowy... To jest n ieubłagana kon 
sekwencja wszystkich okoliczności 
wczorajszych operacji bo jow ych. Po
n ie ś li poważną porażkę pod Sare
ptą —  n ie  chcą już  pchać się tam  
po raz d ru g i, w iedzą o marszu b ry 
gady Budionnego na ty ły  ■ p ią te j 
ko lum ny. Ich  w czorajszy sukces na 
cen tra lnym  odc inku  —  to pomyślne 
w b ic ie  k lin a  w  nasz fro n t. W reszcie 
cała dogodność terenu operac ji pod 
W oroponowo — Sadowa — wąwozy 
i m niejsza odległość od C aryey- 
na... Sam iście m i zakom un ikow a li
0 zm ian ie  kozaków  przez brygadę 
oficerską. W yc iągn ijc ie  stąd w n io 
sek. B rygada ofice rska — to dw a
naście tys ięcy ocho tn ików , o fice 
ró w  kadrow ych, k tó rzy  um ie ją  się 
b ić. M am ontow  nie  rzuc i takiego od
dzia łu  dla dem onstracji... M am y 
w sze lk ie  dane nabrania pewności, 
że na tarc ie  nastąpi na odcinku czo
łow ym .

— R aporty  w ieczorne po tw ie rdza 
ją  to —  pow iedz ia ł dowódca a rm ii 
— b ia li ściągnęli z k ie ru n kó w  po
łudn iow ego i północnego czterna
ście albo piętnaście p u łkó w  i prze
rzuca ją  je  ty ła m i. To — n ie  licząc 
brygady o fice rsk ie j.

—  W ten sposób —  pow iedz ia ł 
przewodniczący Rady W ojennej — 
sam n iep rzy jac ie l stwarza w a ru n k i, 
w  k tó rych  —  jeże li będziem y zde
cydow ani i  śm ia li, bez w ahań — 
podstaw i nam  do rozb ic ia  swoje 
główne siły. I  nasze zadanie na ju 
tro  —  to n ie  odparc ie  ataku, ale 
zniszczenie jąd ra  dońskie j a rm ii.

Dowódca a r ty le r ii szeroko uśm ie
chnął się, usiadł,, ude rzy ł się p ię 
ścią w  kolano:

—  O dważnie! —  pow iedz ia ł —  od
ważnie! A n i słowa. W ięc ja  im  spra
w ię  taką łaźnię, że aż do samego 
Donu będą w ia li bez opam iętania.

Przewodniczący Rady W ojennej 
przysuną ł świecę do m apy o ska li 
trzyw io rs to w e j i szef a r ty le r ii zaczął 
dawać w y jaśn ien ia , ja k  zam ierza 
ustaw ić  baterie  — ciasno, oś p rzy  
osi, na k ilk a  p ięter.

—  N ie  w ko p u j się w  z iem ię — po
w ie d z ia ł dowódca a rm ii — staw ia j 
dz ia ła  na o tw a rtych  wzniesieniach. 
P iechotę przysuniem y bezpośrednio 
do bateryj'. Idź  dzwonić do dowód
ców.

Po u p ływ ie  k i lk u  m in u t na całym  
czterdż iestow iorstow ym  fro n c ie  za
czął się m ilczący, pośpieszny ruch.

ALEKSY TOŁSTOJ
„D R O G A  PR ZEZ M Ę K Ę “

1 (fragm ent) 
p rze łoży ł Władysław Broniewski

Pogrzeb Lenina w Moskwie

1924
PRZYSIĘGA

NAD GROBEM LENINA
Towarzysze! My, komuniści — jesteśmy ludźmi szcze

gólnego pokroju. Skrojeni jesteśmy ze szczególnego ma
teriału. Stanowimy armię wielkiego stratega proleta
riackiego, armię towarzysza Lenina. Nie ma nic absolut
nie chlubniejszego ponad zaszczyt należenia do tej armii. 
Nie ma nic chlubniejszego ponad miano członka partii, 
której twórcą i kierownikiem jest towarzysz Lenin. Nie 
każdy może być członkiem takiej partii. Nie każdemu 
jest dane znieść trudy i burze związane z przynależno
ścią do takiej partii. Synowie klasy robotniczej, synowie 
niedoli i walki, synowie niesłychanych cierpień i boha
terskich wysiłków — oto kto przede wszystkim powinien 
być członkiem takiej partii. Oto dlaczego partia leninow- 
ców, partia komunistów zwie się zarazem partią klasy 
robotniczej.

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin 
wysoko dzierżyć wielkie miano członka partii i strzec 
jego czystości. Przysięgamy ci, towarzyszu Leninie, że 
z honorem wykonamy to twoje przykazanie!

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin 
strzec i  umacniać dyktaturę proletariatu. Przysięgamy 
ci, towarzyszu Leninie, że nie będziemy szczędzili swych 
sił, aby wykonać z honorem również i to twoje przyka
zanie!

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin 
wzmacniać ze wszystkich sił sojusz robotników i chło
pów. Przysięgamy ci, towarzyszu Leninie, że wykonamy 
z honorem również i to twoje przykazanie!

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin 
wzmacniać i rozszerzać Związek Republik. Przysięga
my ci, towarzyszu Leninie, że wykonamy z honorem 
również i to twoje przykazanie!

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin 
wierność zasadom Międzynarodówki Komunistycznej. 
Przysięgamy ci, towarzyszu Leninie, że nie będziemy 
szczędzili swego życia, by wzmacniać i rozszerzać zwią
zek mas pracujących całego świata — Międzynarodów
kę Komunistyczną.

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin 
strzec jedności naszej partii jak oka w głowie. Przysię
gamy ci, towarzyszu Leninie, że wykonamy z honorem 
również i to twoje przykazanie!

Z  przemówienia Stalina na I I  Wszechzwiązkowym 
Zjeździe Sowietów 26 stycznia 1924 r.

głow ie, strosząc zlepione od potu 
w łosy. Szare jego oczy przygasły, 
spuścił głowę.

— Tak — pow iedzia ł —  teraz ro 
zum iem , dlaczego tak wcześnie się 
dz is ia j uspoko ili... Tego należało 
oczekiwać. Będzie ciężko. —  Szyb
ko us iad ł p rzy  te le fon ie  i  zaczął 
dzwonić. Nasunął czapkę na oczy 
i  ześliznął s ię  z kręconych schod
ków .

Dowódca a r ty le r ii obserwował 
rów ninę, pó k i n ie  zaszło słońce. 
W tedy zate le fonow ał do Rady W o
je n n e j’ i  pow iedz ia ł w  słuchawkę 
cicho i  sugestywnie:

—  Na fronc ie  . b rygada o fice rska 
zm ien ia  kozaków , towarzyszu Sta
lin ie .

Na to  usłyszał odpowiedź:
—  W iem . Spodziewajcie się 

w kró tce  rozkazu na p iśm ie .
Rzeczywiście, w k ró tce  da ł się s ły 

szeć w a rk o t m otocykla . Po sk rzy 
p iących schodach zad ud n iły  k ro k i,  
przez lu k  z trude m  prze łaz i m ęż
czyzną, op ię ty  w  czarną skórę.

—  Gdzie dowódca a r ty le r ii a rm ii?

I  usłyszawszy: („T o  ja “  —  m otocy
k lis ta  zażądał jeszcze le g ity m a c ji, 
zaśw iecił zapałkę i  czyta ł, p ó k i m u 
się n ie  dopa liła  do paznokci. D opie
ro  wówczas z na jw iększą p o d e jrz li
wością w ręczy ł kopertę  i  ciężko 
zszedł na dół.

K operta  zaw ie ra ła  pó ł ć w ia r tk i 
żółtego, chropowatego papieru, na 
n ie j napisane było  ręką przewodni
czącego Rady W ojennej:

„R ozkazu ję w am  w  ciągu nocy, 
przed św item , skoncentrować całą 
(słowo „ca łą “  by ło  podkreślone) a r
ty le r ię  i  posiadane zapasy a m u n ic ji 
na p ięc io w io rs tow ym  odc inku  w  re 
jo n ie  W oroponowo —  Sadowa. P rze
grupow an ie  przeprowadzić w  m ia rę  
możności n iepostrzeżenie“ .

Dowódca a r ty le r ii czyta ł i  odczy
ty w a ł na nowo spodziewany i  s tra 
szny rozkaz. Rozkaz b y ł ba rdz ie j n iż  
ryzykow ny, w ykonan ie  go —  n iepo
m ie rn ie  trudne, oznaczał on: skon
cen trow anie  na m a leń k im  od c inku  
(w  re jon ie  prze łam ania fro n tu ) —  
w szystk ich  dw udziestu s iedm iu  ba
te r i i  —  dw ustu  dział... A  jeże li n ie 
p rz y ja c ie l n ie  będzie m ia ł chęci 
pchać się w łaśn ie  na ten odcinek, 
lecz uderzy ba rdz ie j na prawo lub  
na lewo, albo też, co jeszcze niebez
pieczniejsze —  na skrzydła, na Sa- 
rep tę  i  G um rak? W tedy —  otocze
n ie  i — klęska!...

W g łębokie j rozterce duchowej 
dowódca a r ty le r ii zasiadł p rzy  te
le fonach i zaczął w yw o ływ ać  do
wódców dyw iz jonów , dając im  
w skazów ki —  ja k im i drogam i 
i  w  ja k ie  m ie jsca przesuwać całe 
to ogromne i c iężkie gospodarstwo, 
tysiące ludz i, kon i, taczanek, w o
zów, nam io tów . W szystko to trzeba 
by ło  załadować, wysłać, przesunąć, 
wyładow ać, postaw ić na m ie jscu, 
okopać działa, przeciągnąć d ru ty  
kolczaste, i to — w  c iągu k i lk u  go
dzin przed św item .

N ie  od ryw a jąc  się od telefonu, 
k rz y k n ą ł , na dół, żeby m u przyn ieść

—  M im o to  do pow stan ia k lin a  
n ie  w o lno by ło  dopuścić — uparcie 
po w tó rzy ł dowódca a r ty le r ii.  — S łu
chaj no, popatrz, nie zauważasz nic?

T y lk o  bystre  doświadczone oko 
m ogłoby dostrzec, że na bu re j ró w 
nin ie , uchodzącej na zachód nie by 
ło  bezludnie i spokojn ie , ale odby
w a ł się tam  ja k iś  ostrożny ruch . 
W szystkie n ierów ności z iem i, wszy
s tk ie  pagórk i, podobne do tysiąca 
m row isk , rzuca ły  d ług ie  cienie. N ie 
k tó re  z n ic h  zwolna zm ie n ia ły  
m iejsce.

—  T y ra lie ry  się zm ien ia ją  —  po
w ie d z ia ł dowódca a r ty le r ii.  —  P eł
zną, p rz y s to jn ia c k i,. .  W eź-no lo r 
netę... W idzisz, że b łyska ją  jak ieś 
paseczki?...

—  W idzę wyraźnie ... To epolety 
oficerów ...

—  Rzecz jasna, że o fice rsk ie  epo
le ty  się świecą... Ohm, jaik popełz li, 
tam  do licha, patrz, ja k  te p a ją k i! 
Coś za dużo tych epoletów o fic e r
skich... Innych  nawet n ie  w idać...

—  Tak, to  dziwne...
—  T rzy  dn i temu S ta lin  uprzedzał 

nas, żebyśmy się tego spodziewali... 
W ięc może to w łaśnie oni...

A ia b je w  spo jrza ł na niego. Z d ją ł 
czapkę, przeciągnął paznokciam i po

W
r

Al:

przed mapą dowódca a rm ii. Obok 
niego przewodniczący Ilad y  W ojen
ne j ko lo ro w ym  o łów k iem  zaznaczał 
p rzegrupow an ie w o jsk  na ju trze jszą 
b itw ę . M im o  że w  po ko ju  znajdo
w a li się ty lk o  ci dw a j na js ta rs i to 
warzysze i  p rzy jac ie le  —  dowódca 
a r ty le r ii z całą w o jskow ą s łużb i- 
stością podszedł, za trzym ał się i  za
m eldow ał o w yko na n iu  rozkazu. D o
wódca a rm ii zn iży ł świecę i z w ró c ił 
się tw arzą do niego. P rzew odniczą
cy Rady W ojennej odszedł od m apy 
i  us iad ł p rzy  stole.

—  Dwadzieścia b a te r ii przed św i
tem  będzie przesun iętych na odc i
nek czołowy —  pow iedz ia ł m u szef 
a r ty le r ii —  siedem b a te r ii zostaw i
łem  na skrzyd łach, pod Sareptą 
i  G um rakiem .

Przew odniczący R ady W ojennej, 
zapalający w łaśnie fa jkę , odm achnął 
dym  od tw a rz y  i  zapyta ł c icho i  su
row o:

—  Jak ie  skrzydła? Co do tego ma 
Sarepta i  G um rak? W rozkazie n ie  
m a an i słowa o skrzyd łach —  n ie  
zrozum ie liśc ie  rozkazu.

—  N ie, rozkaz zrozum iałem .
—  W rozkazie jest pow iedziane 

(dolne po w ie k i m u drgnę ły, oczy
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W  DNIU URUCHOMIENIA 
ST ALI N GR ADZKICH ZAKŁADÓW 

BUDOWY MASZYN
,,Z okazji odniesionego zwycięstwa winszuję i po

zdrawiam robotników i zespół kierowniczy pierwszego 
w ZSRR olbrzyma przemysłu traktorowego, odznaczo- 
neg orderem Czerwonego Sztandaru. 50 000 tysięcy 
traktorów, które winniście corocznie dawać krajowi, to 
50 000 pocisków rozsadzających stary świat burżuazyj- 
ny i torujących drogę nowemu socjalistycznemu ładowi 
na wsi. Życzę wam powodzenia w wykonaniu waszego 
programu” .

J. STALIN
(Prawda Nr. 166, 18.6.1930)

KOŁCHOZ „STALIN“
Przez tydzień pobytu w Gremia- 

czym Logu przed Dawydowem stanął 
m urem  szereg problemów... Nocami, 
po powrocie z Rady W ie jsk ie j albo 
z zajmującego obszerny kureń T itk a  
zarządu kołchozu, długo chodził po 
pokoju, pa lił, potem czytał przyw ie
zione przez posłańca okręgowego 
„P raw dę“ , „M ło t“ i  znów rozmyśla
n iam i powracał do ludzi z Gremia- 
czego, do kołchozu, do zdarzeń prze
żytego dnia. N iby w ilk  z obławy, sta
ra ł się wydostać z kręgu m yśli zw ią
zanych z kołchozem, przypom inał so
bie swój oddział fabryczny, p rzy ja 
ciół, pracę; rob iło m u się troszkę 
smutno dlatego, że tam  teraz wiele 
zm ieniło się a wszystko podczas jego 
nieobecności, że teraz nie może po 
całych nocach przesiadywać nad pla
nam i m otoru gąsienicowego, próbując 
znaleźć nowy sposób przebudowania 
skrzynk i biegów, że na jego kapryś
nym  i wym agającym  warsztacie pra
cuje teraz ktoś inny, na pewno ten 
zarozum iały Goldszmid, że teraz w i
dać o n im  zapomniano, wygłosiwszy 
przy odprowadzaniu odjeżdżających 
dwudziestopięciotysiączników dużo 
przemówień dobrych i gorących. I  nie
spodzianie m yśl znowu przewekslo- 
wała się na G rem iaczij Łog, jakby  
ktoś w  mózgu przestaw iał pewnie 
dźw ignię i skierowyw ał m yśl na no
we tory. Jechał na robotę na wieś 
byna jm nie j nie jako  na iw ny m ie
szczuch, lecz rozwój w a lk i klasowej, 
je j splątane węzły i często tajem nie 
skryte  fo rm y  jednakże m n ie j wyda
wały m u się skom plikowane niż to, 
co zobaczył w  pierwszych dniach po 
przybyciu do Gremiaczego. Uporczy
wa niechęć większości średniaków do 
kołchozu, m im o wyższości gospodarki 
kołchozowej, była dlań niezrozumia
ła. N ie mógł dobrać klucza do pozna
n ia  w ie lu  ludzi 1 ich wzajemnych 
stosunków. T ite k  — wczorajszy p a rty 
zant, obecnie ku łak  i  wróg. T im o fie j 
Borszczew — biedak, wyraźnie stają
cy w  obronie kułaka. Ostrownow — 
gospodarz ku ltu ra lny , k tó ry  świado
mie w stąp ił do kołchozu — i czujnie 
w rog i stosunek do niego Nagulnowa. 
Wszyscy ludzie z Gremiaczego ma
szerowali przed duchowym wzrokiem  
Dawydowa... N iejedno w  nich było 
dlań niezrozumiałe, zasłonięte nie
uchwytną, niewidoczną zasłoną. Chu
to r  był dla niego — ja k  skom plikowa
ny m otor nowej kons trukc ji, a Da- 
wydow uważnie, z natężeniem próbo
w a ł poznać go, wyuczyć się, obmacać 
każdy szczegół, słyszeć każdą pauzę 
w  codziennym, nieustannym  ruchu tej 
m ądrej maszyny...

Zagadkowe zamordowanie biedaka 
Choprowa i  jego żony wzbudziło w 
n im  podejrzenie, że w  te j maszynie 
działa jakaś u k ry ta  sprężyna. Domy
ś la ł się niejasno, że śm ierć Chopro
wa wiąże się przyczynowo z ko lek ty 
w izacją, z tym  nowym, k tó re  wdzie
ra ło  się burz liw ie  w  nadgniłe ściany 
rozdrobnionej gospodarki rolnej. Te
go ranka, gdy znaleziono trupy  Cho
prowa 1 jego żony, długo rozm awiał 
z Razmiotnowem i Nagulnowem. Oni 
również gub ili się w  domysłach i 
przypuszczeniach, Choprow był bie
dakiem, w przeszłości — biały, w  ży
c iu  społecznym — bierny, k tórym ś 
tam  bokiem przym yka ł do ku łaka  
Lapszynowa. W ypowiedziane przez 
kogoś przypuszczenie, że go zabito 
dla rabunku, było wyraźnie niedo
rzeczne, bo z dobytku nic nie wzięto, 
a zresztą nie było i co brać. Raz- 
m lotnow  s trze lił:

— W idać uraz ił kogoś tam  w  bab
sk im  interesie. Potrzym ał w  ręku 
czyjąś żonę — i pozbawili go życia.

Nagulnow m ilczał. N ie lu b ił mówić, 
czego nie przemyślał. Lecz gdy Da- 
wydow w yraz ił domysł, że w m order
stw ie bra ł udział ktoś z kułaków, 
i  zaproponował bezzwłocznie wysie
dlenie ich z chutoru, Nagulnow pod
trzym yw a ł go zdecydowanie:

— K toś  z ich obozu rozw alił Cho
prowa, nie ma co gadać! W ysiedlić 
gadów w  zimne k ra je !

Razm iotnow podrw iwał, wzruszał 
ram ionam i:

— W ysied lić trza, ani słowa! Prze
szkadzają narodowi wstępować do 
kołchozu. A le  Choprow nie przez nich 
zginął. Do nich nie należał. Prawda, 
że trzym a ł się Lapszynowa, ciągle 
u niego robił, ale to chyba nie z sy
tości? Bieda go przyciskała, to i  cze
p ia ł się Lapszynowa. N ie  można 
wszystkiego zwalać na ku łaków , nie 
dziwaczcie, bracia ! Nie, ja k  sobie 
chcecie, ale tu  babski interes!

10 O D R O D Z E N I E

Z rejonu przyjechał sędzia śledczy 
i  lekarz. Zrobiono sekcję zw łok za
mordowanych, przesłuchano sąsiadów 
Choprowa i Lapszynowa. Ale sędzie
mu śledczemu nie udało się złapać 
n ic i wiodącej do odnalezienia ucze
stn ików  i  przyczyn morderstwa. Na
stępnego dnia, i  lutego, ogólne zebra
nie kołchoźników jednogłośnie po
wzięło decyzję wysiedlenia rodzin ku
łack ich  z granic k ra ju  północno-kau- 
kaskiego. Zebranie zatw ierdziło w y
bór zarządu kołchozu dokonany przez 
pełnom ocników; w skład zarządu we
szli: Jakub Łuk icz  Ostrownow (jego 
kandydaturę podtrzym yw ali go rliw ie  
Dawydow i Razmiotnow, nie bacząc 
na sprzeciwy Nagulnowa), Paweł Lu- 
biszkin, Dem ka Uszakow; z trudem  
przeszedł A rkaszka Pacjendarz, jako 
piątego wybrano zgodnie, bez spo
rów, Dawydowa.

Na zebraniu ogólnym toczono dłu
g i spór, ja k  nazwać kołchoz. Raz
m iotnow  w ygłosił przemówienie na 
ostatku.

— Stawiam  opór przeciwko nazwie 
„Czerwony Kozak“ , gdyż jest to na
zwa m artw a i zbrukana. Dawniej ro 
botn icy Kozakiem  straszyli dzieci. 
Proponuję, drodzy towarzysze, obe
cnie już kołchoźnicy, nadać naszej 
kochanej drodze do samego socjali
zmu, naszemu kołchozowi, im ię to
warzysza Stalina. O n im  wszystkim  
nam wiadomo, że od samego początku 
idzie prostą drogą, nie pochyli się 
an i tu, ani tam, a m y — za nim , roz
sypaną gromadą, do tego samego ko
chanego socjalizmu, za k tó ry  walczy
liśm y, porzucaliśmy żony, dzieci, za
pom ina li o m łodym  życiu i  we k rw i 
własnej 1 cudzej ho jn ie  maczaliśmy 
ręce.

Andrze j by ł wyraźnie podniecony, 
na czole jego czerw ieniała blizna. Na 
jedno m gnienie jego srogie oczy za
snuła m gie łka łez, ale opanował się, 
głos sta ł się twardszy:

— Bracia, niech nasz towarzysz 
Józef W issarionowicz długo żyje i 
przewodzi! Proponuję na jego cześć 
wstać i zdjąć czapki!

Zebrani w stali, zaświeciły gołe ły 
siny, obnażyły się zmierzwione głowy 
różnej maści. Razm iotnow ciągnął:

— Dalejże, przezw ijm y się jego 
Imieniem. Poza tym  daję faktyczną 
in fo rm ację : gdyśmy b ro n ili Carycy- 
na ja  osobiście na pierwszej l in i i  w i
działem i słyszałem towarzysza Sta
lina. On wtedy razem z Woroszylo- 
wem był w  W ojskowej Radzie Rewo
lucy jne j, ubranie m ia ł cywilne, ale — 
muszę powiedzieć—to głowacz! W ten
czas na przeglądzie i  na lin i i  ognia 
przem awiał do nas, bojowników, o 
w ytrwałości.

— Razm iotnow — przerwał m u Da
wydow — ty  nie na temat...

— N ie na tem at? To przepraszam, 
juści, ale obstaję tw ardo p rzy na
zwie!

— W szystko to wiadomo, ja  też Je
stem za tym , by kołchoz nazwać im ie
niem  Stalina, ale to nazwa odpowie
dz ia ln a— sugerował Dawydow — nie 
można je j pohańbić! Trzeba będzie 
ta k  pracować, żeby prześcignąć 
wszystkich dokoła.

— Zgadzamy się z tym  całkow icie 
— powiedział dziadek Szczupak.

— Rozumie się! — Razmiotnow 
uśm iechnął się. — Ja, drodzy towarzy
sze, jako  przewodniczący Rady, 
oświadczam au tory ta tyw nie : nie mo
że być lepszej nazwy niż: „im ien iem  
towarzysza S ta lina“ . Ja bym  ta k  na
zwał wszystkie kołchozy. Nasza ko
m unistyczna pa rtia  ta k  ciasno i ta k  
ściśle i tw ardo stoi wokół towarzy
sza S talina i  ta k  się o niego troszczy, 
że nic lepszego wym yślić nie można. 
Mnie, na przykład, dało się widzieć 
w  dziewiętnastym  roku, ja k  niedale
ko chutoru Topo lk i nasza czerwona 
piechota zdobywała groblę na rzece 
Culin, koło młyna...

— T y  znów wpadasz we wspomnie
n ia  — rzekł gniewnie Dawydow. — 
Proszę, prowadź zebranie i  glosuj 
konkre tn ie !

— Przepraszam, głosujcie, obywate
le, ale ja k  się wspom ni wojnę — w  
sercu zaświerzbi, chce się rzec sło
w o — Razm iotnow uśmiechnął się z 
wyrazem  skruchy i  usiadł.

Z e b r in i jednogłośnie p rzy ję li dla 
kołchozu im ię Stalina.

MICHAŁ SZOŁOCHOW
„Z O R A N Y  U G Ó R " 
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Z dawna pamiętam i pamiętać będę 
Opowiadaną w dzieciństwie legendę
0  tajemniczej księdze... Rzeki pasmo 
Odbija blaski zorzy, które gasną,
Już czas iść spać, już biała mgła od rzeki 
Wyziębia serca i klei powieki,
Już biedny świat, niepomny swej udręki,
Cały ucicha i tylko piosenki
Koników polnych brzęczą w zgodnym szumie,
Ale ich mowy nikt z nas nie rozumie.
Idzie noc letnia, noc ukoicielka,
Wieś tonie w mroku, a przy ciemnych chatach 
Siwi oracze zasiedli na belkach
1 gwar ściszonych rozmów mnie dolata.

Gdy niespodziany błysk oświetli fajkę,
Widzę w ciemności, co zalega w krąg,
Wypukłe żyły spracowanych rąk 
I  słyszę starą, dobrze znaną bajkę
0  tym, jak Prawda z Nieprawdą walczyła,
Jak bój się toczył między nimi dwiema,
1 jak Nieprawda w walce zwyciężyła
I  odtąd Prawdy w naszym kraju nie ma.

Tylko daleko, gdzieś na Oceanie,
Na białym głazie leży wielka księga,
Złote ozdoby połyskują na niej 
I  blask promieni aż do nieba sięga.
Została ona zrodzona przez chmurę,
A jej litery całe toną w kwiatach,
I  los w tej księdze swym potężnym piórem 
Zapisał prawdy najtajniejsze świata.
Siedem pięczęci zawieszono na niej 
I  siedem bestii strzeże jej zawzięcie,
I  księga dotąd milczeć nie przestanie,
Dopóki w otchłań nie spadną pieczęcie.

A noc spowija senną ziemię w ciszę,
Drżąca poświata sączy się na pola 
I  ponad głową w górze się kołysze 
Ledwie widzialna śród nocy topola.
Świat jest jak bajka! Ach, bo baśń ludowa 
Co swą mądrością budzi tyle wzruszeń,
Jak tej natury tajemnicza mowa 
Od lat chłopięcych zapadła mi w duszę.

Gdy kraj mój wreszcie zrzucił z siebie pęta 
I  Konstytucji zagrzmiał głos zwycięski,
Ujrzałem ciebie, księgo niepojęta,
Na którą czekał lud w godzinach klęski.
I  zrozumiałem, że w przenośniach bajek 
Lud ten utrwalił sen o wielkiej księdze,
Którą radzieckie otrzymały kraje,
Która przed nami niezrównana staje 
W swojej prostocie i swojej potędze.

Czyż tej wspaniałej księgi nie zrodziły 
Brzemienne w  burzę chmury Października?
Czyż nie z olbrzymiej stalinowskiej siły 
Niezłomne prawo ziemi mej wynika?
Księga już leży nie na Oceanie,
Lecz w duszach miejsce znalazła dla siebie,
W szczerym spojrzeniu jaśnieć nie przestanie,
Jak wiatr po stepie szumi nieprzerwanie 
I  śpiewem ptaków dźwięczy w złotym niebie.

Gdzieżeś ty, stary mój bajarzu nocny?
Czyś marzył o tym, że Prawda wskrzeszona 
Okupi kiedyś twój los bezowocny?
Nie wiem... Tyś slaby i bezbronny skonał,
Ale nad tobą, dzielne nieskończenie,
Szumi już dawno inne pokolenie 
I  ono świata przemiany dokona.

MIKOŁAJ ZABOŁOCKI
przełożył J a n  B r z e c h w a
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Dwudziestego piątego m aja Czka- 
łow  i Bajdukow  pojechali na K rem l. 
B ie laków m ia ł tego dnia lot.

P rzy  d ług im  stole siedzieli tow a
rzysze: S ta lin , M ołotow , W oroszyłow 
i in n i członkowie rządu. W głęb i po
ko ju  s ta ł model N 0-25, widocznie 
ofia row any S ta linow i po zeszłorocz
nym  locie Czkałowa.

. —  Cóż, znowu brak miejsca na zie
m i?  Znowu chcecie lecieć? —  zapy
ta ł Józef W issarionowicz, w ita jąc  się 
z Czkałowem i  Bajdukowem.

—  Tak, towarzyszu S ta lin ie  —  od
pow iedzia ł W a le ry  —  przyszliśm y 
prosić o pozwolenie na prze lo t nad 
biegunem Północnym.

—  Dokąd chcecie lecieć? K tó ry  z 
was będzie re fe row a ł?

—  Załoga —  nasza zeszłoroczna 
tró jk a  —  gotowa do lo tu . Samolot 
również przygotowany...

I  W ale ry  zaczął przedstaw iać swój 
wym arzony plan. Tak się prze ją ł, że 
omal nie opowiedział o tym , ja k  ze
szłego la ta , prze la tu jąc nad Ziem ią 
F ranciszka-Józef a, lo tn icy  b y li p ra 
w ie zdecydowani zmienić kurs, by le
cieć przez biegun do A m eryk i. A le  
Bajdukow  zdążył trąc ić  przyjacie la . 
W ale ry  zam ilk ł. S ta lin  uśmiechnął 
się:

—  Mówcie dale j, towarzyszu Czka- 
łow.

W ale ry  przeszedł do cha rak te ry 
s ty k i samolotu i  zapalając się po
nownie, zaczął mówić o ukończeniu 
„szm uglowanych“ , wstępnych robót...

Bajdukow  mocno zblad ł i  pow tór
nie szarpnął p rzy jac ie la  za rękaw. 
Czkałow zaniem ówił, lecz znowu 
roz leg ł się głos S talina.

—  Mówcie dale j, towarzyszu Czka
łow.

W ale ry  opow iadał szczegółowo, od
pow iadał na pytan ia  obecnych. Roz
mowa trw a ła  ju ż  przeszło godzinę, 
chociaż wydawało mu się, że dopiero 
przed chw ilą  wszedł do te j sali.

—  Więc ja k  u nich przedstaw ia się 
sprawa z maszyną? —  zapyta ł S ta
lin  jednego z k ie row n ików  przem ysłu 
lotniczego.

—  Dawno są gotow i, towarzyszu 
S ta lin ie , w łaśnie słyszeliście... —  u- 
śmiechnął się k ie row n ik.

Józef W issarionowicz roześm iał 
się.

—  Tak, słyszałem. Zresztą, w ie
działem o tym  wcześniej.

Ciężar spadł z serca Czkałowa.
Towarzysz S ta lin  ro b ił adnotacje 

w papierach, potem zam ienił k ilka  
zdań z towarzyszem Mołotowem, z 
pozostałym i Kom isarzam i Ludowym i

1939
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...27 kw ie tn ia  1939. ściśle o umó
w ione j godzinie S talin poprosił mnie 
do swego gabinetu. Wszedłem. Prócz 
S ta lina  w pokoju znajdowali się ta k 
że W oroszyłow i M ołotow . S ta lin  
podszedł do mnie i  podał m i rękę. 
Pow itan ie  było bardzo serdeczne. Uś
cisk dłoni, jasny, dźwięczny głos i 
spokojny sposób bycia S ta lina po
dz ia ła ły  na mnie szczególnie kojąco. 
P y ta ł mnie o m oją pracę i o mój 
nowy wynalazek. Pokój, w k tó rym  
S ta lin  zawsze pracuje, pozostał 
w  mej pamięci aż do na jd robn ie j
szych szczegółów.

U derzy ła  mnie i  zdziw iła n iezwykła 
prosto ta  i  skromność tego gabinetu. 
T rzy  okna dużego pokoju o sklepio
nym  suficie wychodziły na podwórze 
K rem la . G ładkie, białe ściany w y ło 
żone są na wysokość człow ieka jas- 
nodębowym oszalowaniem. Na p ra 
wo od d rzw i wejściowych sto i w it r y 
na z maską pośm iertną Lenina. Na 
lewo — duży sto jący zegar w cie
m nej drewnianej szafce z in k rus ta - 
c jam i. Przez całą długość pokoju 
biegnie chodnik aż do stojącego pod 
ścianą b iurka . Na b iu rku  mnóstwo 
książek i  papierów.. Za nim  — fo te l, 
z boku po lewej m ały stoliczek z a- 
pa ra tam i te le fon icznym i. A p a ra ty  
pomalowane są na różne ko lory, by 
ła tw o  je  było rozróżnić.

Nad b iu rk iem  w is i znany p o rtre t 
Lenina, przedstaw iający go w chw ili, 
gdy przem awia z trybun y . Na lewo 
od b iu rka , p rzy  ścianie, stoi między 
oknam i oszklona bib lioteka. W śród 
książek zauważyłem zbiorowe wyda
nie dzieł Lenina, s łow nik encyklo
pedyczny Broekhausa i  W ie lką  E n 
cyklopedię Radziecką. P rzy  przeciw 
le g łe j ścianie, na k tó re j w iszą po r
tre ty  M arksa i  Engelsa, sto i d ług i 
s tó ł n a k ry ty  ciemnym suknem, przy  
stole szereg krzeseł.

W  chw ili, gdy wszedłem do poko
ju , S ta lin  siedzia ł p rzy końcu tego 
sto łu , zwrócony plecami do drzw i, 
m iejsca po obu jego bokach zajm o
w a li W oroszyłow  i M ołotow .

Im  rozmowa stawała się bliższa 
sprawom technicznym , m oje j w łaś
c iw ej dziedzinie —  tym  większy o- 
g a rn ia ł mnie spokój, a pod koniec 
posłuchania opanowałem się ju ż  ca ł
kow icie. S ta lin , M ołotow  i  W oroszy
łow  rozm aw ia li ze mną w sposób tak  
p rosty  i  bezpośredni, że zagub iły się 
gdzieś wszelkie moje zahamowania 
i  na py ta n ia  zacząłem odpowiadać 
ju ż  nie starannie dobieranym i w y ra 
zami, lecz tak , jakbym  ich od dawna 

• znał.
Po om ówieniu szeregu zagadnień 

dotyczących m ojej dalszej dzia ła lno-

i  znowu zaczął przechadzać się p® 
gabinecie. Mówiąc o ludziach pod bie
gunem, zaznaczył, że teraz z pewno
ścią załoga Czkałowa będzie m ia ła  
lżejszy lot.

— Towarzyszu. S ta lin ie  — poskar
ży ł się W alery — dla nas to gorsze; 
przecież Papanin będzie stale nada
w a ł złą pogodę... Tak n igdy nie po
lecim y!...

— Masz ci los! M yśmy m yśle li —• 
będzie lep ie j, a okazuje się, że dla 
lo tn ików  lepie j by było nie robić lo tu  
na biegun —  zażartował towarzysz 
Stalin.

W iaczesław M ichajłow icz uśmie
chnął się, spo jrza ł na W alerego. Ten 
chciał przytoczyć jeszcze k ilka  prze
konujących dowodów na korzyść 
m arszru ty , lecz w tym  momencie Jó
zef W issarionowicz zapyta ł:

—  Więc mówicie, towarzyszu Czka
łow , że wybór samolotu jes t dobry? 
Jednak ty lko  jeden m otor!... N ie na
leży o tym  zapominać.

—  M otor jest św ietny. To udowod
niono i  nie ma powodów do niepoko
ju  — odpowiedział W alery. —  A  
prócz tego — zażartował — jeden 
m otor — to sto procent ryzyka, a 
cztery m otory —  czterysta.

Wszyscy się roześm ieli. Czkałow 
i  Bajdukow by li niesłychanie prze ję
ci. Za chw ilę usłyszą decydujące 
słowo. Józef W issarionowicz zadał 
jeszcze k ilk a  pytań. Z am yś lił się. Po 
ch w ili m ilczenia, cicho pow iedział:

—  Jestem —  za! Lecz proponuję 
zobowiązać załogę, by w wypadku 
n iesprzyja jących warunków —  prze r
w a ła  lo t w dowolnym punkcie K ana
dy. Zaś w wypadku zagrażającym  
załodze —  na tychm iast lądować. —  
P ow tórzy ł pa trząc na W alerego.:

—  Przerwać lo t p rzy  pierwszej 
groźbie niebezpieczeństwa.

Serce W alerego s iln ie zabiło. Szu
k a ł w m yślach słów wdzięczności, ale 
potrzebne słowa nie chcia ły p rzy jść ; 
pom yśla ł, że powie je Bajdukow , lecz 
ten s ta ł z b łog im  dziecięcym uśmie
chem na ustach i również m ilcza ł.

Czkałow z przejęciem  uścisnął 
S ta linow i rękę.

—■ Dziękuję, towarzyszu S talin ie, 
za zaufanie. N ie zawiedziemy go.

—  N ie dziękujcie m i —  .to ja  wam 
powinienem powiedzieć „dz ięku ję “  —  
odpowiedział S ta lin .

MIKOŁAJ BOBROW
„C Z K A Ł O W “  

(fragm e n t) 
prze łożyła W. Założyna

STALINA
ści, W oroszyłow napisał coś na k a r t
ce papieru i pokazał tę notatkę Sta
linow i, uśmiechając się przy  tym  chy
trze  w moją stronę. S ta lin  przeczyta ł 
i  k iw ną ł głową na znak zgody. W ów
czas W oroszyłow głośno odczytał 
tekst polecenia do Prezydium  Rady 
Naczelnej, aby nagrodzono mnie o r
derem Lenina, samochodem m ark i 
„Z IS “  oraz prem ią w wysokości stu 
tysięcy ru b li. Polecenie to wszyscy 
trze j na tychm iast podpisali. N ie  spo
dziewałem się wcale tak ie j oceny mej 
działalności i byłem tak zmieszany 
i zaskoczony, że nawet nie podzięko- ’ 
wałem. Jedno ty lk o  udało m i się 
jeszcze powiedzieć, a m ianowicie, że 
nie ja  sam ty lk o  pracowałem, ale 
cały nasz ko lektyw , i  że byłoby nie
spraw iedliwością wyróżnić w ten spo
sób ty lko  mnie jednego. Na to Sta
lin  odpowiedział, bym niezwłocznie 
sporządził lis tę  mych współpracow
n ików , aby im  również można było 
przyznać nagrody. Po czym pożeg
n a li się ze mną bardzo serdecznie 
i p rzy jaźn ie , życząc m i dalszego po
wodzenia w pracy.

Po k ilku  dniach S ta lin  zawezwał 
m nie ponownie. Tym  razem byłem  
ju ż  śmielszy i podziękowałem mu w 
im ien iu  w łasnym  oraz całego nasze
go kolektywu. Powiedziałem, że na
groda przekracza m iarę naszej za
sług i i że będę się s ta ra ł, oczywiście, 
aby i w przyszłości stać się je j god
nym.

S ta lin  odpowiedział z uśmiechem:

—  1 za cóż tu dziękować? Jeśli 
ktoś dobrze pracuje i zasłużył na 
nagrodę, nie potrzebuje przecież dzię
kować. Sami sobie macie to ty lk o  
do zawdzięczenia.

...Po tym  pierwszym  spotkaniu ze 
Stalinem  m iałem  sposobność zetknąć 
się z nim  k ilka k ro tn ie  p rzy pracy i  
coraz jaśn ie j zarysowywała się w 
moich oczach postać tego w ielkiego 
człowieka.

...Niezależnie od tego, czy rozmowa 
dytyczy spraw technicznych czy po
litycznych, S ta lin  chętnie przytacza 
odpowiednie do danego tem atu p rzy 
k łady  z h is to r ii, z podań ludowych 
lub z lite ra tu ry  klasycznej. Z hum o
rem  cytu je  ustępy z „H is to r ii je d 
nego m iasta“  (S a łtykow a-S zczedri- 
na) i  bezlitośnie wyśm iewa tych  
wszystkich, k tó rzy  w ja k iko lw ie k  
sposób przypom inają jeszcze bohate
rów  Szczedrina.

ALEKSANDER JAKOWLEW
„O P O W IA D A N IA  Z Ż Y C IA “

(fra g m e n t) 
p rze łoży ła  A . Burzyńska
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X V III ZJAZD PARTII
W śród głębokiej ciszy S ta lin  roz

poczyna swój re fe ra t sprawozdawczy. 
M ów i powoli, cichym, rów nym  gło
sem, tym  głosem ta k  dobrze znanym 
narodow i. Stopniowo roztacza przed 
Zjazdem  P a rt ii,  przed w szystk im i 
ludźm i wszechstronny obraz sy tuac ji 
św iatowej... Ledwo dosłyszalnie szele
ści pap ier w  rękach tych, k tó rzy  no
tu ją . Ludzie p rzyc iska ją  słuchawki 
ja k  najszczelniej do uszu, w  sali pa
nu je  atm osfera n iezw ykłe j, natężonej 
uw agi. Głos S ta lina  —  to głos samej 
h is to rii...

Z jazd chłonie sprawozdanie. N ie
k iedy w  ta k t  swoich wniosków S ta lin  
powolnym , dobitnym  ruchem podnosi 
raz  po raz w  górę palec wskazujący 
i tym  gestem podkreśla ważne, pod
stawowe sform ułowania, od któ rych  
w iele zależeć będzie w  życiu m iędzy
narodowym . Oczom delegatów, oczom 
wszystkich słuchaczy ukazuje obraz 
d ru g ie j w o jny  im peria lis tyczne j, któ
ra może wciągnąć w  swą orb itę  oba 
kon tynen ty. S ta lin  m ów i ostro i  z 
sarkazmem o ludziach, k tó rzy  „szu 
kają K om in te rn u “  w  pustyniach 
M ongo lii albo w  wąwozach M arok- 
ka. Z jazd wybucha śmiechem, by za
m ilknąć znowu, gdy S ta lin  przecho
dzi do w y jaśn ien ia  przyczyn prze
dziwnego cha rakteru  te j w o jny. W  
tej ch w ili Z jazd, naród radziecki i —  
rzecz prosta  —  cały św ia t u jrz a ły  
jasno prawdziwe cele n iek tórych mo
nach ijsk ich  pa rtne rów  i  ich zaw iłe 
prow okatorskie  zam iary.

Uczestn icy Z jazdu pochyla ją się 
naprzód, zasłuchani, gdy S ta lin  udzie
la po litycznej p rzestrog i amatorom 
cudzych te ry to rió w , przypom inając 
im , że Zw iązek Radziecki je s t gotów 
i że na każdy cios odpowie dw ukro t
nie s iln ie jszym  ciosem. Równocześnie 
zaś każdy z delegatów w yciąga - w 
duchu wniosek, że nasza p o lityka  po
ko ju  i  rea lnych stosunków pozostaje 
niezmieniona, że w  każdej sy tua c ji 
m usim y ochraniać pokojową pracę 
k ra ju , n ie  dając się sprowokować i 
zachowując czujność.

Jeszcze uważniej i  g o rliw ie j no tu
ją  liczn i delegaci dane, fa k ty , licz
by» w yjaśn ien ia , k tó re  posłużą tow a
rzyszow i S ta linow i za m a te ria ł do 
ana lizy sy tua c ji w  ZSRR. Charakte
rys tycznym ' ruchem rę k i akcentuje 
S ta lin  stw ierdzenie, że jesteśm y w 
stanie iść dale j naprzód w ie lk im i k ro 
kam i. Z poryw a jącą siłą i prostotą 
ukazuje perspektyw y nowych planów 
5-le tn ich  —  program  niepowstrzym a
nego rozw oju przem ysłu, ro ln ic tw a , 
całego życia ku ltu ra lnego. Uczestnicy 
zjazdu pa trzą  razem ze Stalinem  w 
przyszłość. Wszyscy wiedzą, że każda 
podana przez S ta lina  liczba je s t roz
ważona, zbadana, przemyślana, wszy
scy wiedzą, że je ś li liczba ta  określa 
zadanie, je ś li została ona ogłoszona 
z try b u n y  K rem la , to zostanie rów 
nież wcielona w  życie...

Sprawozdanie S ta lina  trw a  ju ż  po
nad godzinę, ale uwaga słuchaczy nie 
słabnie. Coraz dale j, coraz w yżej 
w z la tu ją  m yśli. Ludzie uśw iadam iają 
sobie na nowo to, co sami s tw orzy li, 
rezu lta ty  swojej w łasnej p racy; du
mą i podziwem napawa ich n iew y

czerpana siła narodu. Ludzie słucha
ją , płonąc pragnien iem  czynu... Z jazd 
P a r t i i przypom ina ąrm ię, stojącą w  
pogotow iu i  czekającą na rozkaz na
tarc ia ... Każdy m yś li o tym , co trze 
ba zrobić już , niezwłocznie, na jego 
w łasnym  odcinku pracy, w  jego w ła
snym zawodzie, aby w  na jkró tszym  
w ska li dziejowej okresie, w  ciągu 
jak ichś  10 -— 15 la t prześcignąć wszę
dzie i we wszystkim  każdy k a p ita li
styczny k ra j z osobna i  wszystkie ra 
zem... Delegaci s ta ra ją  się w ryć  so
bie w  pamięć pięć nowych warunków , 
k tóre postaw ił im  tow. S ta lin . Te w a
ru n k i o historycznym  znaczeniu —  to : 
szacunek dla ludzi, poznanie ich zdol
ności, troska o dalszy rozwój jedno
s tk i, um iejętne w ykorzystan ie  ludzi i 
wreszcie w łaściwe ich rozmieszczenie. 
Ileż w tym  delikatności i  ludzkiego 
podejścia!... Te w a ru n k i są dla każ
dego —  starego czy młodego —  no
wą ręko jm ią , że państwo troszczy się 
o jego los, o jego pracę, o jego życie, 
ba, nawet o jego upodobania i  osobi
ste potrzeby.

Jeden z ostatn ich ustępów swego 
przem ówienia rozpoczyna S ta lin  
stwierdzeniem, że ma zam iar po ru 
szyć parę zagadnień teoretycznych. 
W  odpowiedzi na tę uwagę wstępną 
zryw a się nagle burza oklasków. W  
ten sposób P a rtia  i  Naród w yraża ją  
swe podziękowanie S ta linow i za jego 
olbrzym ią pracę naukową i  f ilo z o f i
czną, podziękowanie za to, że dzięki 
jego p racy powstała „H is to r ia  
Wszechz w iązkowej Kom unistycznej
P a r t i i (bolszewików). K ró tk i ku rs “ ... 
W  swym sprawozdaniu na zjazd p a r
t i i  S ta lin  daje nowy rozdzia ł h is to r ii 
p a r t i i :  rozdzia ł o państw ie soc ja li
stycznym.

W  sprawozdaniu S ta lina  je s t w ie
le m iejsc, k tóre zaw iera ją  głębokie i 
genialne w  swej dalekowzroczności i 
uogólnieniach m yśli... Do tych m iejsc 
należy ustęp o podstawach soc ja li
stycznego państwa i zasadach nasze
go by tu  państwowego. Wszyscy sta
ra ją  się przemyśleć na nowo cały h i
storyczny, m arks is tow ski zespół za
gadnień dotyczących is to ty  państwa... 
W idzę, ja k  n iek tó rzy  delegaci wym ie
n ia ją  spojrzenia, porozum iewając się 
w  ten m ilczący sposób na tem at us ły
szanych słów. W  te j w ym ianie spo j
rzeń wiele tk w i radosnego, mocnego i 
dobrego...

S ta lin  m ówi o in te lig e n c ji i  daje h i
storyczną ocenę drog i je j rozw oju. 
Delegaci p rzysw a ja ją  sobie jego 
wskazówki, że należy in te ligencję  oto
czyć opieką, szanować ją  i  w spółp ra
cować z nią...

Sprawozdanie dobiega końca. Z ol
brzym ią s iłą  rozbrzm iew ają końcowe 
słowa S ta lina  o zwycięskiej klasie ro 
botniczej, o zwycięskich chłopach- 
kołchoźnikaeh i o in te lig e n c ji radzie
ck ie j. Z jazd powstaje z m iejsc ja k  
jeden człowiek... Przez zjazd, przez 
swoją straż przednią naród oświad
cza, że gotów je s t do każdej pracy, do 
każdej w a lk i.

IV.  W 5ZNIEWSKI
prze łożyła Wanda Jedlicka

„W o jny  z faszystowskimi Niemcami nie można uwa
żać za zwykłą wojnę. To nie tylko wojna między dwiema 
armiami. Jest to zarazem wielka wojna całego narodu 
radzieckiego przeciwko niemieckim wojskom faszystow
skim. Celem tej ogólnonarodowej wojny przeciwko cie
miężcom faszystowskim jest nie tylko usunięcie niebez
pieczeństwa, które zawisło nad naszym krajem, ale 
i udzielenie pomocy wszystkim narodom Europy, jęczą
cym w jarzmie niemieckiego faszyzmu. W  tej wyzwo
leńczej wojnie nie będziemy osamotnieni. W  tej-wielkiej 
wojnie będziemy mieli wiernych sprzymierzeńców — na
rody Europy i Ameryki, w tym również naród niemiecki, 
ujarzmiony przez hitlerowskich prowodyrów.

Nasza wojna o wolność naszej Ojczyzny zespoli ją  
z walką narodów Europy i Ameryki o ich niezależność,
0 swobody demokratyczne. Będzie to jednolity front na
rodów, walczących o wolność, przeciwko ujarzmieniu
1 groźbie ujarzmienia przez faszystowskie armie H itle ra ” .

J. STALIN
Z  wezwania do narodu radzieckiego toygloszonego przez rad io 3 Lip

ca 19i l  r.

1941

BALLADA O MOSKWIE
(Fragment)

Tak, Moskwa —  niech ją Niemiec zna,
A to —  wysokie progi.
Płonęły oto, niby drwa,
Ich czołgi pośród drogi.
A Niemiec krok za krokiem prze,
A tu już dalej cofać się 
Nie wolno. Wzrasta ogień.

Bliżej i bliżej wróg się pcha,
Wścieklej —  więc nasi proszą:
— Stalinie, z nami tak i tak:
Gdyby posiłków trochę...
Jeszcze stoimy — w chłopa chłop,
Lecz jak nie przyjdzie pomoc, to 
Nie wytrzymamy. Skoszą...

Stalin frontowcom zaraz śle 
Depeszę z odpowiedzią:

— Posiłków nie ma —  trzymać się —
I  wprost im zapowiedział:
—  Moskwa wam ufa, rozkaz mój:
— Wytrwajcie, chociaż stoczyć bój 
Śmiertelny trzeba będzie...

Przyszedł ten czas i dzień ten wstał,
Radosny, niebywały,
Dzień, kiedy Stalin rozkaz dał 
Wojsku i generałom:
Na linie wroga w świście kul 
Ruszyła armia. Zawrzał bój.
A było wojsk niemało.

Wróg pojął: w Moskwie rozkaz padł,
By atak rozpoczynać:
Ruszyli. „Naprzód za kraj Rad,
Stalina i Lenina!“
A Niemiec teraz już nie tak 
Poczyna: armat, broni brak,
Mniej czołgów i benzyny.

I  słuchał cały świat tych słów 
I  prostych, i natchnionych:
Od Moskwy odrzucony wróg 
A Rosja — ocalona!

ALEKSANDER TWARDOWSKI
P rze łożył T a d e u s z  M o n g i r d

1942
ŻOŁNIERZE SŁUCHAJĄ STALINA

Jak stać to stać! Choćby i śmierć —  
Za nami przecież Moskwa.
Stoją i walczą piersią w pierś 
Z pułkami hitlerowców.
A Niemiec pcha się, szarpie mróz, 
Przed zimą chciałby walkę już 
Zakończyć. Prowiant dostać.

Tak to do ciepła spieszno mu
—  Odsapnąć warto wszakże —
Do łaźni pójść i odmyć brud,
Wygubić wszy, a także 
Grabić do syta, pić i jeść
I  w Moskwie swój porządek mieć —
A czemu nie? A jakże!

A bój wciąż trwa. Milionem nóg 
Śnieg udeptany krwawy,
Niemieckie trupy koło dróg 
Szlak znaczą ich wyprawy;
A siłę wielką wróg nasz ma 
I  nowe wojska w bitwę gna, 
Pomnaża naszą sławę.

A sławy tej z nas każdy strzegł:
I  naszej krw i plamami
Pól podmoskiewskich biały śnieg
Obficie jest zalany.
W polu obrońcy — noce, dni 
Leżą i do stanowisk swych 
Przywarli z granatami.

I  oto leci ku nim wieść —
Wodza kochane słowo:
—  Posiłki są i pomoc jest —
Pułki iść w bój gotowe,
Ale godzina i dzień ich
Nie nadszedł. A tu rozkaz brzmi:
„Trwać“. Rozkaz to surowy.

W  tysiącach serc on zgodnie bił: 
Wytrwać za wszelką cenę!
I  nawet ranny resztką sił 
Bronił ojczystej ziemi.
A inny żołnierz ciałem swem 
Nakrywał wrogi CKM  
Zmuszał go do milczenia.

Wybuchów blask oświetla bój 
I  ziemia się kołysze...
A w Kremlu murach nowy swój 
Rozkaz Zwycięstwo pisze.
To Stalin czuwa, choć już świt 
I  tylko słychać pióra skrzyp —
Lecz tego nikt nie słyszy.

Zegar na wieży Spasskiej czas 
Odmierza. W śnieżnej pianie 
Moskwa. Jak wczoraj —  zamieć trwa, 
Lecz wiatr dmie — ku odmianie. 
Zamieć nad miastem, księżyc zgasł 
A Stalin wstaje, wkłada płaszcz,
Idzie na je j spotkanie.

Ścieżyną wąską idzie on,
Ścieżką niewydeptaną,
Kędy jodełek stoi rząd 
Śniegiem w pół przysypanych. 
Strząsając z jodeł sypki śnieg 
Ku światłom trzem u trumny zszedł, 
Gdzie Lenin pochowany.

I  z gołą głową schodzi w grób,
Pod mauzoleum ściany.
Zamieć nad Moskwą ścicha. Znów 
Czają się cienie w bramach.
I  miasto jakby puste — śpi.
Młody mróz krzepnie, śnieg się skrzy 
A krzepnie —  ku odmianie!

W  mroku kremlowska gwiazda lśni, 
Gwiazd milion w niebie górze.
Pół świata śpi, a front wciąż grzmi 
Od morza aż do morza.
A ile krw i i łez, i strat
Niemiec nam przyniósł na ten świat,
A ile mąk przysporzył...

Przed mauzoleum śniegu skrzyp, 
Chrzęst kroków: Warty zmiana.
Z odkrytą głową z cienia krypt 
Szedł Stalin. Jasny ranek 
Nad Moskwą wtedy wstawał już, 
Bojowy ranek w blasku zórz.
Na wielką wstał odmianę.

W anin  us iad ł w  kącie i  zaczął 
nastaw iać s ta ry  odb io rn ik . Z po
czątku rozleg ła się z odda li m uzy
ka, jednak po p jęc iu  m inu tach  u -  
rw a ła  się. W anin  k rę c ił regu la to r 
odb io rn ika . E te r odpow iedzia ł m il
czeniem. Potem usłyszeli u ry w k i 
b u łg a rsk ie j czy jugos łow iańsk ie j 
tra n sm is ji, b y ły  to bow iem  znajome, 
podobne do rosy jsk ich , ale jednocze
śnie n iezrozum ia łe  słowa.

—  Tak, n ic  nie wychodzi — po
w ie d z ia ł W anin. —  M ilczy  ja k  za
klęte.

— Nastaw na M oskw ę —  p o w ie 
dz ia ł Saburpw.

W anin  po k rę c ił regu la tor. Nasta
w i ł  na przedzia łkę z napisem  „M o - 
sktya“ . Obaj s łucha li.

—  M oskwa także m ilczy  —  po
w ie d z ia ł W anin.

—  N ie  może być.
—  M ilczy,
I  nagle dał się słyszeć z o d b io rn i

ka  donośny głos człow ieka, k tó ry  
w idoczn ie  b y ł bardzo wzruszony.

—  O tw ie ram  wspólne posiedzenie 
M osk iew sk ie j Rady Delegatów i  o r- 
ganizacyj p a rty jn y c h  i państwowych. 
R e fe ra t w yg łos i towarzysz S ta lin .

Może przez dw ie  m in u ty  słychać 
by ło  n ie  m ilknące  ok lask i.

—  Czyżby dz is ia j b y ł szósty l i 
stopada? — z d z iw ił się Saburow.

—  Jak  w idzisz.
■— D ia b li w iedzą. W szystko m i się 

dz is ia j popląta ło . Od rana zdawało 
m i się, że p ią ty .

—  Skądże p ią ty?  —  po w ie dz ia ł 
W anin. —  W łaśnie szósty i  wszyst
ko  jest ja k  zawsze. N ie  opuśc iliśm y 
an i jednego roku. W zeszłym roku  
także nie opuściliśm y.

— W zeszłym ro ku  n ie  słyszałem. 
Leżałem  w  okopach.

—  A  ja  słyszałem —  pow iedz ia ł 
W anin. —  W tedy p łynę ło  przecież 
u  nas spokojne życie. B a liśm y się 
w ted y  o Moskwę. S ta liśm y tu ta j 
p rzy  od b io rn ikach  i  s łucha liśm y.

—  Tak, w tedy w y  o Moskwę, te
raz ona o nas —  pow iedzia ł Sabu
ro w  w zam yśleniu i p rzypom n ia ł so
b ie  p ierwszą m owę S ta lina  w  czasie 
w o jn y  — tę, k tó rą  słyszał os ta tn ie 
go dn ia przed swoim  wyjazdem  na 
fro n t w  sw o im  sam otnym  poko ju  
w  M oskw ie.

—  Do was zwracam  się, p rz y ja 
cie le  m oi — pow iedzia ł w tedy Sta
lin  w  lipcu  głosem, od którego Sa
bu ro w  drgną ł.

Obok zw yk łe j n ieugiętości by ła  w  
tym  głosie jakaś in tonacja, z k tó re j 
Saburow  w yczu ł, że serce m ó w ią 
cego oblewa się k rw ią .

B y ło  to przem ów ienie, k tó re  wspo
m in a ł w  czasie w o jn y  zawsze w  
chw ilach  śm ierte lnego niebezpie
czeństwa. P rzypom ina ł sobie zresztą 
n ie  słowa, n ie  zdania, lecz głos, 
k tó ry m  b y ły  w ypow iedziane, d ług ie  
pauzy m iędzy jednym  zdaniem  a 
d rug im , k ie d y  to słychać było  w y 
raźn ie  bu lgotan ie  wody na lewanej do 
szk lank i. I  chociaż s iedzia ł w tedy 
sam obok od b io rn ika , w ydaw a ło  mu 
się, że w łaśnie w tedy, s łuchając te
go przem ów ien ia  z łożył przysięgę, 
że zrob i wszystko, co jest w  jego 
mocy. M yś la ł, że chociaż S ta lin o w i 
było w tedy ciężko, jednak b y ł pe
w ie n  -zwycięstwa. I  to odpow iada
ło  temu, co przeżyw ał w tedy sam, 
boć przecież i jem u było ciężko, a 
jednak również w ie rzy ł w  zwycię
stwo.

Saburow  teraz nagle, ja k b y  w  o- 
łśn ien iu , p rzypom n ia ł sobie do n a j

drobn ie jszych szczegółów wszystko, 
co przeżył wtedy- i  czego n ie  m ógł 
zapomnieć n igdy potem.

Tymczasem ok lask i trw a ły . Sabu
row  z b liż y ł się do samego aparatu. 
W te j c h w ili in teresow ało go nie  
ty lk o  to, co pow ie S ta lin , ale ja k  
pow ie. O k lask i b y ły  tak głośne, że 
przez m om ent zdawało m u się, że 
wszystko odbyw a się tutaj., w  schro
nie. Potem w  g łośn iku  dało się 
słyszeć odkasływ an ie  i  pow o lny i  
może przez to szczególnie w yraźny  
głos S talina :

—  Towarzysze...
S ta lin  m ó w ił o przebiegu w o jny , 

o przyczynach naszych niepowodzeń,
0 liczb ie  n iem ieck ich  d y w iz y j, rzu 
conych na nas. Saburow jednak w  
te j c h w ili w ciąż jeszcze nie  wymy
ś la ł się w  sens słów, lecz słuchał 
in to n a c ji głosu. Zapragnął nagle 
w iedzieć, co przeżywa w  te j c h w ili 
S ta lin , w  j-akim jest nastro ju , ja k i 
jest teraz w  ogóle, ja k  wygląda. 
Szukał w  głosie in to n a c ji, znanej 
m u z przem ów ien ia , k tó re  słyszał 
w  lip c u  1941 r. In tonac ja  jednak b y 
ła  inna. S ta lin  m p w ił w o ln ie j n iż 
w tedy, ba rdz ie j n isk im , spokojnym  
głosem.

Przed końcem  przem ów ien ia , k ie 
dy  Saburow już  się w ew nę trzn ie  
uspoko ił, k ie d y  poczuł, że zarówno 
to, co S ta lin  m ów i, ja k  i  głos, k tó 
ry m  m ów i — że to wszystko, choć 
n iezupełn ie  zrozum ia ł dlaczego, na
pawa jego, Saburowa, ja k im ś  szcze
gólnym , n ie zw yk łym  spokojem  — u- 
słyszał w y ją tko w o  w yra źn ie  jedno 
z os ta tn ich  zdań.

—  Zadanie nasze polega w łaśn ie  
na tym , aby zniszczyć a rm ię  h it le 
row ską i  je j p rzyw ódców  — pow ie 
dzia ł S ta lin  pow cłi, nie akcentu jąc 
słów, po czym nastąp iła  długa pauza 
przeryw ana oklaskam i.

W anin i Saburow s ie dz ie li d ługo 
w  m ilczen iu  przed g łośn ik iem .

To, co Saburow  usłyszał, w yda
wało m u się czymś n iezw yk le  waż
nym . W yobraz ił sobie, że głos ten 
rozbrzm iew a n ie  teraz, k ie dy  uc ich ł 
bó j, lecz, że słychać go było godzinę 
temu, k ie d y  w raz z M aslennikow em  
po rw a ł ich  ogłuszający, p ie k ie ln y  
og ień w a lk i. I  k ;edy pom yśla ł o 
tym , spokojny glos, k tó ry  rozb rzm ie
w a ł z głośnika, w yda ł mu się ja k iś  
n iezw yk le  dz iw ny. Ten, k tó ry  prze
m a w ia ł, w ie d z ia ł przecież o wszyst
k im , co się tu ta j dzieje, a jednak 
głos jego b y ł spokojny, tak  bardzo 
spokojny. I  jeże li np. on, Saburow, 
czy M aslenn ikow , czy W anin  m ó
w i l i  nagle w  najcięższej c h w ili :  „T o  
nic, w y b rn ie m y 1“, to m ó w ili p rze
cież o ba ta lion ie  i  ostatecznie od
pow iada li za te słowa ty lko  na prze
strzeni 500 m e trów  kw adra tow ych , 
ryzyku ją c  życiem k ilk u s e t ludz i. A  
on m ów ił o przyszłym  zwycię
stw ie myśląc o m ilionach k ilo 
m etrów  kw adra tow ych  i  o życ iu  m i
lio n ó w  ludz i, m ó w ił ze spokojem
1 pewnością, ja k  człow iek, k tó ry  
nie w ą tp i o tym  an i przez chw ilę .

— Rzeczywiście, ostatecznie prze
cież zw yciężym y ich. —  Saburow  
w yp ow ied z ia ł te słowa nieoczekiwa
nie  dla samego siebie głośno, a za
uważywszy, że W anin usłyszał i  pa
trzy  na niego, pow tórzy ł:

— Prawda W anin? Prawda?
— P raw da — pow iedz ia ł W anin.

K. SIMONOW
NOCE I  D N IE  (fragm ent) 

przełożyła B arbara Rafałov»ska
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R uiny S ta lingradu

BITWA STAL1NGRADZKA
(F ragm e n t 1-szej części scenariusza) 
N a ekran ie  ukazuje się księga- 

k ru n ik a

N A P I S
W  czasie k iedy arm ia  62, spełnia

jąc  swój obowiązek wobec ojczyzny, 
wspierana przez wszystkie arm ie fro n 
tu  stalingradzkiego, w  ciężkich w a l
kach wyczerpywała s iły  nieprzyjacie
la — M oskwa przygotowała uderzenie, 
k tó re  m iało wstrząsnąć światem 
1 zawrócić bieg h is to rii.

M O S K W A  .  K W A T E R A  G ŁO W N A  
S ta lin  i  W asilew ski

Na stole przed S ta line m  leży m a
pa opracowana przez W asilew skie
go. S ta lin  b ierze lupę i  d ługo s tu 
d iu je  mapę. i

S t a l i n .  Doskonale. Doskonale, to
warzyszu W asilewski.

W a s i l e w s k i !  P rzy opracowywa
niu  postawionych przez was, towarzy
szu Stalinie, zadań, brałem  pod uwa
gę fak t, że N iem cy nie m ają  ju ż  na 
odcinku s ta ling radzkim  silnych re
zerw operacyjnych. Zacięta obrona 
Stalingradu zm usiła przeciw n ika do 
wprowadzenia do w a lk i i  do zużycia 
tak  w ie lk ich  sił, że nie może on na 
odcinku s ta ling radzkim  w ytworzyć 
warunków, zapewniających m u Jaką 
taką przewagę.

S t a l i n .  Jest również Jasne, te 
dbwództwo niem ieckie nie bierze pod 
uwagę możliwości przejścia naszej 
a rm ii do natarcia...

W a s i l e w s k i .  Ponadto N iem cy 
u tra c ili już in ic ja tyw ę. Jak  wam  w ia
domo, towarzyszu Stalinie, 60 dyw iz ji 
przeciw n ika jes t związanych w skutek 
aktyw ne j obrony naszych w o jsk  na 
przestrzeni całego fro n tu  — od Paw
łowska do Astrachanla.

S t a l i n .  Tak, (po ohwiK) arm ia 
niem iecka nie może przedsięwziąć 
żadnych nowych operacji. To nie  ule
ga wątpliwości. (Podchodzi do stołu, 
zapala fa jkę ).

W a s i l e w s k i .  To, te  H it le r  nie 
biorąc pod uwagę rzeczyw istej sy
tuacji, w  dalszym ciągu podejmuje 
bezowocne i  krw aw e a tak i w  k ie run 
ku S talingradu — jest nam ty lko  na 
rękę.

S t a l i n .  W yw iad donosi, że N iem 
cy koncen tru ją  się w  re jon ie Bogu- 
czar — K antem irow ka. Rozkazałem, 
aby wykonano k ilk a  dem onstracji 
(uśmiecha się). N iech m yślą sobie, 
że coś tam  przygotowujem y. (Zbliża 
się do m apy). Słucham was, 

W a s i l e w s k i .  Jak  widzicie, to
warzyszu Stalinie, w  założeniu wa
szej koncepcji tk w i obustronne kon
centryczne uderzenie (pokazuje na 
mapie). Pow inno ono zakończyć się 
otoczeniem głównego zgrupowania 
niemieckiego w  rejonie Stalingradu.

S t a l i n .  Trzeba wydać rozkaz, 
aby Jerem ienko starał się ściągnąć 
na odcinek s ta ling radzki ja k  na jw ięk
szą ilość dyw iz ji niem ieckich. Cho
dzi o to, aby ja k  najw ięcej N iemców 
znalazło się w  planowanym  kotle. (Po 
chw ili). A  więc?

W a s i l e w s k i .  (Pokazując na 
mapie). Oto dwa uderzenia w  na jbar
dziej czułych odcinkach nieprzyja
cielskiego fron tu . Zgodnie z waszym 
rozkazem. /

S t a l i n .  Tak. Dobrze. 
W a s i l e w s k i .  Główne uderzenie 

z północy, z re jonu Rubieżanskij — 
Serafimowicz — K le tska ja , wykona
ją : 5 arm ia pancerna, oraz arm ia 21. 
S iły  te przerwą fro n t na tym  odcin
ku (pokazuje na mapie. S ta lin  wważ- 
nie w patru je  się we wskazany re jon ). 
Południowa grupa uderzeniowa ata
ku je  pomiędzy Stalingradem  i jezio- 

■ rem  Barm ancak w sile 51 — 57 i 64 
arm ii. Po rozbiciu ugrupowań skrzy
dłowych w ojska nasze pow inny na
tychm iast uderzyć w  k ie runku  na Ka- 
lacz i, po połączeniu się, zakończyć 
operację okrążającą w ojska nieprzy
jacielskie.

S t a l i n .  Dobrze (po chw ili) . Bę
dą trudności z przygotowywaniem  
operacji. N ie rozporządzamy dosta
teczną ilością dróg dowozowych... T ru 
dno również zachować w  ta jem nicy 
koncentrację wojsk. W szystko to na
leży jednak bezwarunkowo wykonać. 
(Z namysłem). Czy nie sądzicie, 
towarzyszu W asilewski, że f ro n t sta
ling radzk i należy rozdzielić na dwa 
fronty?... Odcinek od K le tsko j do 
W ołg i nazwać, powiedzmy, Dońskim . 
A  stąd (wskazuje na mapie przesu
wając palec w k ie runku  południo
w ym ) do jezior K a łm yck ich  — Sta
lingradzk im . N a  zachód od K le tsko j 
f ro n t nazwiemy Południowo-Zacho
dnim .

W a s i l e w s k i .  Zgadzam  się w  
zupełności.
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S t a l i n .  Kogo proponujecie na 
dowódcę?

W a s i l e w s k i .  Dońskiego? (po 
c h w ili nam ysłu). Towarzysza Ro
kossowskiego.

S t a l i n .  Doskonale! Rokossowski! 
Bardzo dobra myśl. D la  fro n tu  Po
łudniowo-Zachodniego m am  już do
wódcę — towarzysz W atu tin . Co o 
tym  sądzicie?

W a s i l e w s k i .  To zdolny czło
wiek.

S t a l i n .  W a tu tin  już  w yrazi! swą 
zgodę (bierze słuchawkę). Połączcie 
mnie z dowódcą fro n tu  Briańskiego, 
towarzyszem Rokossowskim. ( Odkła
da słuchawkę, sięga po regulam in). 
Przeglądałem nasz regulam in wojsko
w y i proponuję wprowadzić w  nim  
pewne zmiany. Opierałem się na do
świadczeniach w a lk  w  Stalingradzie. 
Sądzę, że w iele rzeczy w  regulam inie 
nie nadąża za rzeczywistością. T a k 
tyka  w a lk i jest przestarzała. Zm ienia 
się również ro la dowódcy w  bezpo
średniej styczności z nieprzyjacielem. 
W yłon iła  się również konieczność 
stworzenia s ilnych i ruch liw ych jed
nostek. P rze jrzy jc ie  regulam in i za
m eldujcie m i swoje uw ag i, (wręcza 
regulaimAm Wasilews M em u).

W a s i l e w s k i .  Rozkaz, towarzy- 
azu Stalinie.

S t a l i n .  W ita jc ie , towarzyszu Ro
kossowski. Jak  przedstaw ia się sy
tuacja. na froncie? Mówicie, że spo
kojn ie? Zupełnie spokojnie? A  może 
macie ochotę na bardziej ruch liw y 
odcinek? Tworzym y właśnie z fro n 
tu  stalingradzkiego — dwa fro n ty : 
S ta lingradzki, k tó ry  będzie bezpośre
dnio b ron ił m iasta, 1 Doński, k tó ry  
będzie m ia ł o w iele poważniejsze za
dania. Proponujem y w am  objęcie do
wództwa nad fron tem  Dońskim . (S łu
cha). Do w ie lk ich  spraw potrzebni są 
w ie lcy ludzie (z uśmiechem). Mam y 
takich . Przeszli oni szkolę zeszłorocz
nych w a lk  pod Moskwą. Namyślcie 
się 1 zadzwońcie do m nie ju tro . Do 
widzenia (odkłada słuchawkę). M y
ślę, że się zgodzi...

W a s i l e w s k i .  To byłoby świe
tnie, towarzyszu Stalinie.

S t a l i n .  (Po c h w ili nam ysłu). Czy 
nie sądzicie, że zanim  zatw ierdzim y 
ten plan, należałoby udać się do re
jonów zamierzonych operacji, prze
prowadzić rozpoznanie okolicy, spraw
dzić faktyczne siły, możliwość ich 
użycia, przygotować fro n ty  do przy
bycia nowych jednostek, naradzić się 
z dowódcą?

W a s i l e w s k i .  Oczywiście, towa
rzyszu Stalinie.

S t a l i n .  A  gdybym wam  zapro
ponował wyjazd?

W a s i l e w s k i .  T y lko  bym  na 
tym  skorzystał. Skoryguję na m iejscu 
ostateczny w a ria n t operacji.

S t a l i n .  Kogo jeszcze można by 
wysłać? Gdybym ta k  zaproponował 
naczelnego dowódcę a rty le rii, towa
rzysza W oronowa?

W a s i l e w s k i .  Oczyw iście, n ie 
m am  n ic  p rze c iw ko  tem u.

S t a l i n .  Załatw ione. Jeżeli nie 
mącie żadnych term inowych spraw, 
wyjeżdżajcie ju tro .

W a s i l e w s k i .  P iln ie jszych  spraw  
n iż  ta  n ie  m am .

S t a l i n .  To dobrze. N atychm iast 
rozpoczniemy przerzucanie rezerw 
sztabu w  re jony koncentrac ji. W y
dajcie rozkaz wysiedlenia stamtąd 
całej m iejscowej ludności. P rzegru
powania w o jsk wykonywać ty lk o  no
cą. Zabronić używania radiote legrafu. 
N ie może być żadnej, nawet szyfro
wanej korespondencji na tem at ope
rac ji, o k tó re j wiedzieć powinno ty l
ko n iew ielk ie grono osób. 

W a s i l e w s k i .  Rozkaz.
S t a l i n .  I le  czasu potrzebujecie 

na przygotowanie operacji?
W a s i l e w s k i .  Sądzę, że damy 

sobie radę w  ciągu pó łto ra  miesiąca.
S t a l i n .  A  w ięc nie m nie j i nie 

więcej. Chciałem wyjaśnić... Jestem 
przekonany, że w  najb liższym  czasie 
zdolność ofensywna Paulusa i  Gota 
stopnieje całkow icie — rezerwy ich są 
na wyczerpaniu. Być może, że rozu
m ie jąc bezowocność a taku na S ta lin
grad nieprzyjacie l zdecyduje się na 
zastosowanie ta k ty k i obronnej i  po
t ra f i rozpocząć odwrót w o jsk  z re
jonu S talingradu. N ie  powinniśm y 
w  żadnym w ypadku dopuścić do w y
cofania w o jsk  n ieprzyjacie lskich z 
ostrza k linu . Obecnie k lin  jest jeszcze 
bardzo silny, ale w  ciągu pó łtora m ie
siąca zostanie poważnie nadwątlony. 
W tedy w iaśnie rozpoczniemy. A  więc 
— zdecydowane.

W a s i l e w s k i .  Czy mogę odejść, 
towarzyszu Stalin ie?

S t a l i n .  Tak. Życzę powodzenia. 
Pozdrow ienia dla dowódców frontów. 
Do widzenia.

MIKOŁAJ WIRTA
przełożył Tadeusz Monglrd

o w i e s  c iw  p i e ś n i  i  o p  

1943
PRZEPRAWA PRZEZ DNIEPR

— Towarzyszu majorze, te p ie r
ścienie choć nowe, a puszczają...

S iergie j zaklął. — Znów te pierście
nie! Do Dniepru już doszli, a z p ie r
ścieniam i wciąż nie mogą sobie dać 
rady... Tu przecież jest droga każda 
m inuta. Wszyscy śpieszą się — jeszcze 
jeden kw adra t mapy — i już  Dniepr... 
Maszyny grzęzną w  b ia łym  piasku, 
w  świetle re flek to rów  piasek w yg lą
da ja k  śriieg. Rosnące coraz gęściej 
łozy zdają się m ów ić: zgaście re fle
k to ry , zaraz będzie rzeka!

Chrzęści piasek. Rozmowy prowa
dzone są półgłosem. N ie  wolno pa
lić. Saperzy niosą belki. Idą  żołnie
rze łączności — szpule z kablem, zie
lonkawe skrzynk i polowych telefonów, 
połowę działa. W  lasku przycupnęły 
tanki. Oto generał F ie triakow ...

Starzec opowiada ja k  to rybacy na 
piyciźnie za top ili osiem łódek, aby je 
ukryć przed Niemcami. W ydobywają 
łódki. Przyciągnięto w ro ta  zagród. 
W iążą je w  tra tw y . Napychają siomą 
i  w ik lin ą  brezentowe płaszcze.

Siergiej jest w  lesie. P raw dziw y 
ta rtak . Pontony przybędą ju tro : na 
drogach powstały zatory.

N og i z trudem  od ryw a ją  się od zie
m i. B u ty  są peine piasku. Serce opa
nowuje niepokój, a jednocześnie ra 
dość. N iec ie rp liw ią  się wszyscy ja k - 
gdyby z chw ilą  przebycia rzeki m ia ł 
nastąpić koniec wojny, pow rót do do
mu, dziewczyna u fu r tk i,  giębokie 
szczęście. A  tymczasem za rzeką są 
Niemcy. S trzela ją na oślep, gdyż na
szych skryw a lasek. Jeden z poci
sków t ra f i!  w  grupę śpiących żoł
nierzy. Doszli do D n iepru i  nie u jrze
l i  go...

Dlaczego wszystkie m iasta znajdu
ją  się na tam tym  brzegu? N iem cy 
m ają  szczęście. Ale teraz i ta k  n ic 
już im  nie pomoże. Czy można po
wstrzym ać coś takiego?... To więcej 
niż k ilk a  dyw iz ji, — to cały k ra j p rzy
szedł nad Dniepr, jego tęsknota, 
krzywda, giód, tobo ik i uchodźców, 
życie w  męce, spalone m iasta. Je
dyna m yśl: prędzej! Chcemy żyć! P i
sze żona, matka... Zanim  się przyszło 
nad D niepr można byio o tym  nie 
myśleć — pozwalać się unosić m iaro
wemu ry tm ow i ataków, kontra taków , 
marszów, odpędzać pokusę. T u ta j zaś 
każdy czuje: kończymy, dobijam y.

Dnie są cieple i przezroczyste. Noce 
natom iast — chłodne. W oda lodowata. 
Jak  daleko do drugiego brzegu? Sier
g ie j m ów i „czterysta osiemdziesiąt“ . 
Zerwał się w ia tr, powstała duża fala.

— Cóż to za łódka? — m ów i ści
szonym głosem sierżant Sadofiew. — 
A  gdzie wiadro?.«

W iosia ow inięte gaiganami: na 
przeciwnym  brzegu Niemcy...

N iem cy wiedzieli, że Rosjanie nie 
m ają  jeszcze pontonów — wyw iad lo
tn iczy uspokoił generała Sierberta. 
M im o to generał rozkazał dla postra
chu ostrzeliwać rzekę.

— Draństwo, puszcza wodę — sze
p ta ł Sadofiew.

Pozostałe dwie łódk i zniosło daleko 
w  dół rzeki. N iem cy ostrze liw u ją rze
kę. Woda burzy się. W  czółnie zna j
du ją  się dwaj żołnierze i karab in  ma
szynowy. W ios łu ją  od trzech godzin, 
otarte  ręce — krw aw ią . Zarośla. 
Gdzieś w  pobliżu zna jdu ją  się N iemcy.

A  niebo jest całe w  gwiazdach — 
U kra ina  nic się nie zm ieniła: nawet 
w  taką noc potrzebuje gwiazd...

A  później?... Stuka ka rab in  maszy
nowy. Nadpłynęły inne łódki. Zostały 
spuszczone tra tw y  z powiązanych 
słupów, z beczek po paliw ie.

Później podpływają pontony. Szcze- 
drenko przepłynął rzekę, przeciągnął 
linę. W  prom  tra f i ła  m ina. Saperzy 
za tyka ją  w yrw y  bluzami. Rabinowicz 
schodzi na dno — trzeba uratować 
karab in  maszynowy. N iem cy napie
ra ją  na przystań.

Sadofiew może teraz ulżyć sobie 1 
k ląć dowoli. M a jo r powiedział, że to 
ty lko  czterysta m etrów, ale k iedy się 
płynie, jest to co na jm n ie j cztery 
kilom etry... Co sobie S taricyn myślał? 
Ładnie byśmy wyglądali, gdyby tak  
wszystkie łódki się rozbiegły! A  Szwa
by od razu polazły.

A  później?... Później w inszują Sa- 
dofiewowi. S iergiej dyktu je  meldu
nek. N a punkcie łączności Szura B a
ranowa nadaje długą depeszę. Kore- 
spodent „Czerwonej Gwiazdy“ wście
ka  się — ja k  wygląda ten Sadofiew? 
Gdyby choć k ilk a  rysów... W  M o
skwie przygotowywuje się kom un i
kat. Ju tro  św ia t usłyszy o sierżan
cie Sadofiewie.

S talin odrywa na chwilę w zrok od 
mapy. W idz i ogromny fron t, lin ię  
Dniepru, ko lum ny na drogach, poło
żenie pozycji przeciwnika, a pośród 
tego wszystkiego —- młodego sierżan
ta  o sprytnym , sm utnym  spojrzeniu. 
Sadofiew... Zdaje m i się, że by ł ze 
m ną Sadofiew w  Carycynie. Może to 
jego ojciec?... I  S ta lin przepływa 
D n iepr z Sadofiewem tak  ja k  siedział 
ju ż  na kurhan ie pod Stalingradem  
z Osipem Minajewem, ja k  w  czasie 
szalejącej zamieci szedł od Donu do 
Dniepru. Zuch Sadofiew! Przejdzie
m y z n im  i W isię i Odrę!...

ILJA ERENBURG
„B U R Z A "
(fragm ent)

p rze łoży ł Tadeusz M on g lrd
■ • ' A - u "/V i-

zastanaw iając się, od kogo by  za
cząć, ale S ta linow i wydawało się w i
docznie, że W oropajew  szuka fo rm u 
łe k  i  niezadowolony zm arszczył się.

—  N ie  szukajcie fo rm u ł, dajcie 
obraz żywy. S fo rm ułu jem y ju ż  jakoś 
tam  sami.

I  W oropajew  zaczął w  podnieceniu 
opowiadać o wszystkich, k tó rzy  b y li 
m u b liscy —  o W ik to rze  Organowie, 
Pausowie, Cymbale, o M a rii Bogda- 
nownie i  je j sanatorium  dla dzieci, 
o Anriuszcze S tupin ie, o parze Pod- 
niebiesko, o Gorodcowie, o tych wszy
stk ich, z k tó ry m i m a rzy ł o p rzy 
szłości.

—  A  m ów iliście, że potrzebni są 
wam  ludzie! —  odparł zdumiony 
W iaczesław M ichajłow icz. —  A leż u 
was tu  cała hodowla. Zaczniemy 
wkró tce sami zabierać od was.

S ta lin  m ilcza ł długo, rozpalając 
papierosa i  zaciągając się dymeim

—  Gdyby tak im , ja k  ow i Podnie- 
biesko —  rze k ł cicho, ja k b y  sam do 
siebie —  dać siłę, zaszlibyśm y dale
ko... A lbo ta  dziewuszka, Stupina... 
toż ona z samej ty lk o  nienawiści do 
N iem ców p o tra f i odbudowywać ży
cie. Oczywiście, je ś li tę siłę sk ie ru 
je  się w łaściw ie. A  na Cymbała 
baczcie, nie dajcie go krzyw dzić. T a
cy n iespokojn i staruszkowie są po
trzebn i, ich m łodzież ceni... No,
0 k im  jeszcze opowiecie?

I  długo jeszcze w y p y ty w a ł o wszy
stko, zam yśla ł się, nagle pogrążał 
się w  sobie, ja kb y  chcia ł porównać 
wiadomości teraz usłyszane z tym i, 
k tó re  usłyszał wcześniej i  rozeznać,
1 potem znów się ożyw ił, radując 
się z każdego nowego nazwiska.

Gdy us łyszał od W oropajewa o 
Gorodcowie, ja k  tęskn i do zboża, ja k  
śnią m u się łany  pszenicy od ho ry
zontu do horyzontu, w s ta ł zamyślo
ny i  przeszedł się.

W oropajew w s ta ł również, nie 
orien tu jąc się, czy ma pójść za Sta
linem , czy pozostać p rzy  stole, ale 
M ołotow  rzek ł:

—  Siadajcie. Józef W issarionowicz 
lubi- pochodzić, porozmyślać.

S ta lin , wracając do stołu, przemó
w ił:

—  T roska o chleb —  to dobrze. To 
troska najważniejsza. A le  w inogro
na, f ig i ,  ja b łka  są też ważne. Po
w iedzcie tem u G orodcowowi... to 
człow iek w o jskow y, zrozumie, że w y  
tu ta j to coś ja kb y  druga kolumna, 
jesteście rezerwą. W eźmiemy się 
do was, gdy uporam y się ze zbo
żem.

O żyw ił się na wspomnienie swojej 
rozm owy z ogrodnikiem . W eźmy —  
rz e k ł —  takiego ogrodnika. 45 la t 
pracuje, a boi się nauki. Powiada, że 
to się nie uda, tam to nie uda. Za 
czasów Puszkina bakłażany przyw o
żono z G recji do Odessy jako rzadk i

specjał, a my piętnaScie lat temu Ba
czę li  ś m y uprawę pom idorów w  Mur
mańsku. Chcieliśm y — i udało »ię. 
N ależy również aklim atyzować na 
północy w inogrona, c y try n y  i  figi. 
Zapewniano nas, że bawełna nie 
p rzy jm ie  się na Kubaniu, na U k ra i
nie, a jednak się p rzy ję ła . Cała 
rzecz w  tym , żeby chcieć i  dopiąć 
swego. Tak, w  ten sposób powiedz
cie m u to —  jeszcze raz pow tórzy ł 
S ta lin . —  Jak się to on w y ra z ił, ten 
Gorodcow: widzę, m ów i, we śnie 
zboże ?

—  Tak. W idzę, powiada, we śnie, 
ja k  zbieram pszenicę. Obudzę się —  
plecy bolą od pracy i  w  izbie pach
nie świeżym ziarnem.

—  A  może, takiego Gorodcowa 
przerzucić w  stepy do up raw y psze
n icy? —  nagle zaproponował S talin.
—  Rosjan in —  człowiek od ro li. Za
stanówcie się. Naradźcie się z w a
szym kierownictwem . No, i  cóż jesz
cze powiecie?

W oropajew, ogromnie podniecony 
tą  rozgrzewającą serce rozmową, 
w ło ży ł rękę do kieszeni płaszcza 
i  wydostając chustkę w ytrząsną ł 
bukiecik świeżych śnieżyczek.

W artow n ik , k tó ry  s ta ł w  pobliżu, 
podniósł je  i  W oropajew  w łoży ł 
k w ia ty  z powrotem  do kieszeni.

S ta lin  p rzyg ląda ł się z ciekawo
ścią.

—  Kieszenie, o ile  wiem, nie są 
odpowiednim miejscem dla kw ia tów
—  rz e k ł z przekonaniem. —  Dajcie 
wasze kw ia ty . Oto, ta k  zrob im y —  
mówiąc to, dołączył je  do ogrom
nego bukie tu, k tó ry  s ta ł na stole w 
szerokie j, n isk ie j wazie. —  A może 
m ieliście zam iar ofiarow ać je ko
muś?

W tedy W oropajew  opowiedział o 
m ałe j Tworożenkowej, k tó ra  marzy
ła  o tym , by te k w ia ty  podarować 
S ta linow i i  ja k  nieoczekiwanie speł
n iły  się je j marzenia.

S ta lin  za troska ł się, czym by mógł 
odwdzięczyć się Tworożenkowej. 
W reszcie zawezwał kogoś i  poprosił 
o przyn iesien ie w  specjalnym  koszy
czku k ilk u  ciastek.

K iedy W oropajew  dostał koszy
czek, poprosił o pozwolenie odejścia.

—  Zuch, zuch, żeście ta k  'postąp i
l i  —  rze k ł S ta lin, żegnając się. —  
N ikogo nie słuchajcie, k to  by chciał 
wam wym yślać. U rzędników  i  ta k  
mam y nadm iar. Zuch!...

I  gdy p a trz y ł W oropajewow i p ro
sto w  oczy, tw arz  jego ta k  rozb ły 
sła, ja kby  przem knął po n ie j p ro
m ień słońca.

PIOTR PAWLENKO
„SZCZĘŚCIE“

(fragm ent)
prze łożyła Barbara Madurowicz

1945
LUDZIE TWORZĄ ŻYCIE

—  Proszę tu ta j,  towarzyszu W o
ropajew , nie krępujc ie  się.

W oropajew  jednak nie ruszy ł się 
z m iejsca —  nogi odm ów iły m u po
słuszeństwa.

U jrz a ł Stalina.
W  jasnym , wiosennym k it lu  i  ja s 

nej furażerce sta ł S ta lin  obok sta
ruszka ogrodnika p rzy  krzew ie w in 
nej la to roś li, k tó ra  w iła  się po ścia
nie. Patrząc na W oropajewa, przeko
nyw a ł jeszcze ogrodnika o czymś, co 
ich  obu —  widocznie —  bardzo in 
teresowało.

—  Spróbujcie w  ten sposób, nie 
bójcie się —  m ów ił S ta lin  —  sam 
się przekonałem  —  niezawodne.

O grodnik rozk łada ł ręce, patrząc z 
zakłopotaniem , a równocześnie z 
dziecinnym  zachwytem, na swego 
rozmówcę.

—  Przeciwko nauce jakoś strasz
no, Józefie W issarionowiczu. Za ca
ra  jacy b y li u  nas specjaliści, a —  
nie ryzykow a li.

—  W ie lu  rzeczy nie ryzykow a li —  
odparował S talin. —  Za cara ludzie 
też źle ro ś li —  nie należy się z ty m  
liczyć. Trzeba eksperymentować od
ważnie. W inogrona i  c y try n y  są 
nam potrzebne nie ty lk o  w  waszych 
stronach.

—  K lim a t, Józefie W issarionow i
czu, staje na przeszkodzie. Przecież 
to  de lika tna i  w ra ż liw a  roś lina , gdzie 
ją  wydać na m róz! —  wskazywał 
ręką na w inną la to roś l.

—  Przyzw ycza ja jc ie  do surowych 
warunków , nie bójcie się! M y obaj 
jesteśm y przecież z po łudnia, a ja 
koś nieźle czujem y się na północy
—  odpowiedział S ta lin  i  z rob ił k ilk a  
kroków  na spotkanie W oropajewa.

—  O j, Boże, Boże —  szepnął 
ogrodnik.

—  Do robienia g łups tw  to  on 
pierwszy, a gdy trzeba za nie odpo- 
wiadać, to go z m iejsca nie ruszysz
—  rz e k ł S ta lin  i  W oropajew  u jrz a ł z 
przerażeniem, że ju ż  zbliża się ku  
niemu, w yciągając ręce i  uśmiecha
jąc się swoim wszystko ogarn ia ją 
cym  uśmiechem. —  Opowiadano m i, 
że w y  tu ta j kołchozy do ataku p ro 
wadzicie. Bardzo to interesujące, 
chociaż moim zdaniem niezupełnie 
słuszne.

S ta lin  p rz y w ita ł się i, nie wypusz
czając rę k i W oropajewa, przyprow a
d z ił "go do sto lika, gdzie w  jednym  
z w yp la ta nych  fo te li s iedzia ł W ia 
czesław M ichajłow icz M ołotow .

S ta lin  b y ł w prost nieprawdopo
dobnie spokojny. Zdawało się, że ze 
wszystk ich spraw na świecie n a j
więcej zajm uje go los W oropajewa, 
i może jeszcze ty lk o  to b łękitnaw e 
niebo zlewające się z morzem, na

k tó re  spoglądał od czasu do szasu 
p rzym rużonym i dobro tliw ie  oczyma.

—  Opowiadano m i o was, i  moim  
zdaniem, m ieliście rację przys tą 
p i ł  od razu do rzeczy S ta lin  —  obie
ra jąc  sobie pracę na rejonie. U  nas, 
n iestety, w ie lu  je s t jeszcze ludzi, 
k tó rzy  wolą być urzędnikam i w  M o
skwie, niż gospodarzami na p row in 
c ji.

Spo jrza ł na M ołotowa, a ten 
uśm iechnął się, dobrze wiedząc do 
kogo odnoszą się te słowa.

—  Są jeszcze tacy ludzie... —  cią
gną ł dalej S talin. —  A le  niedługo ich 
czas przem inie... Opowiedźcie, czego, 
waszym zdaniem, potrzeba wam  n a j
bardzie j ? N ie krępu jc ie  się, m ów
cie. —  S ta lin  wygodnie usadow ił się 
w  krześle i  sięgnął po papierosa. 
F a jk i tym  razem nie m ia ł p rzy  so
bie.

—  Ludz i —  pow iedzia ł W oropa
jew . —  Przede wszystkim  m ądrych 
lu d z i, towarzyszu S ta lin ie .

S ta lin  zaśm iał się cicho i  spo jrza ł 
na M ołotowa, k tó ry  uśmiechnął się 
również.

—  M ądrzy ludzie potrzebni są 
wszędzie —  pow iedział W iaczesław 
M ichajłow icz.

—  Trzeba stworzyć ludzi rozum 
nych, towarzyszu pu łkow n iku  —  
szybko i  ja kb y  nakazująco rzek ł 
S ta lin  —  samemu tw orzyć ich na 
m iejscu, nie czekając aż z Moskwy 
zwalą się wam tacy na głowę. N ie
prawdaż? W cale n ie  powiedziane, 
że dobrzy pracownicy rodzą się t y l 
ko w  Moskwie.

—  Rosną, oczywiście, 1 tu ta j,  ale 
powoli, a zapotrzebowanie o lb rzy
mie, wszędzie b rak ludzi —  odrzekł 
W oropajew, czując, że w  te j .kw es tii 
nie uzyska poparcia Stalina.

—  A  ja k  się wam  powodzi, nie 
bardzo? —  spy ta ł S ta lin  i  spo jrza ł 
z ukosa, ja kb y  p ragną ł dowiedzieć 
się nie tego, o czym sam dobrze 
w iedzia ł, lecz by usłyszeć ton  odpo
wiedzi.

—  N ie  bardzo.
—  Bardzo dobrze, że otwarcie to 

mówicie. Bo na ogół spytać kogokol
w iek —  ja k  c i się powodzi? Odpo
w iada, że znakomicie, a w  rzeczy
w istości nie codziennie je  obiad... 
Tak, na razie źle żyjem y, ale po
wiedzcie kołchoźnikom , że wkró tce 
wszystko zasadniczo się zm ieni na 
lepsze. P a rtia  rozw iąże zagadnienie 
w yżyw ien ia k ra ju  z rów ną energią, 
ja k  w  swoim czasie rozw iązała za
gadnienie uprzem ysłow ienia. Z rob i
m y wszystko, by ludzie zaczęli do
brze żyć. Lepie j n iż przed wojną. 
Opowiedzcie o ludziach: jacy są, 
skąd? I  co rob ią?

W oropajew  zam yślił się na chwilę,

Przemóirienie Stalina na zebraniu 
przedwyborczym 9 lutego 1946 r. 

w sali Teatru Wielkiego w Moskwie
Teraz jeszcze parę słów o planach partii komuni

stycznej na najbliższą przyszłość. Program ten jest za
warty w nowym Planie Pięcioletnim, który ma być za
twierdzony w najkrótszym czasie. Główne zadanie po
lega na tym, by odbudować obszary, które najbardziej 
ucierpiały na skutek wojny, podnieść poziom produkcji 
przemysłowej do poziomu przedwojennego, a następnie 
możliwie przekroczyć ten poziom. W  najbliższym czasie 
zostanie zniesiony system kartkowy i specjalną uwagę 
zwróci się na zwiększenie produkcji artykułów codzien
nego użytku, na podniesienie poziomu życiowego mas 
pracujących przez stopniową obniżkę cen na wszystkie 
towary, oraz na budowę różnego rodzaju instytutów 
naukowo-badawczych. N ie wątpię, że jeżeli okażemy na
leżytą pomoc naszym uczonym,, potrafią nie tylko do
równać ale i przewyższyć w najbliższym czasie osiągnię
cia nauki zagranicznej.

Jeśli chodzi o plany na dalszą przyszłość, partia za
mierza dokonać nowego potężnego wysiłku, mającego 
na celu rozwój gospodarki narodowej, co umożliwiłoby 
nam podwyższenie poziomu naszego przemysłu w przy
bliżeniu trzykrotnie w  stosunku do poziomu przedwo
jennego. Spełniając ten warunek możemy być przeko
nani, że nasza ojczyzna będzie zabezpieczona przed 
wszelkimi niespodziankami.



LIST J. STALINA DO M. GORKIEGO

S ta lin  i  G o rk i w  1931 roku

(nie ty lko  do imperialistycznej, ale i  do wszelk ie j innej). Są to 
burżuazyjno - pacyfistyczne opowiadania, nie posiadające 
większej wartości. Nam potrzebne są takie opowiadania, które  
od okropności w o jn y  imperia listycznej naprowadzają czyte l
n ika na konieczność przezwyciężenia imperia listycznych  
rządów, organizujących takie wojny. Prócz tego nie jesteśmy 
wszak przeciwnikam i wszelk ie j w o jny. Jesteśmy przeciw  
wojn ie  imperia listycznej jako w ojn ie  kon trrew o lucy jne j.  A le  
jesteśmy za w o jną  wyzwoleńczą, anty imperialistyczną, rewo
lucyjną, mimo że wojna taka, jak  wiadomo, nie ty lko  nie jest 
wolna od „okropności przelewu k rw i" ,  ale nawet obtitu je  
w  nie.

W yda je  mi się, że postawa Worońskiego, podejmującego  
kampanię przeciw „okropnośc iom " w o jny , n iew ie le się różni 
od postawy burżuazyjnych pacyiistów.

5) Macie zupełną rację, że u nas, w  naszej prasie panuje 
w ie lk i  rozgardiasz w  sprawach propagandy antyre lig i jne j.

Dochodzi n iek iedy do nadnaturalnych głupstw, będących  
wodą na m łyn wroga. Roboty czeka nas w tej dziedzinie huk. 
A le  nie zdążyłem jeszcze pomówić z towarzyszami zajmują
cym i się propagandą an tyre lig i jną  na temat Waszych w n io 
sków. Napiszę Wam o tym następnym razem.

6) Prośby Kamegułowa spełnić nie mogę. N ie  mam czasu! 
A  zresztą, cóż ze mnie za k ry ty k ,  u diabla!

To wszystko.
Mocno ściskam dłoń i  życzę W am zdrowia.
Dzięki za pozdrowienia.

J. STALIN
Powiadają, że potrzebny jest Wam lekarz z Rosji. Czy to 

prawda? Kogo byście m ianowicie chcieli? Napiszcie — przy
ślemy.

J. ST.
17 stycznia r. 1930.
Drukowane po raz p ierw szy według 12 tom u zbiorowego wydania 

dzieł w języku rosy jsk im .

Drogi A leksy  Maksymowiczu!

, Przepraszam tysiąc razy i  proszę, żebyście mnie nie k lę l i  
za późną (zbyt późną!) odpowiedź. Przeciążony jestem do n ie
możliwości. Na dobitek trochę chorowałem. Oczywiście, nie 
może mnie to usprawiedliw ić. Może jednak coś niecoś w y 
jaśnić.

1) N ie  możemy się obejść bez sam okrytyk i.  W  żaden spo
sób nie możemy, A leksy  Maksymowiczu. Bez n ie j n ieun ik 
n iony  jest zastój, gnicie aparatu, wzrost biurokratyzmu, pod
cinanie skrzydeł in ic ja tyw ie  twórczej klasy robotniczej. 
Oczywiście, sam okrytyka dostarcza materia łu wrogom. Pod 
tym  względem macie ca łkowitą  rac ję , A le  dostarcza też ma
teria łu (i daje bodziec) do naszego posuwania się naprzód, 
do wyzwalania się twórczej energii mas pracujących, do roz
w o ju  współzawodnictwa, dla brygad szturmowych itd. Strona 
pozytywna równoważy i przeważa negatywną.

Być może, nasza prasa przesadnie uw ypukla  nasze niedo
magania, a n iek iedy nawet (mimo woli)  afiszuje je. To jest 
możliwe, a nawet prawdopodobne. I  to jest, oczywiście, źle. 
Dlatego domagacie się, aby zrównoważono (ja bym pow ie
dział — przeważono) nasze niedomagania naszymi osiągnię
ciami. I  macie tu, oczywiście, rację. Lukę tę w ype łn im y sta
nowczo i  niezwłocznie. Możecie być tego pewni.

2) Młodzież mamy różną. Są malkontenci, znużeni, zała
mani ( jak np. Zenin). Są dziarscy, pełn i radości życia, s i ły  
w o li  i  niezłomnego dążenia do osiągnięcia zwycięstwa. N ie  
może być, żeby teraz, k iedy  zryw am y dawne więzi w  życiu  
a tw orzym y nowe, k iedy burzy się utarte drogi i ścieżki a to
ru je  nowe, nieutarte, k iedy  całe grupy ludności, które ży ły  
w  dobrobycie, w yko le ja ją  się i  schodzą z w idow n i ustępując 
drogi m il ionom  zahukanych i poniżonych dawnie j ludzi — nie 
może być, żeby młodzież stanowiła jednorodną masę sympaty
zujących z nami ludzi, żeby nie by ło  w  n ie j rozwarstwienia, 
rozłamu. Po pierwsze, są wśród młodzieży synowie zamożnych 
rodziców. Po wtóre, jeś li nawet weźmiemy naszą (ze względu  
na sytuację socjalną) młodzież, to nie każdy ma dość nerwów,  
s i ły  charakteru, rozeznania na to, aby w  obrazie gigantycznego  
burzenia tego, co stare, i gorączkowego wznoszenia tego, co 
nowe, dostrzec obraz tego, co konieczne, a w ięc pożądane, 
w  obrazie mało przy tym  podobnym do owej ra jsk ie j s ielanki 
„powszechnej pomyślności", k tóra ma dać możność ,,w ypo 
czynku", i  „nasycenia się szczęściem". Rzecz zrozumiała, że 
przy  tak im  „ karko łom nym  rwetesie“ muszą być u nas także 
zmęczeni, wyczerpani nerwowo, zużyci, załamani, odpadający, 
a wreszcie  —  przechodzący do obozu wroga. N ieun ikn ione  
„ko sz ty "  rewolucji.

Rzecz podstawowa polega teraz na tym, że wśród młodzieży  
nadają ton nie malkontenci, lecz nasi bo jow i komsomolcy  —  
zaródź nowego licznego pokolenia bolszewików  — • burzycie li 
kapitalizmu, bo lszewików  —  budowniczych socjalizmu, bolsze
w ik ó w  — w yzw o lic ie l i  wszystkich uciśnionych i u jarzmionych. 
,W tym nasza siła. W  tym  też ręko jm ia  naszego zwycięstwa.

3) N ie  znaczy to oczywiście, że nie pow inn iśm y się starać 
zmniejszyć liczbę narzekających, jęczących, wątpiących itp. 
drogą zorganizowanego ideologicznego (i wszelkiego innego) 
na nich oddziaływania. Przeciwnie, jedno z g łównych zadań 
naszej parti i,  naszych organizacji ku ltu ra lnych, naszej prasy, 
naszych Rad polega na tym, żeby zorganizować to oddzia ływa
nie i osiągnąć poważne w yn ik i .  Dlatego m y (nasi przyjaciele)  
.w zupełności p rzy jm u jem y Wasze propozycje:

a) założyć czasopismo „Za rubieżą",
b) wydać szereg popularnych zb iorków o „W o jn ie  domo

w e j" ,  do k tó re j to pracy przyciągnąć należy A. Tołstoja i in 
nych artystów pióra.

Trzeba ty lko  koniecznie dodać do tego, że żadnego z tych  
przedsięwzięć nie możemy pow ierzyć k ie row n ic tw u  Radka ani 
któregoś z jego przyjació ł. Idzie nie o dobre zamiary Radka 
czy o jego sumienność. Idzie o log ikę  w a lk i  frakcy jne j,  od 
któ re j (tzn. od w a lk i)  on i jego przy jac ie le nie odżegnali się 
w  zupełności (pozostały pewne ważne różnice zdań, które będą 
pchać ich do walki). H istoria naszej part i i  (i nie ty lko  historia  
naszej parti i)  poucza, że log ika rzeczy silniejsza jest od log ik i  
ludzkich zamierzeń. Słuszniej będzie, jeżeli k ierowanie tymi 
przedsięwzięciami pow ierzym y zahartowanym polityczn ie to
warzyszom, a Radka i jego przy jac ió ł przyciągniemy  w  charak
terze współpracowników. Tak będzie słuszniej.

4) Rozważywszy poważnie zagadnienie organizacji specjal
nego czasopisma „O  w o jn ie ",  doszliśmy do wniosku, że nie ma 
obecnie podstaw do w y  dawania takiego czasopisma. Sądzimy, 
że bardziej celowe będzie omawianie zagadnień w o jn y  (mówię  
o w o jn ie  imperialistycznej) w  istniejących czasopismach po l i 
tycznych. Tym bardziej, że zagadnień w o jn y  nie można odry
wać od zagadnień po l i tyk i ,  k tó re j wyrazem jest wojna.

Co się tyczy opowiadań o wojn ie , to przy pub likowaniu  ich  
trzeba będzie stosować poważną selekcję. Na rynku  księgar
skim f iguru je  mnóstwo opowiadań l i te rack ich  malujących  
„okropnośc i“  w o jn y  i  wpaja jących wstręt do wszelk ie j w o jn y

NAGRODY ZA „SWOBODNY TRUD”
Nie je s t w iną A lfre d a  Nobla, k tó 

ry  długie la ta  swego życia s tra c ił 
na poszukiwanie środków wybucho
wych i robienie pieniędzy, że u fu n 
dowana przezeń nagroda może s łu 
żyć za smętny symbol —  porówna
nie dwóch epok: kap ita lizm u i  socja
lizm u. Dwie najg łośnie jsze w  świę
cie nagrody -— Stalinowska i  Nobla 
—  to dwa św iaty. W ystępu ją w tych 
nagrodach wszystkie niem al różn i
ce dzielące socjalizm  i  kap ita lizm , 
widać wielkość pierwszego i  zniko- 
mość drugiego.

Nagroda iNobla to kaprys m ilione
ra  - wynalazcy. Jako zjaw isko spo
łeczne zrozumieć ją  można ty lk o  na 
tle  n iezbyt czystych businessów ka 
p ita lis tycznych  p o lity k ie ró w : dum nie 
g,oszona apolityczność i  „wszech- 
ludzkość“  przy  uważniejszym  bada
n iu  ukazuje zardzew ia ły mechanizm  
klasowych interesów burżuazji. (W y 
starczy uprzytom nić sobie: nagrody 
pokojowe po pierwszej wojnie o trzy 
m a li — gen. Dawes, B riand , S tre- 
semann, i C ham berla in ; s ta tu t na
grody a rtystyczne j głosi, iż duch na
gradzanego dzieła w in ie n  m ieć idea
lis tyczny  k ie runek).

Nagroda Stalinowska —  w yn ik  
świadomej p o lity k i państwa socja li
stycznego--s łuży jasnem u ce low i: u- 
m ocnieniu socjalizmu. N agrody S ta
linow skie ustanowione przez Radę 
N ajwyższą ZSRR w 1939 r . w  zw iąz
ku z 60-tą rocznicą urodzin Józefa 
Stalina, to w yn ik  rozw oju socja li
stycznej nauki i  k u ltu ry .

Nagroda kap ita lizm u nosi nazw is
ko człowieka bardziej chyba znane
go dzięki m a ją tkow i, niż dzięki —  
w artościowym  zresztą —  w ynalaz
kom.

Nagroda socjalizm u związana je s t 
z im ieniem  człowieka, k tó ry  jes t 
przeszłością, teraźniejszością i  p rzy 
szłością rew olucyjne j ludzkości.

Nagroda Nobla to w ostateczności 
przypadek. M ogło je j nie być w  sen
sie h istorycznej konieczności. U fu n 
dowano j ą —  to dobrze; dla kap ita 
lis tycznych macherów od spraw k u l
tu ry  jes t to jeszcze jedna „pom pa“ , 
okazja do wypowiedzenia k ilk u  c k li
wych zdań i  zrobienia fo to g ra f ii lu 
dzi, k tó rz y  — ja k  w  w ypadku  
m ałżonków Curie —  m usie li prowa
dzić swe badania przym iera jąc g ło 
dem. Nagroda Nobla je s t ja k  kap i
ta lizm  —  bezduszna.

N agroda S talinowska m usia ła zo
stać ustanowiona. Związana je s t ona 
z is to tą  u s tro ju  socjalistycznego —  
jedynego us tro ju  opartego o założe
n ia  nauki.

N agrody Stalinowskie to  konsek
wencja całego szeregu posunięć P a r
t i i  Bolszewickiej i Rządu Radziec
kiego.

W  1918 r. w  czasie, gdy socjalizm  
przychodził na św iat w  k rw i i  zno
ju  w o jny domowej i  in te rw enc ji, Le 
nin  poleca fiz y k o w i Łazerewow i zba
danie tzw . ku rsk ie j anom alii magne
tyczne j. W  tym  samym roku  Rząd 
Radziecki ogłasza konkurs na p ro 
je k t „Pałacu Robotn ika“ .

W  1928 r . w  okresie naprężonej 
w a lk i P a r t ii z bucharinowską agen
tu rą  powstaje w edług osobistych 
wskazówek Józefa S ta lina kom ite t 
dla spraw  chemizacji gospodarki na
rodowej ZSRR.

Ustaw a o osta tn im  planie pięcio
le tn im  głosi, iż  należy „zabezpie
czyć dalszy postęp techniczny we 
wszystk ich gałęziach gospodarki na
rodowej ZSRR jako warunek potęż
nego rozw oju  p rodukc ji i  wzmożenia 
efektyw ności pracy...“

To przypadkowo wyrw ane z h is to 
r i i  K ra ju  Rad, mało znane u nas 
fa k ty . Są ich tysiące —  socja lizm  
jes t p ierwszym  ustro jem , w  k tó rym  
nauce i  ku ltu rze  dano należne im  w  
społeczeństwie miejsce.

A le  Nagrody S talinowskie to nie 
ty lk o  w yn ik  opieki, ja ką  Rząd Ra
dziecki otacza naukę i  ku ltu rę . Jesz
cze w  1919 r .  Len in  p isa ł: „K om u
nizm  zaczyna się tam , gdzie u jaw n ia  
się o fia rna , przezwyciężająca ciężki 
tru d  troska szeregowych robotników
0 zwiększenie wydajności pracy, o 
ochronę każdego puda zboża, węgla, 
żelaza i  innych produktów , k tó re  o- 
trzym u ją  nie pracujący osobiście i  
nie ich „b liscy “ , ale „d a ls i“ ,̂  czy li 
społeczeństwo w  całości, dziesią tk i
1 setk i m ilionów  ludzi zjednoczonych 
na jp ie rw  w  jednym  państw ie socja
lis tycznym , a następnie w  Zw iązku 
Republik Radzieckich“ .

T łem  N agród S talinowskich jest 
o lbrzym ia twórcza praca narodów 
radzieckich, (w  1936 r . b rygad ie r 
uzbeckiego kołchozu „ Id ż im a ft“ , —

Ib ra h im  Rachm atow zobow iąza ł-s ię  
wyhodować 100 q surowca bawełnia
nego z jednego hektara —  wyhodo
w a ł 111 q. W  1940 r. na 1 km. l in i i  
kolejowej w ZSRR przypadało 4 m i
liony  tonno /k ilom e trów  towarów , t j .  
3— 4 razy więcej niż w przodujących 
kra jach  kap ita lis tycznych.)

Nagroda Stalinowska, to la u r so
c ja lizm u, a wieczna żywotność, tw ó r
cza zmienność tego jedynego godne
go człowieka ustro ju , znajduje swo
je  odzwierciedlenie i w te j nagrodzie. 
Jest w  n ie j ja k iś  ty lk o  socjalizm owi 
w łaściw y rozmach (za 1948 r. p rzy 
znano 224 nagrody w dziedzinie nau
k i i ulepszeń technicznych, nie l i 
cząc nagród a rtys tycznych ), ty lk o  
socjalistycznemu współzawodnictwu 
właściwa atm osfera czystości m ora l
nej.

Ludziom , dla k tó rych  socjalizm  
jes t czymś obcym, może się < wyda
wać, iż tak  w ie lka  ilość nagród 
świadczy o m iernej wartości nagro
dzonych prac. Mniemanie godne m ie
szczańskiego horyzontu myślowego. 
W  us tro ju  socjalistycznym , w  w a
runkach szeroko rozw iniętego współ
zawodnictwa i doskonałej opieki, ja 
ką społeczeństwo otacza pracow ni
ków naukowych, aby otrzym ać N a
grodę Stalinowską trzeba dokonać 
czegoś, co daleko przekracza no r
m alny —  jakże wysoki poziom nau
k i, technik i, k u ltu ry . P rzodujący 
człow iek W przodującym  społeczeń
stw ie —  oto k im  jes t laureat N agro 
dy S talinowskie j.

Niesposób ich wszystkich w y li
czyć. Jest ich dziś tysiące. Zresztą 
nie na samej ilości rozdanych nagród 
polega wartość tego w ielkiego w y 
różnienia. Znaczenie jego jes t o w ie
le w iększe: Nagroda Stalinowska to 
w zór socjalistycznego wyróżnienia.

Czytającego coroczne uchw a ły  do
tyczące przyznania nagród uderza 
różnorodność prac, szerokość zasięgu 
i  działalności nauki radzieckie j. W  
1942 r . przyznano np. nagrody m. i. 
w yb itnem u chem ikowi, akadem ikow i 
Z ielińskiem u, pracownikom  U n iw e r
syte tu  Tomskiego, fizykom , D y m it-  

iszaninej, maszyniś
cie Depot w  Nowosybirsku —  M iko 
ła jo w i Kuninowi. Socjalizm  zniósł 
podział k ra ju  na „cen trum “  i „p ro 
w inc ję “ , dał w szystkim  ludziom ró w 
ny  s ta rt i równe prawa. Nagroda, 
k tó rą  o trzym u je  jednocześnie czło
nek A kadem ii N auk i  m aszynista 
ko le jow y —  to rzecz nie do pomyś
lenia w  żadnym innym  us tro ju , to 
w yraz w ielkości socjalizmu.

A le  u s tró j radziecki nie ty lk o  
zrów nał ludzi, likw id u ją c  podział 
soołeczeństwa na w rogie sobie k lasy 
Stalinowska po lityka  narodowościo
wa przyn ios ła  w rezultacie wspania
ły  ro z k w it k u ltu ry  i nauki narodów 
ZSRR. Oto dlaczego m. i. nagroda 
socjalizm u zwie się Stalinowską. Jed. 
nym  z pierwszych laureatów  w  dzie
dzinie nauk geologo - geograficz
nych b y ł Kazach, Kanysz Satpajew. 
Po o trzym an iu  nagrody pisał on w  
„P raw dzie “ : „Jestem  jednym  z 
p ierwszych Kazachów, przed k tó ry 
m i dzięki W ie lk ie j Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej o tw orzy
ły  się w ro ta  szkoły technicznej. 
Rzecz jasna, iż opuściwszy m ury 
wyższej uczelni, wyniosłem stam tąd 
uczucie d łużn ika wobec swej radziec
k ie j ojczyzny, gorące życzenie odda
nia  wszystkich swych sił, całej w ie
dzy, a je ś li trzeba będzie i  życia —  
za sprawę o jczyzny“ .

N agroda Nobla je s t bezduszna, 
m a rtw a  ja k  dzieło sztuki skazane na 
długole tn ie więzienie w  pałacu m i
lionera. Laurea t nagrody żyje w  
zamknięciu, bowiem kap ita lizm  t y 
siącem wym yślnych przegródek od
cina naukę od je j źródeł —  od doś
wiadczenia mas ludowych. A by  prze
grody te zerwać trzeba mieć siłę ko
m un is tów  —  Jo lio t Curie, Langevi- 
na — czy A na to la  France.

Nagroda Stalinowska jes t w iecz
nie żywa. Laureaci bez względu na 
to, czy są członkam i A kadem ii Nauk, 
s ław nym i p isarzam i czy robo tn ika 
m i, są ściśle zespoleni z życiem ra 
dzieckim , pracu ją  dla Całego społe
czeństwa i  na ró w n i z całym  społe
czeństwem. N agrody Stalinowskie, 
to  s łupy kilom etrow e rozw oju socja
lizm u , rozw oju  k u ltu ry  i  nauki ra 
dzieckiej. Te j nauki, o k tó re j S ta lin  
p isał, że: .... nie odgradza się od lu 
du, nie trzym a się z dala od ludu, 
lecz gotowa je s t służyć ludow i, go
towa jes t przekazać ludow i wszyst
k ie  zdobycze nauki, k tó ra  służy lu 
dowi nie z przym usu, lecz z ochotą.“

Ta ścisła łączność nauki radziec
k ie j z życiem je s t źródłem je j s iły  
i  niebywałego w  dziejach rozwoju. 
Szybkość tego rozw oju  może m. i. 
uświadomić fa k t, iż wspomniany la u 
rea t N agrody S ta linow skie j Kanysz 
Satpajew je s t synem narodu, w  k tó 
ry m  jeszcze 30 la t temu is tn ia ły  s il
ne p rze ży tk i us tro ju  rodowego.

Znany już  dziś w  całej Polsce la u 
rea t N agrody S ta linow skie j, stacha
nowiec moskiewskiego kom binatu 
włókienniczego, A leksander Czudkich 
p isa ł w kw ie tn iu  br. w  „L ite ra tu rn o j 
Gazietie“  o tym , ja k  zespół jego 
własnego ucznia N iłow a  p o tra f ił 
prześcignąć jego zespół o pó ł p ro 
cent. P isa ł o tym  z radością i  dumą.

Uczucie tak ie j radości i  ta k ie j du
m y dostępne je s t ty lk o  w  kra jach, w  
k tó rych  idea m arksizm u - len in izm u 
nauczyła ludzi cenić siłę ko lektyw u.

K o lek tyw  —  a nie uczony - samot
n ik  oto jeden z elementów s iły  nau
k i  radzieckie j. W  1942 r. przyznano 
Nagrodę Stalinowską w dziedzinie 
ekonomii za pracę „O  rozw oju gospo
da rk i narodowej na U ra lu  w  w a run 
kach w o jny“  ko lektyw ow i złożonemu 
z 19 osób. W śród nich znajdował się 
m. i. ówczesny prezydent A kadem ii 
N auk ZSRR W łodzim ierz Kom arow. 
Nagrodzeni członkow ie ko le k ty w u  
p isa li: „Ś w ię tym  obowiązkiem każ
dego z nas, zna jdu jących się w  za

pleczu je s t um ożliw ić poszukiwania, 
w yna lazk i i ja k  najszybszą m obiliza
cję w szystkich środków pomocni
czych dla potrzeb obrony k ra ju .“  W  
słowach tych dźw ięczy sta linow skie  
hasło z okresu w o jny —  „W szystko 
dla fro n tu  —  wszystko dla zwycię
s tw a“ .

Jedną z nagród w dziedzinie nauk 
fizycznych o trzym a ł za odkrycie lu - 
m in iscencji w yw ołanej, przez ruch 
elektronów czteroosobowy kolektyw , 
w skład którego wchodził m. i. obec
ny  prezydent A kadem ii N auk ZSRR 
S. W aw iłow .

D z is ia j, gdy z w szys tk ich  s tron  
św ia ta  nadchodzą d a ry  i  życzenia 
d la  S ta lina , w  um ys łach  bez im ien 
nych  m ilio n ó w  pow sta je  jedna 
szczera, p rosta  m yś l: „N ie c h  ży je  
S ta lin “ .

Ta m yś l łączy lu d y  A z ji,  A f r y 
k i, E uropy, A u s tra lii,  A m eryk i 
i  d a le k ich  w ysp  oceanów, łączy lu 
dz i czarnych, b ia ły c h  i  żó łtych . Ta 
m y ś l je s t w yrazem  nadzie i i  p ra g 
n ień : w e  w szys tk ich  częściach św ia 
ta  m ężczyźn i i  k o b ie ty  w szys tk ich  
narodow ości i  k u l tu r  pracow ać chcą 
razem  d la  jednego ce lu  —  d la  po d 
n ies ien ia  d o b ro b y tu  i  godności lu d z 
k ie j .

B o lszew icy zapoczą tkow a li w  R o
s ji zm ianę, zapew nia jącą w szy
s tk im , k tó rz y  ją  p rz y ję li,  możność 
i  ś ro d k i do osiągnięcia poziom u ż y 
cia ca łkow ic ie  odpow iadającego 
lu d z k im  potrzebom . L e n in  i  S ta lin  
o b a lili w  sw ym  k ra ju  n ie  ty lk o  
przesądy klasowe, ale rów n ie ż  n ie 
bezpieczne i  d e s tru kcy jn e  przesądy 
rasowe, k tó re  t k w i ły  tam  za czasów 
carsk ich, a k tó re  po dziś dz ień za
chow a ły  się w  in n y c h  państw ach. 
P a rt ia  kom un is tyczna , pod wodzą 
L e n in a  i  S ta lina , b y ła  p ie rw szym  
ug rupow an iem , k tó re  po łączy ło  lu 
dzi w szys tk ich  re l ig i i,  ras i  na rodo
wości.

A  rów nocześnie „po s tę po w i“  k o 
sm opolic i uw aża ją  „k o lo ro w y c h “  
m ieszkańców  A z ji,  A f r y k i  ł  in n y c h  
„zaco fanych “  k ra jó w  za pariasów . 
Godzą się chę tn ie  na w y k o rz y s ty 
w an ie  ty c h  lu d z i przez k a p ita lis tó w  
w łasne j narodowości. Tę p o lity k ę  
rep reze n tu je  dziś w  p e łn i la b o u rz y - 
stowski. rząd W . B ry ta n ii,  k tó ry  pod 
„soc ja lis tyczn ą “  e ty k ie tk ą  to r tu ru je  
i  m o rd u je  lu d z i na M a la jach , w  N i
g e rii, K e n ii i  Ugandzie, i  wszędzie 
tam , gdzie chce chron ić  zysk i an
g ie lsk ich  i  am e rykańsk ich  k a p ita l i
stów .

L u d z ie  c i w ciąż jeszcze usuw a ją  
M u rz y n ó w  ze zw iązków  zaw odo
w ych  w  St. Z jednoczonych A m e ry 
k i  P o łu d n io w e j i  A f r y k i,  aby po
w iększyć zysk i b ia ły c h ; um acn ia ją  
i  w sp ie ra ją  systfem, k tó ry  spycha 
M u rz y n ó w  do rzędu n ie w o ln ik ó w .

Nagroda Stalinowska —  to nagro
da przyznawana w k ra ju , gdzie spo
łeczeństwo staw ia naukowcom i a r
tystom  duże wym agania. Powaga 
i  zaufanie, ja k im  cieszą się w Zw iąz
k u  Radzieckim ludzie nauki, idzie w 
parze z żądaniam i, ja k ie  wysuwa wo
bec nich P a rtia  i  ca ły naród. (L is t  
g ra tu la cy jn y  CK W K P (b ) i  Rządu 
Radzieckiego do A kadem ii Nauk 
ZSRR z okazji 220 rocznicy je j is t 
n ien ia  m ów i: „W szyscy ludzie  nau
k i w inn i pamiętać, że w nauce i tech
nice wiele jes t jeszcze palących, a 
nie rozw iązanych problemów, nad 
rozstrzygnięciem  k tó rych  w in n i p ra 
cować usiln ie  radzieccy uczeni. N a 
ród radziecki spodziewa się, że jego 
uczeni z powodzeniem będą rozw ią 
zywać zadania, k tó re  życie staw ia 
przed naszą nauką.“ ) Podkreśla to 
•wagę i  znaczenie Nagród S ta linow 
skich, staw ia przed nagrodzonym i 
wciąż nowe i  nowe zadania, wciąż 
nowe możliwości.

W  przeciw ieństw ie do nauk i kap i
ta lis tyczn e j zagnanej przez wewnę
trzne  sprzeczności us tro ju  w  ślepy 
zaułek fide izm u, nauka radziecka z 
każdym  nowym odkryciem  rozszerza 
swoje horyzonty. Każda Nagroda 
Stalinowska je s t wezwaniem do no
wego w ys iłku , drogowskazem dla 
nowych odkryć naukowych i  osiąg
nięć artystycznych. Każdy niem al 
dzień przynosi nowe zm iany i  nowe 
wym agania. (La u re a t N agrody Sta
linow sk ie j, stachanowiec przem ysłu 
obuwianego W asy li M atrosów, p i
sze: „N o w i ludzie, nowe czasy —  no
we no rm y techniczne.“ )

Ten w span ia ły  rozw ój nauk i i k u l
tu ry  zw iązany jes t na zawsze z im ie 
niem  Józefa Stalina. Nagroda S ta
linow ska je s t w łaśnie dlatego ta k  
w ie lk im  wyróżnieniem , że łączy się 
z im ieniem  człowieka, którego wola, 
rozum  i  w ys iłek  sto ją  u podstaw 
p racy każdego radzieckiego człowie- 
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L e n in  daw no ju ż  w y k lą ł i  od rzu
c i ł  te nędzne sztuczki magiczne. 
U zn aw a ł jedną  rasę ludzką .

W raz  z n im  i  w  ślad za n im  po 
g łę b ia ł i  ro z w ija ł S ta lin  sw oje teo
r ie  aż do zw ycięsk iego u rze czyw is t
n ien ia  ich w  ZSRR. C ie rp liw y  i  m ą
d ry , n ig d y  nie  zaprzeczał is tn ie n iu  
lu d z k ie j słabości. N ig d y  nie  uw aża ł, 
b y  na rody  „zaco fane“  b y ły  n ieod
w o ła ln ie  skazane na pozostaw anie 
w  ty le .

Pod kierow nictw em  S ta lina  w y 
ros ła  zb iorow ość mocna, rów na , 
zbiorowość, w  k tó re j lu dz ie  p ra cu ją  
w spó ln ie , z zadow olen iem  i  zapa
łem . Rosja, k tó rą  postępow y Z a 
chód uw aża ł do n iedaw na za bez
na dz ie jn ie  zacofaną, dziś p rzew odzi 
ś w ia tu  w  badaniach en e rg ii atom o
w e j. D ziew icze  do n iedaw na,n ie 
zm ierzone te re n y  ko rzys ta ją  dziś z 
dobrze zorgan izow anego i  dobrze 
prosperu jącego p rzem ysłu . Lu dz ie  
n iep iśm ie nn i, k tó rz y  często n ie  w ie 
d z ie li naw e t o is tn ie n iu  l i te r ,  obu
d z il i się z bezw ładu  i  pom agają w  
ksz ta łto w a n iu  i  tw o rz e n iu  k u l tu r y  
i  postępu.

To w łaśn ie  jest źród łem  nadzie l 
m ilio n ó w  lu d z i. W  A z ji,  A fry c e , 
A m eryce , wszędzie, gd z ie ko lw ie k  
m ów iono  lu dz io m , że tys iąc le tn ie  
w y s iłk i nie doprowadzą ich n igd y  
do poziom u ro z w o ju  k a p ita lis ty c z 
nego, ludz ie  s łucha ją  o Z w ią z k u  
R adz ieck im  i  z nadz ie ją  podnoszą 
g łow y.

Jeśli na ca łym  św iecie lu d z ie  m o 
gą dziś w ie rz y ć  w  to, iż  wszyscy są 
zdo ln i, b y  żyć i  p racow ać razem , 
je ś li czarn i, żółci, b rązow i, b ia li m o 
gą pracow ać w spó ln ie , aby oca lić 
św ia t p rzed ty m i, k tó rz y  go chcą 
zniszczyć —  to  je s t to zasługą z w y 
cięstw a system u rządzenia ZSRR 
pod p rze w o dn ic tw em  S ta lina .

„ Id ź  po d różn iku , naś ladu j, je ś li 
p o tra fis z “  —  p isa ł S w ift. N a jle p 
szym  darem , ja k i m ożem y złożyć 
S ta lin o w i posy ła jąc  M u  po zd ro w ie 
nie, je s t naśladow an ie Go u nas tak, 
ja k  p o tra f im y  n a jle p ie j.

PETER BLACKMAN
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PODCZAS OKUPACJI STALIN 
BYŁ RÓWNIEŻ WE FRANCJI

W  lu ty m  1944 r .  przyszedł do 
mnie pewien rob o tn ik  ko le jow y 
i  w ręczy ł m i k a rtkę  papieru zabaz- 
graną w  pośpiechu przez człowieka 
deportowanego w  głąb N iem iec i  
wyrzuconą w  osta tn ie j ch w ili przez 
okno. (Ileż  to  tak ich  pożegnalnych 
lis tó w  przekaza li nam  robo tn icy  ko
le jow i...) L is t  zaw iera ł następu
jące słowa: „Odjeżdżam  pełen u f 
ności. M yślę o te j uroczystości u ro 
dzinowej, na k tó re j poznaliśm y się.“  
Podpisany b y ł p racow nik zakładu 
szewskiego piątego okręgu Paryża.

21 g rudn ia  1943 r . zosta łam  aresz
towana w  „łapance“ . B y ł to bardzo 
g łu p i i  m ało chwalebny „w padu- 
nek.“  W  kom isariacie, do którego 
mnie zaprowadzono, p o lic jan t ko rsy
kański u w ie rzy ł jednak m oim  zapew
nieniom , że jestem  n iew inna. „N ie  
w yg ląda pani na kom unistkę“  —  
pow iedział m i (d la  niego b y ł to  kom
p lem ent). „Z w ie rzynę“  schwytaną 
w  „łapance“  wepchnięto w łaśnie do 
loka lu  kom isaria tu . N ie  w yw o ływ a 
no żadnych nazwisk. N aw et tw a rzy  
poszczególnych osób nie można było  
rozpoznać w  tłum ie . P o lic ja n t nie 
ryzyko w a ł w iele. K orzysta jąc z chw i
l i  zamieszania o tw o rzy ł jak ieś  m a
łe  d rzw iczk i i  pozw o lił m i uciec. 
Schroniłam  się na poddasze, ca łko
w icie pozbawione św ia tła  i  n ieopa- 
lone. B y ło  m i strasznie zimno, głód 
ściskał m i żołądek. Ilek roć  posłysza
łam  jak ieś k ro k i na schodach, m yśla
ła m : tym  razem ju ż  się nie wym knę. 
Nagle, zza ściany dobiegły m nie ja 
kieś słowa. Z początku nie mogłam 
ich rozróżnić, później jednak słysza
łam  dobrze. B y ło  to  rad io . Speaker 
m ów ił po rosy jsku  o urodzinach Sta
lina . M ów ił o p raw ie  ca łkow itym  o- 
krążeniu a rm ii Paulusa pod S ta lin 
gradem, o szczegółach na ta rc ia  
A rm ii Czerwonej, o wyczynach 
pa rtyzantów . Głos zza ściany na
kazyw ał odwagę i  nadzieję, za
pew n ia ł o b lisk im  zwycięstw ie. 
N iek tó rych  słów nie m ogłam  do
słyszeć, gdyż zakłócał je  szum 
w  rad io  a także odgłos ja dą 
cej w indy  na dolnych pię trach. U s ły 
szałam : „w  N o rw eg ii, partyzanci...“  
potem  po ja k im ś  czasie „w e  F ra n 
c j i“ ... N ie  dow iedziałam  się n igdy 
co speaker radz ieck i m ó w ił o F ra n 
c ji,  głos jego w ys ta rczy ł jednak, aby 
rozproszyć to  uczucie osamotnienia 
i  opuszczenia, ja k ie  m nie przedtem  
ogarnęło. M ó w ił on dale j „o  ufności 
we własne s iły , w o li zwycięstwa, 
radości życia, tych  podstawowych 
cechach obywate la radzieckiego“ ... 
O garnęła m nie nagle fa la  radości, 
poczułam się szczęśliwsza n iż k ie 
dyko lw iek w  przeszłości. W yszłam  
z m ansardy i  zastukałam  do sąsied
niego m ieszkania. Za d rzw iam i pow
sta ł zamęt, znać by ło , że m ieszkań
cy p rzestraszy li się stukania . Ra
dio um ilk ło , św ia tło  zgasło. Jakiś  
głos m ęski zap y ta ł: k to  tam ? Od
pow iedzia łam : otwórzcie, nie m a nie
bezpieczeństwa. D rzw i się otw orzy ły . 
U jrz a ła m  w  n ich mężczyznę w  robo
czej bluzie oraz kobietę w  szla froku. 
—  Towarzysze —  powiedziałam  do 
n ich  —  pozwólcie m i wziąć udz ia ł w  
uroczystości ku  czci urodzin  S ta lina .

M ó j nowy znajom y b y ł rob o tn i
k iem  w  zakładzie szewskim i  czyn
nym  członkiem  p a r t i i kom unistycz
ne j. Żona jego, krawcowa, była  cór
ką em igran ta  rosy jsk iego, k tó ry  
p rz y b y ł da  F ra n c ji po 1905 roku. 
W  ja k iś  czas późnie j opow iedzie li 
m i oni ja k  bardzo p rzes traszy li się 
na m ój w idok i  ja k  d łu g i w aha li 
się, czy p rzy jąć  mnie do s'ebie. W i
docznie jednak u roczysty  na s tró j 
dn ia u rodzin  S ta lina  i  jedyna w  swo
im  rodza ju  atm osfera tych  la t, k ie 
dy w  każdym  przypadkowo spotka
nym  człow ieku w idz ia ło  się ucieleś
n iony  bu n t narodu francuskiego, 
sprawdły to , że ludzie c i p rz y ję li 
m nie, u w ie rz y li m oim  słowom 
i  w c iągnę li m nie do inne j g rupy  
Ruchu Oporu. Z g rupy  te j m ało k to  
pozostał później p rzy  życiu. Jadąc 
do obozu śm ierci, z  k tó rego  nie 
m ia ł powrócić, towarzysz m ój A n 
dré D e lalande m yś la ł o „ ty c h  u ro d z i
nach“  obchodzonych w  słabo opalo
ne j mansardzie, p rzy  szklankach 
podłego czerwonego w in a  z przydzia
łu  i  p rzy  dźwiękach śpiewanej pó ł
głosem piosenki pa rtyzanck ie j. „N a  
rozkaz S ta lina  pow sta li pa rtyzanc i“ .

Dwa la ta  przed ty m  w ydarze
niem , 21 g rudn ia  1941 roku  u jed 
nego z naszych tow arzyszy zebra
ła  się grupa m łodych in te le k tu a li
stów z Ruchu Oporu. B y ło  to po
ważnym  naruszeniem dyscyp liny, 
lecz życie nasze by ło  ta k  m onoton
ne i  smutne —  stale ty lk o  zm ienia
nie  dowodów tożsamości i  m iejsca 
zam ieszkania, podręczna walizeczka 
w  pogotow iu na wypadek areszto
w an ia  i  b ibu łka  do papierosów, na 
k tó re j zap isyw aliśm y adresy i  da ty 
spotkań. Można to  było połknąć w  
każdej chw ili. B y li w  tym  tow arzy
stw ie  profesorow ie, adwokaci i  w ie lu  
słuchaczy École N orm ale Supérieure. 
P rzysz li rów nież V a len tin  Feldm an i 
F rançois Cuzin, profesorow ie f i lo 
zo fii. Obaj oni zg inę li od k u l h i
tle row sk ich , nie dokończywszy swe
go dzieła. V a len tin  c isnął w  tw arz  
p lu tonow i egzekucyjnemu te rozdzie
ra jące słowa, k tó re  zresztą s ta ły  
się dla jednego z żo łn ie rzy  n ie 
m ieckich pobudką do dezercji: 
„G łupcy, przecież to dla was ja  um ie
ram “ !

Ponieważ by ła  to  rocznica mego 
ślubu, przy jac ie le  m oi w zn ieś li to 
ast na cześć m oją i  mojego męża. 
Pow iedzia łam  wówczas: „D z iś  p rzy 
pada również sześćdziesiąta druga
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rocznica urodzin S talina . Zasłużył 
na to, abyśmy w y p ili na jego cześć“ .

W śród zebranych było  w ie lu  nie 
należących do p a r t i i kom unistycznej 
(p raw ie  wszyscy jednak w s tą p ili do 
n ie j późn ie j). Obserwując ich waha
nia. zrozum iałam , ja k  w ie lk i w p ływ  
w yw ie ra  propaganda antyradziecka 
na um ysły „w o lne od wszelkich prze
sądów“ .

Toast zosta ł wzniesiony przez 
w szystkich , z w y ją tk ie m  pewnej 
m łodej adwokatki. W  roku  1944, 
21 g ru dn ia  zatelefonowała do mnie 
i  pow iedziała m i: „W szystkiego n a j
lepszego! Chciałam  ci powiedzieć, że 
w  tym  roku możemy ju ż  w yp ić  na 
cześć S ta lina “ .

C ztery la ta  boha te rsk ie j w a lk i 
z łam ały wreszcie opór te j pa rysk ie j 
in te le k tu a lis tk i, z lekka anarch izują- 
cej, odczuwającej wrodzony w s trę t 
do „w ła d zy  i  bałwochwalczego uw ie l
b ian ia  j'ednostek“ . W  tym  ro ku  w y 
zwolenia, k iedy to m ie liśm y jeszcze 
nadzieję wyw alczyć dla F ra n c ji 
p raw dziw ą demokrację i  władzę dla 
ludu, owa córka wo lnom ularza, w y 
chowana w  D zie ln icy Łac ińsk ie j, 
m ów iła : „T eraz ju ż  zrozum iałam . 
S ta lin  naprawdę sym bolizu je jedność 
i  siłę p a r t i i bo lszew ickie j, a więc 
nadzieje tych, k tó rzy  na ca łym  świę
cie walczą o socjalizm . Zrozum iałam  
to, gdy zobaczyłam na własne oczy, 
ja k  n iek tó rzy  b y li członkowie ruchu 
oporu opuszczali swych tow arzyszy, 
aby powrócić na łono swoje j k lasy 
lub po prostu  aby uzyskać dobre po
sady i  wygody. Z rozum ia łam  to, w i
dząc zdrady, k tó rych  n ik t  się nie 
spodziewał, sabotaże dokonywane 
wewnątrz ugrupowań podziemnych. 
P rzekonałam  się, że o ile  jedność 
w  obliczu w roga je s t rzeczą stosun
kowo ła tw ą , o ty le  w a lka  o socja
lizm  wym aga zby t w ie lu  poświęceń, 
aby ludzie słabi m og li ją  dopro
wadzić do końca i  nie zapragnąć 
przerzucić się do innego obozu. Z ro 
zum iałam  potrzebę procesów mos
kiewskich, k tó re  m nie ta k  oburza ły 
w  swoim czasie. Skonstatowałam , 
że Zw iązek Radziecki nie m ia ł p ią 
te j kolum ny, w  przeciw ieństw ie do 
k ra jó w  okupowanych. Przecież nawet 
francuska p a rtia  kom unistyczna m ia 
ła  swych po lic jan tów : Dorio ta , G itto - 
na, Celera. K ró tko  mówiąc, zrozu
m ia łam  wielkość S ta lina “ .

N a  m urach naszych w ięzień w i
dzieliśm y napisy, z trudem  w yskro 
bane gwoździem, widelcem lub p i l
n ik iem  do paznokci, zdobytym  w  cu
daczny sposób: „Jadę do obozu —  
p isa ł ja k iś  w ięzień —  lecz nie t r a 
cę nadziei. N aród S ta lina mnie 
oswobodzi“ . Pewien zakładnik ska
zany na śmierć ta k  napisa ł na 
ścianie w ięzienia: „P a r t ia  będzie ży
ła  i  zwycięży, skoro je s t Związek 
Radziecki, A rm ia  Czerwona i  to 
warzysz S ta lin “ . In n y  znów w ię 
zień, syn w łaścicie la m ałe j w inn icy  
z oko lic M on tp e llie r zdo ła ł p rzeka
zać sw o je j rodzin ie  lis t,  w  k tó rym  
p isa ł: „W  obozie sąsiadującym  z na
szym, są Rosjanie. Szwaby głodzą 
ich na śmierć, zamęczają pracą, 
wszystko um yślnie. Jest tu  z nam i 
jeden kam ra t, k tó ry  zna ich język, 
czasami więc rozm aw ia z n im i przez 
d ru ty . W szyscy oni m ów ią to sa
m o: Szwaby p rze g ra li wojnę, bo
zaatakow ali S ta ling rad . M iasto, w 
k tó ry m  S ta lin  raz  ju ż  u ra to w a ł re 
wolucję, nie może pozostać w  rękach 
h itlerow ców . Zaczynam myśleć, że 
ich P a rtia  i  ich S ta lin  muszą być 
czymś w ie lk im , skoro wzbudzają ta 
kie zaufanie“ .

Ten m łody człow iek nie b y ł ko 
m unistą . Sądzę nawet, że popiera ł 
radyka łów  - socjalistów , w ie rny  an- 
ty k le ryka ln ym  tradyc jom , dość roz
powszechnionym w  okolicy M on t
pe llie r. Powróciwszy z obozu, prze
czy ta ł dzie ła Lenina i  H is to rię  
W K P (b ) , po czym pow iedzia ł: „ t rz e 
ba być szalonym, aby nie w idzieć 
gdzie je s t przyszłość“ .

N a początku 1944 r . w  grup ie  
maquis, W olnych Strzelców i  P a r
tyzan tów  w  O w ern ii, b y ł wycho
wawca po lityczny, nazw iskiem  Con- 
stant. Posiadał on niedużą ferm ę 
i  dwie krow y. B y ł żonaty i  m ia ł 
dzieci. Po wyzwoleniu, pozostał ak
tyw is tą . Z apyta łam  go kiedyś: czy 
nie ża łu je  swego poła ? Po c h w ili 
nam ysłu, odpowiedział m i: „Pewno, 
że n iekiedy m artw ię  się tym , zw łasz
cza teraz w  czasie o rk i. Gdyby jed
nak nie by ło  A rm ii Czerwonej, S ta
lina  i narodu radzieckiego, b y libyś 
m y jeszcze n iew o ln ikam i albo z g i
nę libyśm y. Dopóki nie zrozum ieją 
tego u nas, we F ra n c ji, nie będzie 
m ow y o końcu w o jny . Chłopów tru d 
no przekonać. Skoro jednak raz 
zrozum ieją, to ju ż  na długo. Ja 
zrozum iałem , więc walczę da le j“ . 
W  ja k iś  czas późnie j porzuc iła  go 
żona. Przez m iesiąc chodził ponury, 
nic się nie odzywał (w  ogóle z na
tu ry  b y ł m ałom ów ny) i  praw ie nic» 
nie ja d ł. Po m iesiącu pow iedzia ł m i 
p rzy  ja k ie jś  okazji. „W idz isz , m o
ja  żona je s t taka , że ja k  ksiądz je j 
obieca ra j,  to  ona mu w ie rzy . A le  
ja k  ja  je j powiem, że kom uniści 
v/ywalcza szczęście dla wszystkich 
na ziem i, bez specja lnej ła sk i, to 
ona m ów i, że to są b a jk i. Ja  nie 
um iem  je j w ytłum aczyć. Gdyby ze
chcia ła czytać S ta lina , zosta łaby 
p rzy  mnie. S ta lin , w idzisz, rozum u
je  ta k  jasno, że nie potrzeba mieć 
wykszta łcen ia, aby zrozumieć, gdzie 
je s t prawda. W ysta rczy umieć czy
tać “ . N ie  w iem , czy Constant zdo
ła ł k iedyko lw iek później skłonić 
swą żonę do zapoznania się z dzie
ła m i S talina .

D la  nas, m łodych in te lek tua lis tów , 
rek ru tu ją cych  się z szeregów bu rżu-

F ragm ent gruzińskie j absydy
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STALIN
BYŁ „LONDYŃCZYKIEM“

Do tego szarego, starego m iasta  —  
sto licy  rew o luc ji przem ysłowej, me
tro p o lii kap ita lizm u, ośrodka im pe
r ia lizm u  rozprzestrzeniającego się na 
ca ły  św ia t —  p rzyb y ł w  roku  1907 
S talin.

U lice Londynu, oświetlone lam pa
m i, zna ły ju ż  M arksa i  jego rodzinę 
w raca jących w  sobotnie wieczory 
z Hamstead Heath. Len in  w  tow a
rzystw ie  K ru p sk ie j spędzał tu  dług ie 
popołudnia, p rzyg ląda jąc się z pię
trow ych  omnibusów zatroskanej lu d 
ności. Teraz zaś, na k ilk a  k ró tk ich  
godzin, S ta lin  s ta ł się „londyńczy- 
kiem “ .

W  ciasnocie i  zaduchu kościoła 
B rac tw a  K w akrów  na p ią tym  Z jeź- 
dzie Socjaldem okratycznej P a r t i i Ro
botn ików  R osji w  Southgate —  na 
północny wschód od śródmieścia —  
S ta lin  poparł słowa Lenina: obaj 
w a lczy li o prawdę rosyjskiego ruchu 
robotniczego, to je s t o słuszną drogę 
dla  mas pracujących całego św iata.

To, co zdarzyło się na początku la 
ta  1907, było n iem ałym  wydarzeniem  
w  d ług ie j h is to r ii Londynu. Jak  Sta
lin  p isa ł w  „N o ta tka ch  delegata“ , 
było to „fak tyczne  zjednoczenie przo
dujących robo tn ików  całej R osji w 
jedno litą  ogólnorosyjską pa rtię  pod 
sztandarem r e w o l u c y j n e j  so
c ja ld e m o k ra c ji“ .

W iele ta jem nic i  na długo s k ry ły  
stłoczone domy nad Tam izą. N iew ie
lu  z ich mieszkańców wiedziało 
w  owym  czasie o d ług im  pobycie Le 
n ina  w  Londynie. A  czyż k to  w  
Southgate słyszał w tedy o S talin ie? 
A le  nadszedł dzień, k iedy ten k ró tko 
trw a ły  gość s ta ł się naprawdę ba r
dzo b lisk i, bardzo d rog i sercom lon- 
dyńczyków.

B y ło  to w  czasie b itw y  o W ie lką  
B ry tan ię . U lew a ognia leciała z nie
ba. C ity  płonęła —  duża część South
gate również. Ta sławna b itw a  była  
jednocześnie czymś rzeczyw istym  i  
czymś nierea lnym , legendą —  a 
przecież ważnym  zwycięstwem  w  
walkach narodu.

Legendą —  w  m ito lo g ii w ym yślo
nej przez C hurch illa , w  fik c y jn y m  
tw ierdzeniu , że „B ry ta n ia  by ła  osa
m otniona“  i  oca liła  się sama przed 
inw azją. Praw dą —  w  bohaterskiej 
walce p ilo tów  m yśliw skich , ginących 
W pow ie trzu w  braw urow ych bojach 
z L u ftw a ffe  Goeringa —  w  harcie 
ludności cyw ilne j.

K iedy  obrona m yśliwców b ry ty j
skich osłabła, a bazy lotn icze zbom
bardowano tak, że s tra c iły  wartość 
użytkową, bombowce H itle ra  nie zaa
tako w a ły  po rtów  i  urządzeń po rto 
wych —  aby „u to row ać drogę“  in 
w a z ji;  zaatakow ały w ie lk ie  skupiska 
ludności, ośrodki przemysłowe —  spo
dziewając się, że sterroryzowana 
ludność poprosi o pokój. A le  kiedy 
Hess p rzyby ł, aby zaproponować 
książętom i  m ilionerom  przym ierze 
przeciw  R os ji —  ludność by ła  goto
wa rozszarpać na k a w a łk i każdego, 
k to  by go usłuchał.

Gdy C h urch ill obiecywał pomóc

Baraban

n im  cała ludność; dyktow ała  mu 
jego słowa. To było prawdziwe zwy
cięstwo w  b itw ie  o W ie lką  B ry tan ię .

I  z ta k im i w łaśnie uczuciam i ro
botnicy b ry ty js c y  m yśle li o S ta lin ie . 
N ie  „podziękowania dla W inn ie “  ale 
„podziękowania dla Joe‘g o *), p isa li 
kredą robotn icy w  Coventry na bro
n i wyprodukow anej w  bezustannej 
p racy na trz y  zm iany: „Joe“  na 
bombach, „Joe“  na karabinach, „Joe“  
na ładunkach —  któ re  mężczyźni 
i kob ie ty  w y tw a rza li, by uwolnić 
człowieka i  pokonać faszyzm . A  lon- 
dyńczycy nazyw a li swego drogiego 
przy jac ie la  „w u jaszk iem “ .

H is to r ia  ju ż  w ykazała —  poprzez 
dokumenty z N o rym berg i i  inne 
świadectwa —  że H it le r  wcale nie 
p lanow ał in w a z ji na W ie lką  B ry ta 
nię, gdyż byłaby ona bezsensownym 
posunięciem wojskowym . Jego p ra w 
dziwym  planem, od którego n igdy się 
nie odchylił —  było uczynienie z b ry 
ty js k ie j bu rżuaz ji swego sprzym ie
rzeńca w  dążeniu do hegemonii nad 
światem. O peracja „L e w  M orsk i“  by
ła  zaledwie zamydleniem oczu dla 
operacji „B arbarossa“ .

Towarzysz S ta lin  ma dziś la t  sie
demdziesiąt. W  ciągu jego życia so
c ja lizm  ze snów poetów i  marzeń 
uciemiężonych zm ien ił się w  prom ien
ną rzeczywistość, k tó ra  dała ju ż  
szczęście połowie ludzkości.

W  c i ą g u  jego życia —  i w  du
żej m ierze d z i ę k i  jego życiu. Co 
za brzemię dźw iga ł ten człow iek! Do 
ciężkich fizycznie prób jego rew olu
cy jne j młodości i  w ieku dojrzałego 
—  doszła jeszcze ta  ogromna odpo
wiedzialność, ja k ie j nie m ia ł przed 
n im  żaden śm ie rte ln ik . Czyż je s t ta 
k i problem  naszych czasów,, do k tó 
rego rozw iązania się nie p rzyczyn i? ! 
W  ja k ie j dziedzinie nie doznała ludz
kość dobrodzie jstw  dzięki jego p ra 
cy?

N arody, k tó re  odżyły, jem u zaw
dzięczają wolność. N arody zacofane 
i  eksploatowane zawdzięczają m u to, 
że p rzesta ły  być narodam i zacofany
m i. K ob ie ty  o trzym a ły  możność od
g ryw an ia  pełnej ro li społecznej. 
Przede w szystk im  zaś dzieci —  ich 
przyszłość leży dziś w  ich własnych 
rękach.

K lasa robotnicza A n g lii za jm uje  
kluczową pozycję w  te j niezdarnej 
budowie wzniesionej przez podżega
czy wojennych, k tó rą  je s t pakt 
a tla n tyck i. D obrodzie jstwa planu 
M arsha lla  w raz z dewaluacją i  os
try m  wyzyskiem  uczą szybko. Pewne
go dn ia angielska klasa robotnicza 
dojdzie do w n iosku : „Labouryzm , 
k tó ry  teraz zdobył władzę, je s t 
niezdolny do prowadzenia ruchu ro 
botniczego. Jako k ie runek po litycz
ny  zbankru tow a ł zupełnie. Cała h i
s to ria  w ładzy labouryzm u je s t h isto
r ią  jego upadku. Robotnicy angielscy 
zastosują do sy tu a c ji z roku  1950 —  
słowa S ta lina  z roku 1907. Będą 
przeszkadzać przywódcom P a r t ii 
P racy w  zdradzaniu socjalistycznego 
program u. Będą przeszkadzać w  do
stosowywaniu ta k ty k i p ro le ta ria tu  do 
ta k ty k i burżuazji. Ówczesne słowa 
S talina , „londyńczyka“  —  dziś ak
tualne —  okażą się nie byle ja k im  
darem dla ludzkości.

Iv o r M ontagu
IV O «  M O N T A G U

Socjolog W R oyal Colege o f  Science i na 
un iw ersytec ie  w  C am bridge — p rzystą 
p ił do ru ch u  k lasy  robo tn icze j m ając  
la t  14. P isarz, p rod ucen t film o w y , t łu 
m acz lite ra c k ich , d ra m a ty c zn y ch  i p o li
tyczn ych  d z ie ł — z w ie lu  ję zy k ó w . N a 
k rę c a ł f i lm y  w  H is zp a n ii R ep u b lik ań 
s k i;  j ,  o d g ryw a ł w ażną ro lę  w  a n ty fas zy 
s tow skim  i a n ty h itle ro w s k im  ruchu  przed  
w o jn ą . Jest au to rem  pracy  „ S ta lin “ , oraz  
w ie lu  in n ych  prac. B ra l u d zia ł w  K o n 
gresie P oko ju  w e W ro c ła w iu . Jest czyn 
n y m  człon kiem  B ry ty js k ie g o  K o m ite tu  

P oko ju .

* )  W  języku angie lsk im : zdrob
nienie od Józef.

KAŻDY CZŁOWIEK SŁOWAMI 
I WALKĄ SWEGO ŻYCIA...

I  M atys iak z transportem  odfltaw lo-

W  październiku 1949 roku , pod
czas podróży po kra jach demokra
tycznej rep ub lik i n iem ieckie j, liczą
cej niespełna dwa tygodnie is tn ie 
nia, w yd a rzy ł się następujący w y 
padek, k tó ry  m óg łby stanowić do
pełn ienie pewnego życiorysu: m ia 
nowicie, zwiedziwszy odbudowaną w 
trz y  miesiące stalownię w Groeditz, 
obszedłszy p ię tra  ludowego wydaw
nictw a Sachsen - V erlag  (bijącego 
18 m ilionów  arkuszy druku miesięcz
nie) oraz hale zakładów Zeissa w 
Dreźnie, następnie zaś nawiązawszy 
kon tak ty  z rektorem  i  studentam i 
un iw ersyte tu  —  udaliśm y się do sta
c ji tra k to ro w e j N iem berg, aby za
poznać się z życiem wsi niem ieckie j.

K ie row n ik  s tac ji M uetzner opo
w iedzia ł nam pokrótce dzieje tego 
kaw a łka  ziem i.

M a ją tek N iem berg należał do h ra 
biego von W uttenow , k tó rem u sześć 
tys ięcy hektarów  u p raw ia li parob
kowie i  m ałoro ln i. W iosną 1945 ro 
ku hrab ia von W uttenow  uciek ł na 
zachód i  z Monachium  p rzys ła ł do 
gm iny  pismo, że nie rezygnu je z 
p raw  do m a ją tku  i  prawnie będzie 
ścigał wyrządzone przez n ieum ie ję t
ną gospodarkę szkody w  maszynach, 
bydle, drzewostanie i  urodzajności 
gleby.

Tymczasem jednak w  gm inie N iem 
berg maszyny, bydło, drzewostan i 
glebę rozdzielono m iędzy m a ło ro l
nych i  przesiedleńców, w  pa łacyku 
hrabiego urządzono in s ty tu t doświad
czalny, a siedzibę rządcy zamieniono 
na Dom K u ltu ry . T ak oto zm ieniło 
się nasze życie —  powiedział k ie row 
n ik  M uetzner.

Zam iast ogłoszeń rządcy zawie
s iliśm y na drzw iach jego domu k a r t
kę z życia S talina.

Obiecawszy ciekawym  gościom po
kazać kuźnię, m łyn , w arsz ta t napra 
w y tra k to ró w , gdzie ze spalonych 
części składa się nową maszynę, do
m y i  obory przesiedleńców, k ie row 
n ik  M uetzner zaprosił ich do Domu 
K u ltu ry , stojącego w g łęb i podwó
rza.

K iedy  wchodzili pod n isk i ganek, 
spostrzegli, że na drzw iach domu 
ekonoma hrabiego von W uttenow  
biele je te legram  S ta lina do narodu 
niemieckiego.

I I

A  oto w róćm y do k ra ju : zimą 41 
roku  pewna młoda żydówka prze lazła 
w raz z siostrą i  kuzynką przez m ur 
ghetta  warszawskiego i  pod nazw i
skiem M atys iak zam ieszkała w  a ry j
skie j dzieln icy m iasta u pewnej ro 
dziny robotn icze j, k tó ra  odstąpiła 
je j pokoik na poddaszu, p rzy lega ją 
cy do m ieszkania. A by  nie zdechnąć 
z głodu, początkowo dawała krew  w 
przychodni Czerwonego K rzyża, by 
ła  n iańką p rzy  bogatej rodzin ie, na
stępnie k a rm iła  wszy w  Ins ty tuc ie  
Doświadczalnym ; na wiosnę w stąp i
ła  do p a r t i i i  przekazana przez p a r
tię  do pracy w  drukarn i, zaczęła się 
wyrabiać na fachową zecerkę. P ra 
ca w  d ru ka rn i była  ciężka, trw a ła  po 
trzydzieści k ilk a  godzin. Ż y w ili się 
w raz z mężem (zakochała się w  to 
warzyszu) ka rto fla m i, a potem z im 
ną kaszą, gotowaną raz na trzy  dni. 
W  ta k i sposób p rzeży li la to. Jesie- 
n ią  M atys iak zajęła się f ilo z o fią  i  
zaczęła uczęszczać na ta jne  kom ple
ty  un iwersyteckie . S tudium  un iw e r
syteckie wprowadziło ją  w  pewien 
rozs tró j nerw ow y; nie rozum ia ła , 
ja k  można w ątp ić, czy stołek 
is tn ie je , k iedy w  d ru ka rn i b ra 
kowało sto łków  i  trzeba było  a l
bo stać, albo siedzieć w  kucki na 
podłodze. Z zaciśnię tym i zębami M a
tys ia k  w kuw ała  poglądy dominujące 
na uniwersytecie, ale żyw iołowo nie
naw idz iła  zakłam ania obiektywnego 
języka te j f ilo z o fii.  Ładnie bym  w y 
g lądała , m ów iła , gdybym  w  życiu 
p raktycznym  chciała się kierować 
taką  filo zo fią . N ie rozum iałabym , co 
się w łaściw ie dzieje na świecie... Je
dyną książką z dziedziny h is to r ii i 
f ilo z o f ii,  k tó rą  z pasją p o tra fiła  czy
tać nocami, b y ł „K ró tk i kurs  h is to r ii 
W K P (b )“ .

W  lu ty m  następnego roku, nie 
zdążywszy odrobić przepisanych e- 
gzam inów na uniwersytecie, m usia
ła  nagle przerwać naukę. M ianow i
cie, pewnej nocy przyszło do je j 
m ieszkania, w  k tó rym  nocowała 
w łaśnie je j siostra i  k ilk a  innych to 
warzyszek, pięciu m łodych agentów 
gestapo.

no pociągiem na M ajdanek. Nocą 
pod Otwockiem  dziewczęta o tw orzy
ły  drzw i towarowego wagonu, p rzy 
wiązane drutem , i  ja k  k tó ra  um ia ła , 
skaka ły z nasypu. S traż wprawdzia 
strze la ła , ale noc była  ciemna i  po
ciąg jecha ł szybko. S iostra M atys ia - 
kówny nadwerężyła sobie kręgosłup 
i  nie m ogła postąpić krokiem , M a ty - 
siakównie zaś m im o zaawansowanej 
ciąży skok udał się znakomicie. P rze
leżawszy w lesie k ilk a  dn i bez je 
dzenia i  wody (na szczęście padał 
deszcz i  można się było odświeżyć), 
up ros iły  chłopa, k tó ry  przypadko
wo na nie się na tkną ł, aby się udał 
do W arszaw y i  zaw iadom ił kogo trze 
ba pod ta k im  a ta k im  adresem. Je
szcze tego samego dnia przyjechało 
z W arszaw y auto. W róc iły  do dziel
n icy  a ry js k ie j w łaśnie w tedy, gdy 
dopalało się ghetto w raz z ich zna
jom ym i, p rzy jac ió łm i i rodziną.

La to  przeżyła w w ie lk ie j nędzy. 
Zdrowego i  ładnego chłopca u ro 
dz iła  w p rz y tu łk u  s iós tr zakonnych 
w  domu Baudouina, gdzie pe ł
n iła  najniższe posługi i  ka rm iła  n ie 
m owlęta. T ryb  życia duchownego 
siostrzyczek b y ł surowy i  M atys iak 
m usia ła bardzo p iln ie  uczyć się 
prawd w ia ry  ka to lick ie j. S praw ia ły  
one je j jeszcze więcej trudności 
n iż w yk łady f ilo z o f ii m ieszczańskiej.

S iostrzyczki nab ra ły  do n ie j zau
fa n ia  i p rze trzym a ły  ją  w  zakładzł* 
aż do powstania. Pewnego dnia na
wet, gdy p ija n i żołnierze niemieccy, 
dobija jąc się do p iw n icy , gdzie sie
dz ia ły  kob ie ty, dom agali się m łod
szych siostrzyczek, zw ró c iły  się do 
M atys iak, że powinna przekonać pod
opieczne nieślubne m a tk i, iż  obo
w iązkiem  ich je s t poświęcić się żo ł
nierzom, aby ocalić cześć zakonu. 
M atys iak zabrała małego P io tra  i  
uciekła z zakładu. Udało je j się prze
drzeć do M iechowa; w  styczniu, gdy 
P io tr  m ia ł pó łto ra  roku, do M ie
chowa weszli p ie rw s i żołnierze ra 
dzieccy.

M atys iak przeniosła się do K ra ko 
wa i  chw yciła  się pracy w  redakcji 
w ielkiego dziennika pa rty jnego . L a 
tem  pow róc ił z obozu w  Mathausen 
je j mąż z g ruź licą  p łuc i  także za
b ra ł się do ciężkie j roboty.

K iedy  opowiadałem M atys iaków - 
nie, o b ia łe j ka rtce  na drzw iach 
domu niem ieckiego ekonoma, od
rzekła , że to  wszystko łączy się 
ze sobą. P opatrz —  powiedziała. 
Przede w szystk im  pochw aliła  się m a
ły m  P io trem , k tó ry  chodzi już  do 
przedszkola i  um ie śliczne w ierszy
k i o p ierwszym  m a ju ; potem dodała, 
że pracuje obecnie w  ilus trow anym  
dw utygodn iku „N ow a W ieś“  i  podję
ła  się napisać przystępnie życiorys 
S ta lina na 70 rocznicę Jego urodzin. 
A le  tem at przerasta je j s iły .

—  Popatrz —  powiedziała. —  M y 
śla łam  bardzo w iele nad życiem 
S talina , przeczyta łam  wiele książek
0 n im  i  czasem zdaje m i się, że lu 
dzie ju ż  wszystko powiedzieli. A le  
n ie! Popatrz: czy weźmiesz Zagad
nienia, czy K onsty tuc ję , czy K ró tk i 
K urs , od razu rozumiesz św ia t i  
wiesz, k im  jesteś. W ysta rczy zam
knąć oczy, a ju ż  w idz isz: m ilion y  
kom unistów, setk i m ilionów  ludzi, 
k tó rzy  zm ienia ją św iat. I  w tedy w i
dzisz, że wszystko, co robisz, albo 
pcha św ia t naprzód, albo ham uje ja k  
piasek w maszynie. W  końcu m am y 
wszyscy wspólne życie, wiesz? —  
Pom ilczała chw ilę i  dodała: —  N i*  
śmiej się ze mnie, ale nawet w tedy, 
gdy nie m ogłam  pracować i  zam art
w ia łam  się ó dziecko, by łam  pewna, 
że pomagam S ta linow i i  w szystk im  
ludziom. I  w idzisz, chciałabym  opo
wiedzieć w  Jego życiorysie o naszych 
ka rto fla ch  i z im nej kaszy, o tych  
gazetach w drukarn i, o karm ieniu 
wszy. i  ja k  mnie m ie li rozstrzelać,
1 ja k  skakałam . I  potem, ja k  ciężko 
pracow aliśm y po wojnie i  ja k  się 
bałam, że m i eneszetowcy zam ordują 
dziecko. Każdy z nas m ia łby  ty le  do 
napisania w  tym  życiorysie!

—  W  gruncie rzeczy —  powiedzia
ła  —  każdy człow iek, walczący o 
człowieczeństwo, nawet przepisując 
„K ró tk i zarys życia i  działa lności“  
opowiada słowam i swojego życia co
dziennego życiorys S talina.

I I I

Tak oto każdy człowiek walczący
0 człowieczeństwo opowiada słowami
1 walką swego życia codziennego ży
ciorys S talina.

Tadeusz Borowski

az ji, okupacja była  okresem pró
by. Towarzysze nasi z Dzie ln icy 
Łac ińsk ie j, zrzeszeni w  różnych po
stępowych, lecz nie posiadających 
zdecydowanego stanow iska o rg an i
zacjach F ro n tu  Ludowego czy Pomo
cy H iszpan ii, b y li przeważnie anar- 
chizujący, lew icu jący lub też so
cja ldem okra tam i. Rzucali nam w  
tw arz  ep ite t „s ta linow cy“ , k tó ry  św ia
domie lub nieświadomie w ym aw ia li 
z pogardą, dobrze zresztą uzasad
nioną atm osferą antyradziecką, jaka  
panowała wówczas zarówno w  p ra 
sie, rad io i  na uczelniach ja k  w  po
szczególnych rodzinach. Słowo „s ta 
linow cy“  znaczyło w  ich ustach: 
sekciarze, odrzucający te wszystkie 
porywające dyskusje prowadzone bez 
końca w  kaw iarn iach na bulwarze 
St. M ichel. G łupcy, k tó rz y  podpo
rządkow ują się dyscyplin ie , zam iast 
wym yślać wciąż nowe ideologie, ja k  
przys ta ło  in te lek tua lis tom . N iek tó rzy  
spośród nich posuwali się aż do ta 
kiego tw ie rdzen ia : „Owszem, S ta lin

ma w  zasadzie rac ję , ale ty lk o  w  tym  
co dotyczy Zw iązku Radzieckiego. 
Jeżeli chodzi o F rancję , to ty lk o  
nam, in te lek tua lis tom , przypad ło 
w  udziale zadanie opracowania te 
o r i i ruchu robotniczego“ . W ie lu  spo
śród tych  ludz i kon tynuu je  swe ro 
zumowanie na łam ach pewnej p ra 
sy, pozornie lew icu jące j, lecz w  g ru n 
cie rzeczy znakomicie to le row anej 
przez burżuazję (k tó re j dostarcza 
a lib i) ,  popieranej przez rząd i  do
brze w idz iane j przez Am erykę . In 
n i znów, ta k  ja k  ju ż  m ów iłam , p rzy 
łą czy li się do k la sy  robotniczej i  to 
w łaśnie podczas okupacji. Wówczas 
bowiem sytuacja  by ła  olśniewająco 
jasna. Nadzie ję w szystk ich  ludzi 
wo lnych sym bolizowała A rm ia  Czer
wona, stworzona, zjednoczona i  w y 
chowana przez S talina . We F ra n 
c ji, pa trio tyzm  k lasy  robotn icze j b y ł 
bardzie j spontaniczny n iż  „p a tr io 
tyzm “  bu rżuaz ji, m ia ła  ona m nie j 
skrupu łów  i  wahań. D latego też 
k lasa robotn icza i  na jw yb itn ie jsze

elem enty Ruchu Oporu nie spodzie
w a ły  się niczego po zasiadających 
w  gabinecie teore tykach, niezdol
nych do opracowania skutecznego 
planu w a lk i. Ludzie c i poszli za ty 
m i, k tó rzy  w a lczy li na jbardzie j bo
hatersko i  najw iększe odnosili suk
cesy: za „s ta linow cam i“ . W  w ie lu  
trzydz iesto le tn ich  kom unistach, p rzy 
by łych  do nas ze średnich w a rs tw  
społeczeństwa, Ruch Oporu zrodz ił 
nowy powód do dum y: obecnie, gdy 
przeciw n icy nasi (k tó rych  pobudki 
da ją się zresztą ła tw o  zdemaskować, 
zgodnie ze s ta rym  przys łow iem : „p o 
wiedz m i, k to  cię popiera, a powiem 
ci, k im  jesteś“ ) w o ła ją  na nas „s ta 
linow cy“ , nie odczuwamy ani zakło
po tan ia an i fa łszyw ego w stydu i  z 
dumą uzasadnioną zwycięstwem nad 
faszyzm em , doświadczeniem S ta lin 
gradu i  tr iu m fe m  socja lizm u w  7 re 
publikach ludowych, odpowiadam y: 
„obecn i!“

Dom inique Desanti 
prze łoży ła  Magdalena Jaw orn icka

Boczne okno wschodniej fasady —  
m otyw  arh itek ton iczny m onastyru 

w  G ori



B i l l —B ie ło c e rk o w s k ie m u . j

Tow. Blll-Biełocerkowskij i

Odpisują z dużym opóźnieniem. Jednakże lep ie j późno, niż 
wcale.

1) Uważam za niesłuszne samo postawienie zagadnienia 
„p ra w ic y "  i  „ le w ic y “  w  literaturze p ięknej (a zatem i w  dzie
dzinie teatru). Obecnie pojęcia „ p raw icowośc i“  względnie  
„ lew icow ośc i" są w  naszym k ra ju  pojęciami party jnym i,  
ściślej —  w ew nątrzparty jnym i. „P raw icow i“  względnie „ le w i 
cow i"  —  to ludzie odchyla jący się w  tę lub inną stronę od 
w łaśc iwe j l in i i  party jne j. Dlatego też dziwne by łoby  stosowa
nie tych pojęć w  tak n ieparty jne j i bez porównania szerszej 
dziedzinie, jaką jest l ite ra tura  piękna, teatr itp. Pojęcia te 
mogą jeszcze znaleźć zastosowanie w  odniesieniu do takiego  
czy innego party jnego (komunistycznego) kó łka  literatów. 
W ewnątrz takiego kó łka mogą być bowiem „p raw icow i" ,  
i „ le w ic o w i“ . Jednakże posługiwanie się tym i pojęciami przy  
ocenie l i te ra tu ry  p ięknej na je j  obecnym etapie rozwoju,  
w  k tó rym  występują wszelkie i przeróżne nurty, aż do an ty
radzieckich i  wprost kon trrew o lucy jnych  włącznie  —  ozna
czałoby odwrócenie wszystkich pojęć do góry  nogami. Na  
gruncie l i te ra tu ry  p ięknej na jw łaśc iw ie j będzie operować 
kategoriami k lasowymi, lub nawet tak im i kategoriami jak  
„ radziecki", „an ty radz ieck i“ , „ re w o lu c y jn y “ , „a n ty re w o lu cy j
n y "  itd.

2) Z tych też względów nie uważam ,,gołowanowszczyz- 
n y“ *) ani za „p raw icow e“ , ani też za „ lew icow e" niebezpie
czeństwo —  zjaw isko to nie mieści się w  ramach nurtów  par
tyjnych. „Gołowanowszczyzna" jest z jaw iskiem o charakterze 
antyradzieckim. N ie w yn ika  z tego bynajm nie j, że sam Go- 
łow anow  nie może się opamiętać, że nie może on przezwyciężyć  
swoich błędów, że należy go prześladować i nie dawać mu 
spokoju nawet wówczas, gdy gotów będzie uznać stanowisko  
swe za błędne, że należy go tym  samym zmusić do wyjazdu  
za granicę.

Podobnie, na przykład, „U c ieczk i“  Bułhakowa nie można 
uważać ani za ob jaw  „ lew ego“ , ani też „p raw ego“  niebezpie
czeństwa. „U c ieczka" jest próbą wzbudzenia* współczucia, 
jeś l i  nie sympatii nawet, dla pewnych środowisk emigracji 
antyradzieckie j, —  a zatem jest to próba usprawiedliw ienia  
lub pó łusprawiedliw ien ia białogwardzistów. W  obecnej swoje j 
postaci „ Ucieczka“ jest z jaw isk iem antyradzieckim.

Zresztą, nie m ia łbym żadnych zastrzeżeń co do w ystaw ie
nia „U c ie czk i" , gdyby Bułhakow do swoich ośmiu snów dodał 
jeszcze jeden albo dwa, w  k tó rych  ukazałby wewnętrzne, 
społeczne sprężyny w o jn y  domowej w  ZSRR, aby widz mógł 
irozumieć, że wszyscy ci, po swojemu „uczc iw i“  Seralinowie  
i przeróżni prywatdocenci zostali wyrzuceni poza granice 
Rosji nie z kaprysu bolszewików, lecz dlatego, że (mimo 
sw o je j „uczc iwośc i“ ) siedzieli ludow i na ka rku  i  że bolsze
w ic y  wypędzając owych „uczc iw ych “ zw o lenn ików  eksploata
cji, spełnil i tym  samym wolę robo tn ików  i  chłopów, a więc  
postępowali najzupełn ie j słusznie,

3) Dlaczego tak często w ystaw ia  się sztuki Bułhakowa? 
Zapewne dlatego, że za mało jest nadających się do w ystaw ie 
n ia sztuk własnych. Na bezrybiu nawet „D n i Turb inów “  są 
rybą. Oczywiście, ła tw o jest „ k ry ty k o w a ć “  i  żądać zakazu 
wystaw ian ia  sztuk nieproletariackich. N ie  wolno jednak uwa
żać rzeczy na jła tw ie jsze j za najlepszą. N ie  chodzi tuta j o za
kazy, lecz o to, żeby k rok  za krok iem  wypierać ze sceny starą 
i nową nieproletariacką szmirę drogą współzawodnictwa, drogą 
tworzenia mogących ją zastąpić prawdziwych, c iekawych
1 wysoce artystycznych sztuk o charakterze radzieckim. 
W spółzawodnictwo zaś to w ie lka  i poważna sprawa, gdyż ty lko  
w warunkach współzawodnictwa można l iczyć na ukształto
wanie się i w ykrys ta lizow an ie  naszej pro le tar iack ie j l i te ra tu ry  
pięknej.

Co się zaś tyczy „D n i Turb inów", nie jest to już tak zupeł
nie zła sztuka, przynosi bowiem w ięcej korzyści, niż szkody. 
Nie zapominajcie o tym, że zasadnicze wrażenie, jak ie  wynosi 
z niej widz, jest dla bolszewików korzystne: „skoro  nawet tacy 
ludzie ja k  Turb inow ie muszą złożyć broń i  ulec w o l i  ludu, 
uznając swoją sprawę za ca łkowicie przegraną —  to znaczy, 
że bolszewicy są niezwyciężeni, że na bolszewików nie ma już  
rady“. „Dni T rub inów " są świadectwem druzgocącej s i ły  
bolsewizmu.

Rzecz jasna, autor nie jest temu wcale „w in ie n “ . Lecz cóż 
to nas obchodzi?

To prawda, że tow. Świderski popełnia ustawicznie n iew ia
rygodne wprost błędy. A le  prawdą jest także, że Komitet Re
pertuarowy w  pracy swej popełnia nie mnie j błędów, ja kko l
wiek w  innym  kierunku. Przypomnijcie sobie ,,Purpurową w y 
spę“, „Sprzysiężenie rów nych" albo inną podobną szmirę, nie 
wiadomo dlaczego chętnie dopuszczaną na scenę istotnie  
burżuazyjnego Teatru Kameralnego.

5) Co się tyczy „pogłosek“  o „ l ibe ra l izm ie “ , to na jlep ie j 
będzie nie mówić o tym wcale — pozostawcie zajmowanie się 
„ pogłoskami" moskiewskim przekupkom.

J. S T A L IN

2 lutego 1929 r.

O D PO W IE D Ź

prze łoży ł r . R a d z i w i ł o w i c z

Drukowane po raz p ierw szy w edług 11 tom u zbiorowego wydania 
dzieł w  języku rosy jsk im .

* )  „Gołowanowszczyzna“  by ła  podjętą przez część pracowników 
te a tru  próbą przeniesienia do te a tru  radzieckiego starych, burżuazyjnych 
obyczajów i metod pracy. W  la tach 1926 —  28 grupa a rtys tów  T eatru  
W ie lk iego z dyrygentem  Gołowanowem na czele sprzeciw iała się tw orze
n iu  nowego repertuaru , odpowiadającego zwiększonym wym aganiom  
szerokich w ars tw  ludzi pracy i zadaniom budownictwa socjalistycznego. 
Grupa ta  przeciw staw ia ła  się zespołowi tea tru  i nie chciała wysuwać m ło 
dych a rtys tów . Zastosowane przez pa rtię  środki przebudowy pracy te a tru  
radzieckiego spraw iły , że „gołowanowszczyzna“  została przezwyciężona.

ALEKSANDER JACKOWSKI

EPOKI STALINOWSKIEJTEATR
Toczyły się w łaśn ie  na js traszn ie j

sze zmagania pod S talingradem . De
cydowały Się losy w o jny. I  w ł- ln ie  
wówczas w  „P raw dz ie “  — piśm ie, 
k tó re  dochodziło do wszystkich, za- 
róvm o na fronc ie  ja k  i  w  na jod le 
g le jsze j w s i — ukazała się sztuka 
K o rn ie jczu ka  „F R O N T “ .

Sztuka bezlitośnie k ry ty k u ją c a  
n iek tó rych  zasłużonych, starych do
wódców z czasów R ew o luc ji, k tó 
rzy, d u fn i w  swe daw n ie j zdobyte 
doświadczenie i  męstwo, zaniedbali 
dalszą naukę, zaśniedzie li w  swym  
rozw oju . Techn ika poszła naprzód. 
I  n ie  można zwyciężyć n ie  opano
w u ją c  ca łkow ic ie  przodu jące i nau
k i  i m yś li w o jenne j. W sztuce m ło 
dy wychow anek S ta linow sk ie j Szko
ły  Dowódców, Ogniew, zastępuje 
zasłużonego bohatera z czasów 
w o jn y  dom owej, gen. G orłowa, k tó 
ry  zapatrzony w  swoją przeszłość 
lekceważy współczesną techn ikę  •;o- 
jenną, now y s ty l dowodzenia.

„B ra k  ty lk o  jednego —  m ó w ił w  
tym  czasie S ta lin  —  um ie ję tności 
w yko rzys tan ia  w  całej p e łn i prze
c iw ko  w ro go w i tego pierwszorzęd
nego sprzętu technicznego, ja k i da
je  je j (A rm ii Czerwonej —  przyp. 
red.) nasza O jczyzna“ .

T eatr w y p e łn ił zadanie postaw io
ne przez Wodza. T ea tr radz ieck i ro 
zum ia ł dobrze sw oją o lb rzym ią  . dę  
i  zadania wychowawcze. Ż y ł n a j
ważnie jszym i p rob lem am i k ra ju . 
Myślę, że n igdzie  na Zachodzie n ie  
by łaby m ożliw a taka sztuka, i to 
w łaśnie w  ta k im  czasie. W ksz ta ł
tow an iu  się tego w łaśnie nowego 
s ty lu  tea tru , związanego w szys tk i
m i w ięzam i ze społeczeństwem, 
S ta lin  odegrał ogrom ną rolę.

Gdy Len in  w  a rtyku le  „P a r ty jn a  
organizacja i  p a rty jn a  lite ra tu ra “  
(„N ow a ja  Ż izń “  z 13 listopada 
1905 r.) w ysuną ł zadania zw iązania 
sz tuk i narodow ej z na jb a rdz ie j po
stępow ym i ideam i, z ideą soc ja liz 
m u  —  w  tydzień później „K aw kaz- 
s k ij Raboczyj L is to k “ , pismo zorga
nizowane i k ie row ane przez S ta li
na, zam ieściło szereg a rty k u łó w  na 
ten temat. S ta lin  d e fin iu ją c  po ję 
cie rea lizm u  socjalistycznego w ska
za ł na łączność sz tuk i radz ieck ie j 
z rea listyczną sztuką dawną. W  a r
tyku le  z 1920 r. („P o lity k a  w ładzy  
ra d z ie ck ie j“ ) m ów i S ta lin : „K on iecz
ny  jest rozw ó j lo ka ln e j szkoły na
rodow e j, narodowego teatru , na ro 
dowych in s ty tu c ji ośw iatowych. K o 
nieczne jest podniesienie poziomu 
ku ltu ra lneg o  mas ludow ych z n a j
dalszych zaką tków  k ra ju , ponieważ
—  czyż trzeba udowadniać -— n ie 
uctw o i  ciem nota są n a jg ro źn ie j
szym i w rogam i Z w iązku  Radziec
kiego.“

Rozwój sieci tea tra lnych  w  ZSRR 
jest św iadectwem  konkretnego 
wprow adzenia w  życie wskazań 
Stalina. T ąk np, do ro k u  1917 ty lk o  
9 narodów  Z w iązku  m ia ło  swoje 
tea try . W  ro ku  1941 z is tn ie jących  
w  ZSRR 926 zawodowych tea trów  
w  410 grano sz tuk i w  50 językach 
narodów  ZSRR. W  A rm e n ii np., 
gdzie do 1917 r. b y ły  2 tea try , w  ro 
k u  1947 liczono ich ju ż  31, U zbek i
stan, k tó ry  do W ie lk i j  R e w o luc ji 
w  ogóle n ie  m ia ł własnego tea tru , 
m ia ł w  1947 r. — 47 tea tró w  itp. .

S ta linow ska p o lity k a  rozw ija n ia  
tea tró w  narodow ych łączyła się z 
w _ iką  o now y w yraz sztuki, z w a l
k ą  p rzeciw ko te o rii „sztuka dla 
sz tuk i“ .

Z na jdu jem y ju ż  w  1912 r. w  „P ra w 
dzie“ , redagowanej wówc .as przez 
Len ina  i  S ta lina , słowa, że now y 
„ te a tr  robotn iczy i  ch łopsk i“  s tw o
rzy  „re p e rtu a r odpow iada jący je 
go ideałom  i  dążeniom  do wolności 
i  prawdziwego piękna, stanie się 
dostępny dla w szystk ich  i  n iepo
dobny do współczesnych tea trów  
m ie js k i cli, dążących ba rdz ie j do za
baw y n iż do sz tuk i“  (Prawda 1912 r. 
n r  12). Toteż po zw ycięsk ie j Re
w o lu c ji P aździe rn ikow e j w  w y n ik u  
szeregu zarządzeń organ izacyjnych 
następuje w ie lk i rozrost sieci te
atrów , obejm ujących nowego w idza
—  rob o tn ika  i chłopa. Jednocześnie 
trw a  uporczywa w a lka  o now y re 
pe rtuar, o nowe oblicze teatru .

O p ie ra ł się on jednak —  w  p ie rw 
szym okresie — na kadrze przedre
w o lucy jnych  a rtystów . W tych w a
runkach  zm iana oblicza tea tru  w ią 
zała się ściśle ze sprawą nowego 
współczesnego repertua ru . W  walce 
z prądam i estetyzmu, fo rm a lizm u  
itp . ro d z ił się now y radz ieck i styl.

S ta lin  dużo uw ag i pośw ięcił w  
ty m  ezasje ro zw o jo w i radzieckiego 
tea tru . Często byw a ł na przed-ta- 
w ien iach , a w  rozm owach z a rty 
stam i i  reżyseram i n ie  szczędził im  
rad  i wskazówek. M ia ły  one np. 
w ie lk ie  znaczenie d la  fo rm o wania 
się nowego oblicza M C H A TU . W ło
dz im ierz  N iem irow icz  - Danczenko 
przem aw ia jąc z o ka z ji nagrodź ,ia 
T ea tru  O rderem  Len ina  7 m aja  
1937 r. pow iedz ia ł: „N ie  w o lno nie 
wspom nieć tego, że wśród osUfcnich 
przedstaw ień, za k tó re  to w łaśnie 
te a tr został nagrodzony, dwa n a j
ważnie jsze zostały nam  podpow ie
dziane przez tow . S talina. B y ły  to
—  „W rogow ie “  i  „L u b o w  Ja ro w a ja “ .

Okres p ięc io la tek sta linow sk ich
staw ia przed teatrem  nowe zadania. 
S taw ia je S ta lin  w  przem ów ien iu 
na X V  M osk iew sk ie j K o n fe re n c ji 
P a rty jn e j 14 stycznia 1927 r.:

... „T rzeba w y jaśn iać  d y re k ty w y  
P a r t ii i  w ładzy  radz ieck ie j, w y ja ś 
n iać c ie rp liw ie  i  uważnie, tak  żeby 
ludzie  zrozum ie li, czego chce P a rtia  
1 dokąd prow adzi ona k ra j.  P ow 
stają sztuk i o fab ryka ch  (K a ta jew a  
„Czas naprzód“ ), kołchozach (Szoło
chowa —  „Z o ran y  ugór“ ), o drodze 
s tare j in te lig e n c ji do re w o lu c ji 
(Rachmanowa — „N iespoko jna sta
rość“ , K o rn ie jczuka  —  „P la ton  K re- 
czet“ ). D w ie  pierwsze są przeróbka
m i scenicznym i znanych powieści.

S ta lin  nazw ał p isarzy in żyn ie ram i 
lu dzk ich  dusz. To znaczy, że p isa
rze m a ją  nie ty lk o  pokazywać życie, 
ale je konstruow ać, tworzyć. D ra 
m atu rg  i tea tr muszą a k tyw n ie  od
dzia ływ ać na życie, w ychow u jąc  w  
duchu socja lizm u społeczeństwo, 
walcząc z p rzeżytkam i przeszłości, z 
kap ita lis tycznym i urazam i w  psy
chice lu dzk ie j.

N iezw yk le  c iekaw ym  i  cennym 
m ateria łem , m ów iącym  o stosunku 
S ta lina  do tea tru , jest jego lis t  
do B ill-B ie loce rkow s i .iego, au tora 
„S z to rm u“  i  in nych  sztuk. L is t  ten 
z 2 I I  1929 r.... opub likow any zo
sta ł po raz p ierw szy w  X I  tom ie w y  
dania zbiorowego D zie ł S ta lina. 
S ta lin  przeprowadza w  n im  głęboką 
analizę sy tu a c ji repe rtua row e j. 
(L is t podajem y oddzielnie).

L is t S ta lina  jest klasycznym  p rzy 
k ładem  d ia lek tyczne j m etody zasto
sowanej do analizy okreś lonej sy
tu a c ji rep e rtua row e j w  konkre tnych  
w a runkach  radz ieck ich  1929 roku . 
Dobrych, ak tua lnych  sztuk by ło  m a
ło. T ea try  w ys ta w ia ły  sz tuk i m n ie j 
lu b  ba rdz ie j obce ideologicznie. W 
te j sy tua c ji k ry ty k a  tego stanu rze
czy przez B ill-B ie łocerkow sk iego  
w yw o ła ła  zrozum ia łą  re p lik ę  Sta
lina . P ostaw ił on z całą s iłą  p ro b 
lem  nowej sztuki, nowego repe rtua 
ru , pe łnowartościowego a rtys tycz
nie, prawdziwego, zajm ującego. 
W ysuną! rów nież prob lem  k ry ty k i.  
N ie  drobiazgowej, ale k ry ty k i,  k tó 
ra  w id z i h ie ra rch ię  spraw, k tó ra  
um ie  dostrzec i ocenić ogólny k ie 
runek  sz tuk i poza poszczególnymi 
n iedociągn ięciam i i b łędam i. A  w ięc 
z jedne j s trony p rzeciw staw ien ie  
się ja k im k o lw ie k  m echanicznym  
posunięciom  w  dziedzinie sztuk i, z 
d ru g ie j —- konieczność okazywania 
pomocy teatrom  i  dram aturgom  ze 
strony Rządu i P a rtii. Bezpośrednią 
pomoc ze s trony  S ta lina  odczuło 
w ie lu  d ram aturgów , reżyserów i  
kom pozyto rów : św iadczy o tym
chociażby tych k ilk a  cytat.

K . S tan is ław sk i
„T ow . S ta lin  —  p ra w d z iw y  p rzy
ja c ie l troszczący się o wszystko 
nowe, postępowe, um ie jący zawsze 
wszystko przew idzieć, uprzedzić. 
Ileż  on dobrego z ro b ił d la  ak to 
ró w !“
N iem irow icz  - Danczenko.
„W  naszej trosce o te a tr o trzy 
m u jem y zdum iewającą pomoc ze 
strony rządu, k tó ry  z tak  głębo
k im  zrozum ieniem  odnosi się do 
naszych prac. S tokro tne dz ięk i za 
jego stosunek do nas, w  p :e rw - 
szym rzędzie dz ięk i tow arzyszow i 
S ta lino w i.“
K om pozytor D zierżyński tak  p:sał

0 uwagach w ypow iedz ianych  przez 
S ta lina  po w ys ta w ie n iu  opery „C i
chy D on“  (w  r. 1936): „T ow . S ta lin  
zw ró c ił uwagę, że klasyczi.a opera 
pow in na  być głęboko em ocjonalna
1 wzruszająca. Pow inna być w  " ie j  ■ 
szeroko w ykorzystana śpiewność 
p ieśn i ludow e j, pow inna być ona w  
sw o je j fo rm ie  w  m ia rę  możności 'o- 
stępna i zrozum iała. Będąc w  swej 
„techn o log ii“  na poziom ie osta tn ich 
osiągnięć sztuk i m uzycznej, k lasycz
ną opera radziecka nie  strac i nicze
go ze swej b liskości do mas, jasn ś- 
ci i przystępności języka.“  (Lenin- 
gradzka Praw da 24.1.1936 r.)

D yryg en t O pery, Samosud, ta k  
op isu je tę rozm owę:

„T ow . S ta lin  zw ró c ił uwagę, że w  
pew nych pa rtiach  je s t ona (m u z ;’ :a 
—  przyp. red.) św ietna i głęboko 
wzruszająca, w  innych  zaś za mało 
silna. Tw órca je j pow in ien  się jesz
cze uczyć, żeby w  zupełności pano
wać nad w szys tk im i środkam i m u
zycznym i, po trzebnym i dla pe łno
wartościowego w ydobycia  w  m uzy
ce ide i i nam iętności poruszających 
ra d z ie ck im i boha te ram i.“

Po ro ku  niem al, pracując nad ope
rą  „Z o ran y  ugór“  D z ie rżyńsk i pisze 
(L ite ra tu rn a ja  Gazeta z 26 paź
dz ie rn ika  1937 r.) „O grom ną pomo
cą w  pracy nad operą b y ły  m i kon 
k re tne , rzeczowe w skazów k i tow . 
S ta lina .“  D a le j dodaje, że chcąc 
w yp e łn ić  te w skazów ki s ta ra ł się, 
żeby m uzyka by ła  związana orga
nicznie z w yobrażaną rzeczyw isto
ścią, żeby w yp ływ a ła  z ludow e j 
śpiewności.

Zadanie —  k tó re  postaw ił S ta
l in  —  stworzenia opery radzieck ie j, 
rea lis tyczne j, soc ja lis tyczne j w  t re 
ści i oparte j na ludow e j tem atyce—  
p o d ję li i in n i kom pozytorzy. P ow 
sta ły  ta k ie  opery ja k  „P ance rn ik  
P o tio m k in “  —  Cziszki, „Semen 
K o tk o “  —  Proko fiew a, „L u b o w  Ja
ro w a ja “  —  K ow a la  i  inne.

Zgodnie z podstaw ow ym  swym  
założeniem w  sprawach tea tru , 
S ta lin  in te resu je  się szczególnie roz
w o jem  tea tru  narodowego w  ZSRR. 
Jest częstym gościem na pokazach 
organizow anych w  ram ach t.zw. 
dekad twórczości N arodów  Z w iązku  
Radzieckiego. Począwszy od 1936 r. 
dekady te organizowane w  M oskw ie  
pozw a la ją  zapoznać się z twórczoś
cią N arodów  Z w ią zku  Radzieckiego, 
twórczością tak  odrębną, narodową 
w  fo rm ie , a zarazem tak jedno litą , 
socja listyczną w  treści.

Spotkania k ie ro w n ic tw a  p a r ty j
nego i  Rządu z uczestnikam i dekad 
a zwłaszcza rozm ow y S ta lina  z a r
tys tam i s tan ow iły  d la  n ich ogrom 
ny bodziec do dalszej pracy.

ęa lszym  k ro k ie m  naprzód by ła  
organizacja sieci sta łych tea tró w  
ob jazdow ych w  kołchozach i sow'- 
chozaeh. W skazów ki S ta lina ode
g ra ły  dużą ro lę  w  rozw o ju  te j 
sieci tea trów . W  przem ów ien iu  
na X V I I  Z jeździe P a r t ii w  
styczniu 1934 r. tak  scharakteryzo
w a ł S ta lin  zadania, akie s taw ia 
zwycięstwo soc ja lizm u przed bu 
dow n ictw em  k u ltu ra ln y m , 

„...socjalizm , m arks is tow sk i socja
lizm , oznacza n ie  ograniczenie po
trzeb osobistych, ale wszechstron
ne ich  rozszerzenie i  ro zkw it, o-

znacza n ie  ograniczenie czy w y 
rzeczenie się zaspokojenia tych
potrzeb, ale wszechstronne i  ca ł
ko w ite  zaspokojenie wszystkich
potrzeb lu d z i pracy rozw in ię tych
pod względem  k u ltu ra ln y m .“
Już w  końcu 1934 r. ilość tea tró w  

ko łchozowych przekroczyła 100. Fe
s tiw a le  organizowane od 1939 roku  
udow odn iły  wysoką nieraz wartość 
artystyczną przedstaw ień. Z a rów 
no kołchozowe tea try  ja k  i  zespoły 
am atorskie  ud ow odn iły  niesłuszność 
te o ry je k  o antagonizm ie m iędzy 
sztuką zawodową i  amatorską.

W  60-lecie u rodzin  S ta lina , w  
ro k u  1939, Rada Kom isarzy Ludo
w ych  ZSRR ustanow iła  Nagrody 
S ta linow skie , k tó re  co ro k u  p rzy 
znawane są w y b itn y m  działaczom 
na u k i i sztuki. Oczywiście, Nagrody 
S ta linow sk ie  w  zakresie tea tru , to 
n ie  ty lk o  w yróżn ien ie  najlepszych 
przedstaw ień, ale zawsze podkreśle
nie  spe k tak li głęboko ideowych, i to 
zarówno klasycznych ja k  i  w spó ł
czesnych. P rzeglądając spis sztuk 
nagrodzonych ła tw o  zauważyć, że 
są to  n iem a l zawsze sztuk i o boha
te rs k im  temacie. T ak np. charak
terystyczne jest nagrodzenie w  cza
sie w o jn y  trzech sztuk: „N a jazd “  
Leonowa, „F ro n t“  K orn ie jczuka , i 
„R os jan ie “  Simonowa. S ztuk i te od
po w ia da ły  żądaniu S talina , aby 
„lu d z ie  radzieccy to zrozum ie li i 
w y rz e k li się beztroski, aby zm ob i
liz o w a li swoje s iły  i p rze s ta w ili ca
łą  swą pracę na nowy, w o jenny  sy
stem, bezlitosny dla  w roga .“

T ea tr m ob ilizow a ł całe społeczeń
stwo. T ea tr m o b ilizow a ł m ilio n y  
pracu jących na ty łach, m ob ilizow a ł 
żo łn ie rzy  Czerwonej A rm ii.  S ta li
now skie  słowa o konieczności zespa
la n ia  w  radz ieck im  p a trio tyzm ie  
narodow ych tra d y c ji z interes? .i 
mas p ra c u je ,  ch zna lazły żyw y od
dźw ięk w  sztukach z ok re su -w o jn y . 
W ystępu ją  w  n ich  żołnierze i  do
wódcy pochodzący z różnych stron 
Z w ią zku  Radzieckiego. G ru z in i i 
Czuwasze, U k ra iń cy  i  Kazachowie, 
S yb iracy i  Rosjanie. A le  pa trio tyzm  
ożyw ia ł ich jeden. Radziecki.

M ów iąc o po lityce  Nagród S ta li
now skich , chc ia łbym  przytoczyć dość 
charakterystyczny wypadek. Jest 
rzeczą wiadom ą, że naw et w  okresie 
w o jn y  obok sztuk radzieck ich w y 
staw iano w  teatrach rów nież sz tuk i 
zagraniczne. Tak np. w  czasie w o j
ny  T ea tr W ie lk i w  M  ^skwie o trzy 
m ał Nagrodę S ta linow ską za w ys ta 
w ien ie  opery Rossiniego „W ilh e lm  
T e ll1. B y ło  to wyrazem  in te rnac jo - 
nalistycznego szacunku dla k u ltu ry  
narodu, m im o że im p e ria lis tyczn i 
jego p row odyrzy p ro w a d z ili w o jnę  
p rzeciw ko ZSRR.

T ea tr radz ieck i przeszedł o l
b rzym ią  drogę. Poprzez w ertepy 
fo rm a lizm ó w  aż do socja li tycz
ne j, rea lis tyczne j sztuki. P or o li 
ksz ta łtow a ła  się postać po zy tyw 
nego bohatera. Dużo up łynę ło  
czasu, zanim  ak to rzy  nauczy li się 
oddawać całą praw dę bohaterskich 
lu dz i radzieckich. Dopiero przejście 
przez św ietną szkołę współczesnych, 
rew o lu cy jn ych  sztuk pozw o liło  tea
trom  radz ieck im  podjąć n iesłycha
nie  trudne  zadanie ukazania na 
scenie postaci Lenina i S ta lina. W 
p ie rw szym  okresie postać S ta lina

szkicowano hardzo pobieżnie, m i
gawkowo niem al, łu b  też ogranmza- 
no się do w spom inania o nim . W a 
dzie jednak,, w  sztukach gdzie w y 
stępuje Len in , w idz im y  postać S ta
lin a  niezależnie nawet od tego, czy 
jest ona wprowadzona bezpośrednio 
do a k c ji czy też nie. Dopiero w  
sztuce Pogodina „C z łow iek z ka ra 
b inem “ Ruben S im onow rys- je 
p ie rw szy  obraz Stalina. W 1942 ro 
k u  M. G ełow ani od tw o rzy ł wspa
n ia le  postać S ta lina  w  sztuce Tago- 
d ina „K re m lo w s k ie  k u ra n ty “ .

W ie lu  z nas w idz ia ło  wspan ia łą  
kreac ję  S w ie rd lin a  w  sztuce „W ie l
k ie  d n i“  M- W irty . P am iętam y 
scenę, gdy S ta lin  po c iężk im  d n iu  
pracy przez k ilk a  m in u t odpoczywa. 
Cisza na sali. P rze jm u j tce wrażenie. 
P rzyznaję, że n igdy nie spodziewa
łem  się w  teatrze ta k ie j sceny. Czu
ło się praw dę tego gabinetu, praw dę 
postaci. T rw a ło  to siedem m in u t. 
N ie  działo się pozorn ie nic, S ta lin  
S w ie rd lin a  czyścił i  n a b ija ł fa jk ę , 
zasiadł z książką w  fote lu...

O pow iadał potem S w ie rd lin , ja k  
pracow ał nad postacią S talina , ja k  
m iesiącam i oglądał f ilm y  z jego ży
cia, ja k  chronom etrem  usta la ł 
każdego ruchu  tak typowego, ja k  
czyta ł pisma S talina , ja k  s ta ra ł się 
w c ie lić  w  postać najw iększego czło
w ieka  sw o je j epoki.

I  dlatego S ta lin  S w ie rd lin a  ma 
w szystk ie  cechy w ie lkości, a zara
zem zachowuje proste, ciepłe i  w z ru 
szające cechy tak  p raw dz iw ie  ’ rdz- 
k ie . Postać S ta lina  w ystępu je  może 
na jb a rdz ie j w yraziśc ie  w  sztuce 
„P o łud n io w y  węzeł“  P ierw iencow a. 
K u lm in a c y jn y m  m om entom  sztuk i 
jc  i scena w gabinecie S talina. Spo
ko jn a  narada z m arsza łkam i W oro- 
szyłowem  i W asilewskim . Narada, 
podczas k tó re j rodz i się geni ' y 
p lan  dziesięciu druzgocących ude
rzeń na h itle ro w sk ie  wojsko... S ta lina  
g ra ł w  te j sztuce A. D ik ij.  Prasa 
radziecka podkreśla ła  spokój, a 
jednocześnie o lb rzym ią  siłę w e w 
nę trzne j p raw dy w  postaci S ta lina. 
W idz ja kb y  uczestniczy w  m om en
cie h is to ryczne j decyzji, postać 
S ta lin k  sta je  się bliższa, jaśniejsza.

Żeby stw orzyć tak ie  kreacje , żeby 
oddać praw dę w ie lk ic h  lu dz i s .a li- 
now skie j epoki, konieczne jest 
w ysok ie  w yrob ien ie  po lityczne ca
łego ko le k ty w u  tea tru . P am ięta jm y, 
że S ta lin  p isa ł k iedyś: „ . .. is tn ie je  
jedna gałąź w iedzy, k tó re j pogna
nie  w inno  być obow iązujące dla 
bo lszew ików  wszystk ich gałęzi nau
k i,  —  jest n ią  m a rks is to w sko -len i
nowska nauka o społeczeństwie, 
praw ach rozw o ju  społeczeństwa, o 
prawach rozw o ju  re w o lu c ji p ro le4a- 
r ia c k ie j, o praw ach rozw o ju  budow 
n ic tw a  socjalistycznego, o zw yc ię 
stw ie  kom unizm u.“

W ysok i poziom tea tru  radziec
kiego n ie w ą tp liw ie  w yn ika  z te j 
praw dy. O jciec — je ś li tak  moż
na powiedzieć — realistycznego tea
tru  rosyjskiego, w ie lk i K onstan
ty  S tan is ław ski, odczuwał głęboką 
radość p racu jąc dla dobra narodu 
radzieckiego. A  uczucia te j radości 
— pisał S tan is ław sk i — to „re z u lta t 
wychow ania, k tó re  dała nam pa r
tia  kom unistyczne z drogim  i kocha
nym  Józefem W issarionowiczem  
S ta linem  na czele.1.

ANDRZEJ BRAUN

CZŁO W IEK
Wczoraj przecież —
a tak odległe
jak babilońskie dzieje.
Tak chyba słuchać 
musieli Ciebie 

z Kaukazu widząc, 
że dnieje —

Ileż wieków trzeba przeskoczyć, 
jakim głosem
przekrzyczeć ten wicher? —
Przechowały zwykłe, ludzkie oczy 
treść bogatszą 
niż tysiące lat-

Przelicz dni tych pękate księgi, 
liczbę więzień i wieców wymień —  
z jakiej soki czerpałeś potęgi 
proletariacki olbrzymie.

Jakże zrównać z rytmem hut i maszyn 
ściskając za gardło, uczuć tętno —
Józefie Wissarionowiczu —  pozwól —  to jest nasze 
nie tylko Twoje święto.

Twoje życie nie jest „prywatne“, 
życiorys Twój, to „kurs WKPlb)“.
Ty myśl swą całą przelałeś w Partię 
chłopsko-robntniczy żar komunisty, 
i rzekom nowy bieg wyznacza słowo Twe.

Człowiek stwarza idee
ginie dla nich —
lub idea stwarza człowieka.
Ale jak nazwać tego, 
który formę komunizmu odleje 
i w stali i betonie 
budowy jego doczeka.
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RENÉ DEPESTRE

SŁAWIĘ CZŁOWIEKA
Towarzyszowi Stalinowi 

w siedemdziesiątą rocznicę urodzin 

(w yjątek z poematu studenta z Haiti)

..Sławią cię usta naszych ran
i przelana upokorzona krew 
sławi ciebie nasz śmiech 
pęknięty od uderzeń noży 
zabójców ludu.

Sławię ciebie ponieważ wiem
że wszędzie tam gdzie człowieka 
miażdży się obcasami 
po mojej stronie jesteś

Jesteś ze mną..

Jesteś z wszystkimi prześladowanymi ziemi 
kiedy sen o północy 
kładzie na oczy 
żarzące węgle
a ja nie skończyłem jeszcze zmywać naczyń, 
kiedy ze względu na kolor mej skóry 
po podaniu mi ręki wyciera się swoją rękę, 
kiedy tłum, oszalały tłum mnie goni 
a mój strach nie ma kędy ujść pogoni, 
kiedy sąd za gwałt urojony skazuje mnie na śmierć, 
kiedy na płonącym stosie liżą płomienie krew 
palącymi zębami.

Razem z wszystkimi Murzynami brudnymi negrami
śmietniskiem ziemi.

Razem z czyścibutami pomywaczami i linoskoczkami 
razem z czyścicielami kloak,

Z chamami do wszystkiego, którzy dla innych czyszczą
innym ułatwiają

i po innych sprzątają
Razem z tymi, których wysyła się na pierwszą linię 

jako armatnie mięso,
których żywi się zgniłymi liśćmi pól rzezi,

Razem z milionami głodnych wszystkich krajów
Sławię twoje usta nieprzystępne kłamstwu 

jak złoto rdzy,
Sławię twoją odwagę bez skazy,
Sławię miliony gołębi z twoich rąk 

ulatujące.

Chwała tobie, towarzyszu wszystkich ludów 
Chwała Józefowi Stalinowi.

On
naszym jedynym kapitałem.

przełożyła G w a  F i s z e r
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ŁATWO MU PRZYCHODZI
W ESOŁOŚĆ I UŚMIECH

Oto w tym Kremlu, który wygląda jak wystawa cerkwi 
1 pałaców, u stóp jednego z nieb stoi mały trzypiętrowy domek. 
Ta miniaturowa budowla, której nie zauważylibyście nawet, gdy
by wam jej nie wskazano, stanowiła część zabudowań pałaco
wych, którą zamieszkiwała niegdyś służba cara.

Wchodzimy na piętro, w którego oknach powiewają białe 
płócienne zasłony. Te trzy okna — to okna mieszkania Stalina. 
W maleńkim przedpokoju rzuca się w oczy zwykły żołnierski 
płaszcz i wisząca obok czapka. Są tu cztery pokoje, skromnością 
swą przypominające przyzwoity drugorzędny hotel. Pokój 
jadalny jest półokrągły; spożywa się tu posiłki przyniesio
ne z restauracji lub przygotowane przez służącą.
W krajach kapitalistycznych nawet skromny urzęd
nik skrzywiłby się na te pokoje i nie zadowoliłby 
się tak skromnym posiłkiem. Mały chłopczyk 
bawi się w mieszkaniu. Starszy syn, .Tasza, 
sypia w jadalni na kanapie, młodszy — 
w maleńkiej alkowie.

Po obiedzie Stalin pali fajkę, 
siedząc w fotelu przy oknie.
Jest zawsze jednakowo ubra
ny. Mundur? To byłoby nie
ścisłe. Raczej coś w rodzaju 
munduru — zwykłe, skromne 
żołnierskie ubranie: buty, 
spodnie i kurta koloru khaki.
Szukamy w myślach: nie, nie 
widziało się go nigdy ubranym 
inaczej, chyba w lecie, gdy 
nosi kurtkę z białego lnu.

Czy to właśnie te oczy 
wschodnie, z lekka egzotyczne 
oczy Człowieka palącego fajkę, 
nadają jego skupionej twarzy 
robotnika wyraz jakby ironii?
Jest w tym spojrzeniu i w ry
sach coś, dzięki czemu twarz ta 
wydaje się stale uśmiechnięta.
A nawet więcej: wydaje się, 
że zawsze się śmieje. Przy
czyniają się do tego nie tyle 
egzotyczne oczy, ile ich sta
łe zmrużenie; nie tyle fałda 
na obliczu lwa, ile przenikli
wość zdrowego chłopskiego ro
zumu. Naprawdę jest zawsze 
skory do uśmiechu i wesołości.
Mówi niewiele — On, który 
potrafi przez trzy godziny 
mówić na każdy temat, o któ
ry f?o zahaczycie, mówić jasno 
i zwięźle. Woli się śmiać —  
serdecznie i głośno — niż mó
wić.

Jest to najwybit iejszy ze 
współczesnych nam ludzi. Ten 
najsławniejszy człowiek świa
ta jest jednocześnie jednym 
z najmniej znanych.

„S ta lin“ (fragm ent) 
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